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Ulmanm axąujnbixó ynpaeneniU. B ucou  iiim e yTBopiK- 
AeHHu.vrb 4  iio.iH 1 8 6 1  r. pocuacm ieM b go.m uocxeft » h3- 
^eP*eKrb no aKRHOHOMy yupaBioiiifo, upegocTauneiro mh- 
HdCTpy łinuHdORb, no ero yeMOTptuiio, yupeauaTŁ ry- 
"bpHdiiia n oupy/KHbia aKRU3Hi.ifl ynpauAenia n na3Ha'iiTb
11 b 101X1, GoAbLHSC HAU M dH bm ee 1HCA0 gOAJKHOCTULIXb AHR'b,
c')oópiiKia-[, ci> aucjioiib nanoisypeiiHMAb aaBOgOBb, 3ibc- 
Aeiiift ąjih npoAaaiu iiu rea  u 11006140 Cb oOuiapHOCTiio iipeg- 
Hasaaiaeiibix'b ynpauAeniaMb 3aHariń. JOcAtgCTBie cero

nagusiA u MaoiopocciftcKia, 3) BeAHKopoccińCKifl 11 cnSnp- 
CKia. ryóepn iu  nepBofi ttaTeropia, ta*  BHHOKypeHie ana- 
anTeALno pasouTO, 110 Bticuiefl CTenenu uxb pa3Bpria ii 
nacTOAiy pa3MtmeHiio aaBOAOBb, ne TpeSoBaAU ctoab mho- 
roaiicaennaro cocraBa ftaganpatomuxb, KaKb 0CTa.ntHbia 
ryóopnin. IIpuSajiTiftcKia ryóepinn pasgtneHW TaitHMb 06- 
pado.vrb, nro Ha Ka;Kghiii oapyrb npnxoAHTca okoao 90, a 
ua yaacTOKb oTb 15 ao 19 saBogOBb. B'b ryOepniaxb b to- 
pon KaToropin, Bb kotoPmxo, ominaa onepaąiH cocpegOTO-

yxBepatgeHM r. yupaBAmomuMb MunacTepcTBOiib <fiinan- nona Bb pyuaxb eBpeeBb, nyineirb fio.iBe SAUTeatHbiil HaA- 
coub, 31 MtwyBinaro auBapa, n3Ao>Keniibio imiKe u i r a m  3oprb. Hoee.\iy Bb iiaxb upnniiTo cpeAuuarb HHcaoMb Ha 
aillGi3Ubix^ ynpaB.ieHiu. lip a  coctab.iohih cuxb uiraTOBb KaaiAWfl oiipyrb okojio 35, a  na KaiKAbifl ynacTOK'b OTrb 7 
^ “ BBcTepcTBy «t3iiaHC0B'b npOACTOfl.10: 1) onpeAtAHTb, Bb flo 14 aaaoAOBb. B b BeaHKopocclftCKux'b rySepHiaxb n Cn- 
^dKiłX'b ryóepniaub AO^auibi óhirb yipemAeabi ocoóbi.i ry- óiipn, rpti bb 6o.ibmeit -iacxii ybBAoin, n odiacrefi BOBce 

yupaBAeaifl h RaniH rySepaiu Moryi b ÓMn, óo3b iiIit b saboaob'b, npn pa3 A tea in  iixt. Ha oKpyra, npaHHTo 
PeAa 4t,ia , coeAaaeabi BtifedTli u 2) yapaB.ieaifl a ra , Bb ocaoBaHie: 1) coeAaaaxb Bb OAaab OKpyrb no 3 yt3Aa, 

ou«HaaH)miH oAay hah atcKoabKO ryóepaiń, pasA'feAiiTb na AoaycKan u3bHTie Bb TOMb cjiyaat, KorAa yt3AM c.iaui- 
Kpvra u y ^ c m n , pacnpeAtAHBb iiaiib MeaiAy hhmh, TaKb KOMb ouuinpiibi a.iu UMtiOTb no uliCKO.ibKy 3aB0A0Brb, Torpa 
1} OopiICKHMii yupaBABHiflMU AOAJKIIOCTHblXb AHR b, I10A0- COeAUBJITb 110 ABa yt3Aa, a B'b CuÓHpU 110 ABt OÓJiaCTH Bb 
oiiHbix b no uiTaxy. k oahh i> ottpyrb u 2) nab iiaaiAaro y taaa, a Bb CaGapa H3b

J. O zyOepiicKuxs aKąii3imx5 y'npaejieui/ixd. Ka;K/*oń o^iacTii oOpu30BUTb nenpeAibiiiło y4acT0KT>, iioą-
IIo cooOpaateain HMfiiomiixea Bb MUHHCTepcTBli 4>h.i.ui- .acatainift 3aoliAbiBaniio iioMomintKa naA3apaTeAH, h5o 0e3b 

cbBb AauHUXb n no CHOinoaiH C'b iiOAJieatamuMu M icrajm  aniro  oiitobuo CK.iaAi.i oc t iahcb óbi 6e3b naA3opa u BbiAa-
11 AHnaMa, OKa3aaocb aeoóxoAHMbiirb noara  Bb Ka»Aofi ry- 1,11 naTemoBb na iiHTeńiibia 3aBeAcuiH necbMa 3aTpyAua- 
6cpuiu eBpoiieftcKoń Pocciii yipeAHTb ocoóoe aKRH3noe y- Aacb Obi. H a cuxb iRe ocuoBaniflXb, a.w  OjiuiKańmaro a 
Wpanaeule, cb  HCKJtmeHiflMH , AonycKaeMbiMH reorpaa>n- nocrominaro naA3opa sa 3aBOAaM0, npa3naH0 AOCTaTon- 
^ccKHMb iioAoaieHieMb HtKOTopuxb ryóepnifl, KOTopbin, no Rhiiib Bb iipaóa.uriiicKnxrb ryoepniaxb n a s u a iim  OAHoro 
^eHAitniio Bb naxb bobcg BHHOKypcHiu n.ui no He3iia>iuTejib- naACMOxpmmta na 8 3aB0A0Bb, bb sanaAiihixb —iioaobhh- 
Hocxh ero, npncoeAiiHeHbi Bb iyfeJioMb cotxaB t, hah ho noe'R'.icAO u p o ia sb  iibint A’tilcxByiouiaxb 3aB0A0Bb, a  bi. 
’tecTHMb Kb cMeanibiMb ryóepiłiiiMb. Ą ąh GuSupn ;iie, co- Be.iuKopoccincKnxb ryOepniuxb, r a t  BHHOKypenHbie s iboam 
iaacHo cb MHfinieMb renepaAb-ryOepnaxopoB'b, ynpeatAcno naxoAaxca Bb Aa.ibiieMb pa3croaniu oAHiib oxb Apyraro, 
l0AbKo Aha yupaBaeuia: oauo A-ia sauaAHoń, a  APJioe j\jih Roaoateno hhcao naACMorpiRHKOBb xoate, aro  h hhcjio aa- 
Bociosniofl. TaKH.nb oOpaaoMb no HMiiepiii oOpa30Bauo 48 boaobb. Bb Cuóapu aie, aah oOaeraeHia naA3opa 3a c o a -  
°TA'ŁibHbixb ryfiepHCKHXb aKiiH3Hbix'b ynpaBJienifl, ii30) ko- AR-hh. nasnaneHO KaK'b Bb 3anaAayio, xaKb n Bocxoaayio 
Rxb Bb 45 HasiiaaeHM ynpaBAaroiRie h nxb noMomnaKH, a no 40 neaoBfiKb na Kaaiayio.

3 (acxpaxancKOMb, oAOHeRKOMb u apxaHreai,CKOMb), no 
ReiiMtHiio 3AB0A0B b u orpaiiu'iemiocTu o a i i H T i ń ,  y u p a n a e H i e  
Bo3.io;neno Ha iipeA<'hAaTe.iefł MtCTHbixb Kasenabixb na- 
aaxb, crb iipHKOJuaHAHpoBaiiieMb Kb HBMb no ABa peBH30pa. 
HpH pacupeA'haeHiu peBii3opoBb Bb Apyrax'i, ryOepniaxb

ił i, nacToameo Bpe.\ia onpcA’fe.iOHO toabko hhcao  OKpy- 
ro B b , no  ne oóo3 iiaaeH o  MeiKAy iih .uh  rp a iiH R b , h So okoh-  
'i ixeai.iiou phuienie cero iiocatAHaro ci"fecHHA0 Om ynpaB- 
.IfllOinilXb aKHH3HbIMH cOjpa.MH, KOXOpbie, 03HaK0MUBIUHCb 
cb  MhcxHocriio, woryxb cA'iuan, aro pa3rpanH>ieHie Oo.rfee

iipH iiaxo ObiAO 3a npaBHAO nasiianaxb Bb iipH(5a.iTińcKHXb h  1IpaBHAbHO. Ho itaiib bo  b c h k o h  r y 5 e p n in  O v a v x i. OKiivrH 
xaK b HaauBacMbixb npuBH.ierHpoBaniibixb ryOepaiaxb n o  0Ąim aerxe, a ApyriH  x a a ie .a te ,  xo npeA C xaB uaocb  bobm oik- 
A ea, a  Bb BeaaKopocciHCKUXb no OAROiiy peBusopy H aK am - HI)1Mb H a s n a n a ib  iibin^ Bb Ka?KAOń ry O e p n in  o n p eA taeH H o e  
Aoe ryoepucK O e aiiHHSHOe ynpaBJienie. H 3 b  ororo AOliy- m ic a o  n K n v rn n b  n e n R a ro  I. u T n n n rn  n » i n . . n »n. 

ncKAKi'ienie a .u i  ry S e p n lń  c b  Go.rht; BiiaHnxoabiii.iMb

D z i a ł  u r z ę d o w y .
St. Petersburg, 2  marca.

E ta ty  zarządów a kcyzy : Najwyżej utwierdzonym 4 Up- 2) zachodnie i nnlorossyjskie, 3) vvielkorossyjskie i sy­
cą r. rozpisaniem urzgdów i wydatków zarządu akcyzy, beryjskie. Pierwszćj kategorji guberaje, w ktoiych go- 
pozostawiono ministrowi skarbu, wedle jego uwagi, u rzą- rzelnictwo ziitcznie Jest r o z w in ię te ,  z powodu wyższego 
dzac gubornjalno 1 okrggowe zarządy akcyzy i w nich na- stopnia rozwoju i zagęszczenia gorzelni, nie wymagały J,ak 
znaczac większą lub mniejszą liczbę urzędaikdw, stosując liczaego składu dozorujących, jak  reszta  guberuij

hucao oKpyroBb nepBaro u Broparo paspagOBb, npeAOcra 
bubi. ca.MHMb yiipaB.uiioinu.Mb onpeAb.iuxb: Kanie ytoAbi 
AOjukiio OyACfb oruecxu Kb OAHOMy H3b cuxb paspagoeb. 
n PH aXOMb HMliii Bb BHgy, HXO TyOepHill, Bb KOXOpblXb 0 0 -  
a te  safiOAOBb, npeACxaB.iaioxb, oxnocHxe.ibKo naAsopa 3a 
hhmh, Ooafte xpyAiiocxH, iipniiaro OKpyroub nepBaro pa3pa- 
Aa Bb npH0BAxińcKHXb u saiiaAHbixb ry6epniaxb ab* xpexu 
BCerO HHCAa OKpyrOBb, Brb BenHKOpOCCiHCKHXb IIOAOBHHa. 
a Bb Ghóhph, no oxAajieimocrH Kpaa h oomnpHOCXH OKpy- 
roBb, Bet ohu npHHHCAeHbi Kb nepBOJiy pa3paAy- Oxhoch- 

PR oOpaBOBanin OKpyroBb, aah M tcxnaro liaAsopa aa xe.ibno oiipeAt-.ienia cocxaBa Kanne.iapin, H3Aep«eKb Ha 
oaBOAaMii u npoAameK) lmxefi, ryOepniii paaAt.iciibi na udi- nae.Mb iiHCROBb h cxopoaiefl, noKyiiKy Kaiine.iapcKuxb Ma- 
ckoalko Kaxeropiii, a  hmchho: 1) npuOaAxificKiii, 2) aa- xepiaAOBb aah oiipyaviibixb n ryOepucKuxb yupaBJienifi h

3aB0A0Bb, B'b KOHXb HUCAO pCBH30p0Bb yBe- 
a B |UH0’ B t nPH6aJll’ińcKHXh a IipHBHAei’HpOBaHHblXb AO 3,

 ̂ ' BeAHKOpoCCiflCKHXb AO 2 . KpOMt xoro B'b CXOAHHHblXb 
^POAaXb, BO BHHMauie Kb 3HaHUXCAbH0My HX'b KOAHHeCXBy 

cKAaAOBb h iiHxeiiHbixb iiaBeAOHin, a xaKiue B b CiiGupn, 
h o  orpoMHOiviy ea n p o c x p an c x B y , hucao peBU3opoBb noAO- 
ŻH0HO OTb 3 AO 4.

I I .  06s oxpya/CHMXi a/cąujimxi ynpaejiemnxd.

się w tej mierze do ilości gorzelni, skiaddw do sprzedaży 
trunków, i w ogóle do zakresu zam ierzanych czynności. 
W  skutek tedy tego zostały utwierdzone, przez p. zarzą­
dzającego m inisterjum  skarbu, 3 i-g o  uptynioaego stycz­
nia etaty  zarządów akcyzy poszczególnioae niżej. Przy 
układaniu tych etatów , m inisterjum  skarbu m ia ło : 1) o zna­
czyć w jakich gubarnjach powinny byc urządzone osobno 
zarządy gubornjaine i jak ie  gubernje mogą byc, bez usz­
czerbku dla spraw y, połączone razem i 2) zarządy L tkj- 
we, obejmujące jedną lub kilka g u b e ru ij , podzielić na 
okręgi i ucząstki, rozmieściwszy tak  między niemi, ja k  
również i zarządam i gubernjalnem i, urzędników oznaczo­
nych przez e ta t.

I. O gubernjalnych zarząd  ich akcyZy.
Po roztrząśnieniu danych, jak ie  m inisterjum  miało u 

siebie i po skommunikowaniu się z wtaściweim miejscami 
i osobami, okazała się konieczność urządzenia osobnego 
zarządu akcyzy w każdej prawie guberaji Rossjl europej­
skiej, z wyjątkami, jak ie  się dają zrobić w sku tek  geogra­
ficznego położenia niektórych gubernij, które,że albo wcale 
nie mają gorzelni, iub m ają ich m iło, przyłączone są całe, 
lub częściowo do gubernij sąsiednich z niemi. W  Syberji 
zaś, zgodnie ze zdaniem jenerał-gubernatorów , urządzono 
dwa tylko zarządy : jeden dla zachodniej, drugi dla wscho­
dniej. Takim  sposobem urządzono w cesarstw ie 48 od­
dzielnych gubernjalnych zarządów akcyzy, z których w 45 
naznaczeni są zarządzający i ich pomocnicy, a w 3 
(astrachańskim , oioneckim i archangielskim ), dla braku 
gorzelni i ograniczonych czynności, obowiązek zarządza­
nia włożony został na prezesów miejscowych izb skarbo­
wych , dodając im po dwóch rewizorów. Przy s tan o ­
w ieniu rewizorów do innych gubernij, przy,ęto było za 
prawidło, naznaczać do nadbałtyckich i tak  zwanych u- 
przywilejowanych gubernij po dwóch, a do wielkorossyj- 
skich po jednym  rewizorze do każdego gubernjalnego za­
rządu. ź  tego prawidła zrobiony je s t w yjątek dla gu­
bernij mających znaczną ilość gorzelni, i zwiększono licz­
bę rewizorów, w nadbałtyckich i uprzywilejowanych do 3, 
a w wielkorossyjskich do 1. Oprócz tego w m iastach sto­
łecznych, z uwagi na znaczną w nich ilość składów i 
szynków, a w Syberji z uwagi na ogromną je j przestrzeń, 
liczbę rewizorów oznaczono od 3 do 4.

I I .  O zarządach okręgowych akcyzy.
Przy utw orzeniu okęgów, dla miejscowego nadzoru 

nad gorzelniami i wyprzedażą trunków , podzielono gu­
bernje na kilka kategorij, a mianowicie: l j  nadbałtyckie,

Gu­
bernje nadbałtyckie tak  są podzielono, że na każdy okręg 
przypada koto 9i)-ciu, a na ucząstsk  od 15 do 19 gorzelni. 
W  guborujach kategorji drugiej, w których oparacja wód- 
czana ześrodkowana je s t w ręku  żydów, koaieczuy je s t 
dozor pilniejszy. Dla tego więc w nich przyjęta je s t licz­
ba gorzelni, n i  każdy okręg w przecięciu około 35, a na 
każdy ucząstsk  od 7 do 14. W  gubarnjach wielkorossyj­
skich i w Syberji, gdzie, w większej części powiatów i ob­
wodów gorzelni niema w cale,— przy podziale ich na okrę­
gi, przyjęto za zasadę: 1) łączyć po trzy powiaty w jeden 
okręg, przypuszczając w yjątek w tym wypadku, kiedy po­
wiaty są bardzo rozległe lub mają po kilka gorzelni, w te­
dy łączyć po dwa pow iity , a w Syberji po dwa obwody 
w jedan  okręg 1 2) z każdego powiatu, a w Syberji z każ­
dego obwodu zrobić koniecznie ucząatek, który ma podle­
gać zawiady waniu pomocnika nadzorcy, gdyż boz tego, 
składy ogólne pozostałyby bez nadzoru i utrudniłoby się 
wydawanie patentów na szynki. N a tychże zasadach, 
w celu najbliższego i stałego nadzoru nad gorzelniami, 
uznano za dostateczne naznaczyć w guberujach nadbał­
tyckich jednego dozórcęna 8 gorzelni, w zachodnich zaś 
połowę tej liczby, jaka je s t teraz czynnych gorzelni, a  
w gubernjach wielkorossyjskich, gdzie gorzelnie są jedna 
od drugiój Inrdzo daleko położone, liczbę dozorców posta­
nowiono taką , ja k a  je s t liczba gorzelni. W Syberji zaś, by 
ulżyć w dozorowaniu nad składam i, naznaczono tak  na 
zachodnią, ja k  i na wschodnią po 40 osób na każdą.

W  obecnym czasie oznaczono tylko liczbę okręgów, 
lecz nie oznaczono granic między niemi, gdyż ostateczne 
rozw iązanie tego krępowałoby zarządzających poborem 
a k cy zy , którzy, obeznawszy się z miejscowością, będą 
w stan ie  uczynić to rozgraniczenie właściwiej. Ponieważ 
zaś w każdej gubernji będą okręgi łatwiejsze i trudniejsze, 
więc znalazła się możność ozuaczjć  teraz w każdej gu­
bernji liczbę okręgów pierwszego i drugiego stopuia, po­
zostawiając samym zarządzającym  zadecydować : kióre 
■L powiatów trzeba będzie zaliczyć do jednego z tych 
stopni. M ając przytćm na uwadze, że gubernje, w któ­
rych je s t więcej gorzelni, n astręczają  w ię c e j, co ćo 
nadzoru nad niemi, trudności, przyjęto okręgów pierw­
szego stopnia w gubernjach nadbałtyckich i zachodnich 
dwie trzecie liczby w szystkich o k ręg ó w , w wielkoros­
syjskich połowę, a w Syberji, z powodu rozległości k ra ­
ju  i obszaru okręgów, wszystkie okręgi zaliczone są do 
pierwszego stopią. Co do oznaczenia składu kancellarji, 
wydatków na najęcie kaucelarzystów  i stróżów, kupna 
kancellaryjnych m aterjałów  dla zirządów  okręgowych i 
gubernjach i najęcie kw atery  dla tych ostatnich, m iniste­
rjum  skarbu  przewodniczyło się w części ” *,a(rauwagami wy-

OBfc y ’JPEVKAEHiH k AĘHHETA AJLfl I T E H I i ł  I1PH 
BHJIEHCKOH rilM H A 3 III .

C K i ^ ^ ,  y; e6,,ufl 3aliefleHifl: ABopan-

coeifl H3BtcxHy» r a s e m  h *ypaaaoB'b,
He M.orau oahako no HeA°c^ ™ y  ^ t b t , ,  npioCpt.xaxi, 
Mnorifl, BecBMa H0Ae3HWfl A-ia "PenoAaBaTejien nenio iu- 
HecKia H3AaHia, xaKi> KaK'b 6 oAi,maa uacri, HaaBannoii cv.u- 
młi ObiAa yuoTpeO.iaeMa na nouoAHeHie baOAioxoKm uaiK- 
HtumUMH COHHHeHiaMH H APyrHM“ HCOOXOAHMblAiH yneOllLI- 
MH IIOCOOiHMH. IIp H  TOM'1., KitlKA®® ^  *"X'h I,0 BMeHOBaH- 
hbix'b yHeSHbix'b 3aneAeHiń BHUUCbiBano nouxu oaihi H tSjkc 
nagania. Km BTOuy iipHcoeAiinaAOCb cnie oaho ncygoOcTBo: 
npenogaBaTeAH He moxah noAbaonaTbca »ypHanaMH cnoe- 
H peM C H H O .

/KeAafl ycTpaiiHTb OTH neyAo6cTBa n UMtfl bi> bha.v ao-
^ T a B u x b  u p e n o A a B a T e A a M x .  0 3 n a H e H H b ix 'i .  y n e Ó H b f f b  3 a B e -  

d C H iń  B 0 3 M 0 JKH0 C T 1, nO A bB O B aX L C H  C B O eB p eM eH H O  H a U O O A b - 

^H lM  b  K O A H H eCTBO M Tj Iie p iO A H H e C K H X 'b  H 3 A a H if l ,  a  p a s p * -

jHha’b, no upeABapiiTeAbHOMy corAameniio ueAarorHHecKHX'b 
c°trbxoBX. axHxm 3aBeAeHiR, OTKpwxb npn BHAeHCKoft thm- 
lla3iu o6mifl KabHHexm gAa nxenia, bb cocxaBt KOToparo 
kouiAH 6bi BCt n e p i o A u n e c K i a  iiBAaiiia, BbiiiHCbiBaeMMH B'b
^CToameMH. ro g y  Abophhckhmh* HiicxaxyTOM'b, n iM iia s ie io , 

' ‘b o iH M H a a ie i o  h  paB B H H C K B M m  y H U A n ig e M m . 4 ,a a  n o K p u i i a

me H3gepjKeKrb no cogepaiaHiio KaSnueTa, x. e. na ocBfcme- 
nic 3a.ibi u na naeMb cxopoiKa naanaueno mhoio Ha exoxm 
royb  go 60 py5. KaOnaer-b y®e ox k p h tb  bt. nanaAk hh- 
uapa Mtcana. flepiogHHecKHX'b HagaHiń bo, iieM-h noAyna- 
exca na pyccKOsri. asbiKt 30, Ha noAbCKOMi. 6, Ha *pan- 
ny.3CK0M'b 4 u Ha nkMeRKOMb 6, Bcero 46 HasBaHiii, na cyM- 
My 601 p. 5 k. (iKypHa.ibi negarorunecKaro cogepaiania bb 
IltCKOALKHKb 9K3SMII. IHpaX'b).

KaOunexi, aah nxenia oxitpbixb ne xoabho aah ynuxe- 
Aeń BbimeosHaneiiubiib yneOMbu^ BUBegeHifl, ho u aah 
Bcfexx, yHuxeAefl h hhhobhhkobxj, CAy»amHxri, bb oKpyrt a 
JKHBymuxb B'b x. dlu.ibnt., hah npi'k3;KaioJHiix'b cioga Ha
BpeMH.

IIoAoOHbie K aouuexbi g a a  nxeH ia, 110 MoeMy M Htiiiio, 
xior^u 6bi Oi.iri, y cxp oeiib i u npu ocT aA biiuxb  i n.MHaoi/ix'b 
Bufepemiaro jink OKpyra, ho KpaflHeft Mkpti Bb r t x i .  ropo-  
Aaxo,, no, KOTopbixb naxoAHTca aba hah tjih  yneóHMH safie- 
A H,lt' XOTH 01,1 OAU0 113'b HHXb H He IipHliaAAC*aAO Kb Rt,- 
AOMcTny MHHBCTepcTBa iiapoAtiaro n p o cB tm e n ia , AHmb 6bi 

h  “ «flaroM W CK ie cobH tm  a x u x b  BaBegenlft
H3bflBHAH Ha TO c u o e  c o rA ac ie .

euiH Ka6HHeTa°Jnf>UTiH " P" " ^ ^ “ SoyneSHOMb 3aBe-
; « ” » » » T o » c , , , e , M ' n p e w i M  « * » » « ■ « • »

HOCHTCAbiio lipienia c b  nonibJ, Bi.i i,am na goxib u BoSBpaxa 
nepiogunecKflXb H3Aanifl.

1. B e t *ypnaAbi h raaexbi, BbiiiHCbiBaeMbie Bb 1862 
rogy gBopancKHMb HHcrnxyxoMb, ru.viHa3ieio, iiporuMaa- 
3ieio u paBBHHCKHMb yquAHUte.Mb, npa.M i cb  nouTbi nocTy- 
naioTb Bb itaOimeTb aah nxeHia, :iaxk.\n. neMegAeiiHo sa- 
iiHCbiBaioxcfl geiKypHbiMb pacnopiiAuxcAeM'i, Bb 3aBegen- 
nyio aah xoro KHury u go saMkiibi uxi> cbIukhmu iiOMcpaMH 
Ha gojib mi KOMy ne BbigaioTCfl. l l  ib C/KegneBHbixb ra -  
8eTb xpn nocAtgHie NN. aoa/khbi Gbixi, Bb Kaouuext no- 
CTOHHiio na a h r o .

lIpuMrb'iauie. BnpoiCMb, iKCAaioiRiiMb MOryTb óblTb 
BbiganaeMbi Ha goitb HOBbie NN. rasexb  h JKypHaAOBb h Bb 
gem. liiayncHia HXb cb nohTbi n Bb CAtgyiouue saxtMb 
gnu, go aa.Mtiibi uxb CBtatHMu HOiiepaMH, no hc imane, 
KaK b 0Trb 8 nacoBb seuepa ognoro ahh go 4-xb nacoBb no 
noAygiiu gpyroro.

n p u  BTOMb COO0a,aioTCH, Kb C B tA tHij0) npaB H aa) 
T opw a npuiiflTbi B b BHAencKOMb KaOflHexfc aah  n x eH ia ,

n p a B H A a ,  k o -  
o t-

2. n o  noAyqeniH ci. iio u tbi Honuxb HowepoBb, npe** 
nie Bbigaioxcfl JKeAaiontHMb na go.vib, na cAtgyiouiie CP°" 
kh: eaiegHeBiibia raseTbi na goa ahh, BbixoA«mm ABa pa3a 
Bb negtAH) h  eaieHegtAbHbia na xpu, AByxl,e4,fi;II’IIh Ha 
uexbipe ah « h  eiKeMteflHUbiH H3ganiH Ha negtAio.

UpuMP,aanie. Ąah H3ÓkbaHiH hcoókoahmocth ycTaHati- 
AHBhTŁ KaKifl-AH0o orpaiiHuenifl, bo. npegoTBpaiReHie He- 
aKKypaTHaro B03BpaTa BiflTbiib H3b jta60Hexa *ypuaAOBb 
h r*3exb, Bet saHHxepecoBaHHbiH bo. TOMb AHRa npHrAa-

uiiioTCfl Kb xo'ino.\iy coó.uogeHiio H33ifaqeHiibixb no d roMy 
npegMeTy cpoKOBb. ,

3. n p a  Bbigaut żKypHana, h-11' Ia  11 AOMb, ge-
atypubiń p a c n o j  f lA U T e ^ i .  bhcchto. Bb aaB^ eHHy|0 M a  xoro
Knury N. H3gaHiH, R0T° '
poMy Bbigaexca *yp «a^ -  ^ “ a e T b u o b . .  B°aBpaułeHi“ ”  
03HaqenHb]fl noMtTKHbm 4 Rnuru.

4 O llio AHHÓ M0*eTb n(«yWTB U3b KaOHHeTi AAH 
uxeuifl na AOMb na To-:ił>KO ogHHb N. KaKoro-
AHÓo em eM tcH łH aro  roga IW a  ne óo .ite  g Byxb HonepoBb 
H3gaHift, Bbixogama11, l!b KPATqanmie cpo ,h.

5 . Ąna sanflCbiBaiiiH noAyueHia JKyynaAOBb u ra3eTb 
cm noorbi. BUganu u ib  ua goMb u BoospaTa, paBHbiMb 0 0 - 
pasoMb, AJlH RAomogeHia 3a cogepaiaHieMb KaCuneTa aah
tjTeHia B>b HaAJlCHiameft McnpiBHOCTH, Ha3HaHlK)TCfl B3b 
cpegŁi HHTaxeAeft Aestypubie pacnopaguTeAu.

6. B e t KypHa.ibi u caieneAt.ii.iii.ia H3gaHifl xpanaT- 
ch Bb KaouHext gag qxeHia go kohra roga h 3axtMb nocTy- 
naiOTb B'i> OhóaIotcku T txb  saBegenift, KoropiaMb ohu npa~ 
nagAe;KaTb; a eategHeBHbia raseTbi nepegaroTca Bb 6 h o . u o  

Tenn, no HCTeueiiiu M tcaua. uc_
7. KaCimeTb aah HTenia oTKpbiTb e ^ A ,ICBĤ ' a3A. 

K.diOHaH h BocHpecuuxb giiefl, i poMt BaiKHt" '“ “ ’Beoepa.
* H H K 0B b,0T b4-xb  uacoBb no nOAygAHH go » ’ a  MKie pa3ro -

8. Bb sa .it, HaaHaueHHofl gna ixeHifl, rp -
B o p b i  u K y p e n i e  n e g o n y c K a i o T C f l .  OKnvea N I )

(ĘupH. none*. Bun. y % onpyia. i .)

i
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n a e M i .  K B a p T n p L i  ą . i h  d i x o ,  n o c J i t f t H H X 'b ,  M n m ic T e p c T B O  o> u- c T o a T e j i L C T u a .  H a K o n e i p i , ,  m t o  K a c a e x o f l  i \ o  y o p e j K A e n i n  

n a n c o B i .  p y K O B O A B .io c t  O T M acT H  H 3 a o * e u H b i j j H  c o o d p a a i e -  K o p u e n iH o ń  c r p a a t H  11a  r p a m n ę k  n a p c x B a  l i o .n r .C K a r o ,  t o  n o  

H if lM H , O T 'ia c T H  n p u i i f l i i o  b o  B H B M a H ie  O T H o c B T e a b H y io  A O - c e M y  n p e A M e T y  S y ą y n ,  c o c T a B J ie H b i  o c o O b i a  c o o S p a j f i e i i i a ,  

p o r o B B 3 H y ,  M H o ro ^ M A C T B O  ro p o A O B T . h  A P y r i a  m I i c t h b i h  0 6 -  n o  n o j i y u e m n  n y jR H t i x T ,  C B fy v k H if t .

HI T A T H
flOJUKHOCTEM n  H iiąEP/K E K L n o  ryBKPHCKHM 'b H OKPyjRHBIML AKHIiaHfJiVll) yilPABJlEIIIHM 'b.

CocTaBi, ryfiepHCKiix'b ynpaB.ienlft. CocTaBi. OKpyaiHbix-b ynpaBJieHift.

H a a B a n ie  r y 6 ep H -
C K H X 'b  a K n B 3 H b lX 'b

y n p a B -  H o m o - PeB H 3opoB *b. B y x -  I Io-

.uno - m m l- C rap • Mjia(; - ra.vre- moihhh-

C e x-  Ha^sBpaTejieH H o m o ih h h k o b i  I I hcłmobo/p i -  H a ą b -  Bcero 
OKpyaHwxb. naflaHpaTexeft. Jieu oxpyroBb. floxjR-

p e T a -

yripaiuenul. KOBb 1-ro 2-ro C-rap- Mjiafl- 1-ro 2-ro CMOTp- HblXT.

UpueuJiezupoeau-
H(MX'b. KO B'B, lUHX'b. lUHX'b. poBb. HXb. peft. pa3p. pasp. IHHX'b. HlHXb. pasp. pasp. JUHKOBIj JlHIJlł.

Hbisi zyóepniu:
287IIoąoji.cKoe . , 1 1 1 2 1 2 1 7 4 24 12 7 4 220

(OoąojiŁCKaa ryó.
h OeeeapaOcRafl

oC.iacTi.).
184KieBCRoe . • - 1 1 1 1 1 2 1 5 3 20 11 5 3 239

MoruaeBCKoe . . 1 1 1 1 1 - 2 1 4 3 16 8 4 3 147 193
rp o Ą H eu cK o e  . . 1 1 1 1 1 2 1 5 3 15 8 5 3 143 190
M nHCKoe . . . 1 1 1 2 1 2 1 6 3 30 15 6 3 284 356
BUJlClICKOe . . 1 1 1 1 1 1 1 4 3 14 18 4 3 110 153
BOJlblHCKOe . . 1 1 1 .  1 1 2 1 6 3 18 10 ' 6 3 150 204
BHTeScKoe . . 1 1 1 1 1 1 1 4 2 12 6 4 2 81 118
KoBeHCKoe . . 1 1 1 1 1 1 1 4 2 14 8 4 2 100 141
Hmtj coAepffiaHia, 

coraacHO Btico- 
nafline yTBepm- 
ACHHOMy 4 iiojia 
1861 r. pocnn- 
c a H iio :

Ka*AOMy 500 900 1,700 1 ,500  1,200 1,000 600 500 120. 4 ,5 0 0  3 ,000  2 ,400 1,800 1,400  
Tfc\rb » e  pocnucanie.vrb uojioaieHo:

1) Ha KaHnejiapcKie pacxoAM, naeMb iihcuobt, h na irwiaiiKu:
a) AJm ry0epnci;nxrb ynpaBJieaift o n ,  1 ,000 ao 2 ,0 0 0  p. naaHaneHo ajih ynpaBJienift: C.-IIeTepOyprcKaro, 

MOCKOBCKaro, HpKyTCKaro u OMCKaro 110 1 ,800  p. npHOajiTiftcKBX'b, iipHBB-ierHpOBaHUbisa. h hbt, 
BeauKopoeeiMCKHX'b: c.MOJieucRaro, TaMOoBCKaro, BopoHeaicRaro, capaTOBCRaro, neHaeHCKaro u na- 
3aHCKaro no 1,500 p., a ocTaabHMsrb 1:0 1 ,200 p., h toto  . . 1 . . . . 63 ,300  p.

Ó) AJia ORpyavnux'b ynpaBJieniń on> 300  A® 500  p., u toto  . . . . . . .  113,800 p.
2) H a HaeMb KBapTHpb a ’ H noMftnjeuifl KanneJiapift rySepnciiaxb yiipaBJicHift o t i. 300  ao 500  p.; ho B 1.1- 

conartuie yTBep*AemibiM'b MHlwieM-b rooyAapcTBeHnaro coBtTa pacxoAi. b to tt, npeAOcraB.iem, r. mhhh- 
crpy <t>iiHaHCOBb yBeJiHiaBaTb thmt,, rąb s>to ORaaieTca hco6xoahmi>imt>.

HaaHanano aah yupiBJieH h: c.-HeTepfiyprcRaro u mockobcrbi’o no 700 p., itiencRaro, BuaenTRaro. 
xapi,KOBCRaro, jiut.iaiiACKaro, TyjiteKaro, eapąTOBCKaro, KaaaHCRaro, apKyTCRarj u OMCKaro no 400 p. 
n Â ifl ocTajibHbixa. no 300 p. htoto . . . . . . . . . . 16 ,100  p.

JIpuMfbHanie. He3aBncnjio o tt. coAepwania, pociuicanieMT, HauaanenHaro, cjiyavanpe bt, aKuasHOMi, ynpaBJieHia 
nojibsyioTca BO3Harpa*A0HieMT., eateroAHO BbiAasaeMMMT, orb ev.um i, OTiHCJiiłeMóft in, oripeAtACHHoin, npopeuT* 2 ° /0 
o t i  AR"po3Haro cOopa. 0  nopaAKt pacnpeA'feaeHia 9Thxt> gen em  Me«Ay CJiyavaiuHMu cocTaBaaioTca ocoGlih upaBUJia.

s'/czegolnionemi, w części zw róciło uw agę na stosuokow ą przedmiocie oddzielne uwagi, po otrzymaniu wiadomości 
drożyznę, w ielką ludność m iast i inne okoliczności m iejsco- potrzebnych, 
w e. Nakoniec, co się tycze urządzenia straży karczem ­
nej na granicy K rólestw a polskiego, będą zrobione w tym

E T A T Y
U R Z Ę D N IK Ó W  I W YDATKUW  , GUBERN JALNYCH I OKRĘGOW Y CH ZARZĄDÓW AKCYZY,

Skład zarządów gubernjalnych. Skład zarządów okręgowych.
Nazwania zarzą- Rewizorów „  N adzorców  Pom ocników T rzy m ający c h
dów gnbernjal- p (imon.  „ .................................. ™ J n ° :  Sekre- okrf;*0WJ'ch' nadzorców. pióro w okręg., d z a ją -  Pom oc-  S ta r_ M{ód_ h ą l te -  m ocn i-

n y ch  a k c y z y .  cycj,. nik6vv. szych. szych. rów. ków. ta rzy t - g o  2-go S t a r -  Miód- 1-go 2-go
stopn.  s topn ia  szych, szych, s topnia ,  s topn.

pozor-

ców.

U rzęd­
ników 
w ogó­

le.

1 1 1 2 1 2 1 7 4 24 12 7 4 220 287 .

1 1 1 1 1 2 1 5 3 20 11 5 3 184 239.
1 1 1 1 1 2 1 4 3 16 8 4 3 147 193.
1 1 1 1 1 2 1 5 3 15 8 5 3 143 190.
1 1 1 2 1 2 1 6 3 30 15 6 3 284 356.
1 1 1 1 1 1 1 4 3 14 18 4 3 110 153,
1 1 1 1 1 2 1 6 3 18 10 6 3 150 204.
1 1 1 1 1 1 1 4 2 12 6 4 2 81 118.
1 1 1 1 1 1 1 4 2 14 8 4 2 100 141.

—  Tło uocTaHOBJieHiio lIujiencRoti Kasennoń naaaTbi 23  
'beEpaun, onpeAkaem, oyxraJiTepoMT. BHjieHCKOii Kasemioil 
na.iaTid cToaonana.ibimKrb peBiiscKaro cTojia, t i i t .  cob. 
A htoht. IHAPCKIH; cmiouarnubmiROMT. no penpyT. cTOJiy, 
u iiiicbMOBOAtiTejieM'b peKpyT. npncyT. t h t .  cob. PAIOHElJTb 
n cTOJiOHanajibHHEOMTj no nuTeflnoMy ota . ko.i.u cenp. PA - 
E i^K iii .

O d o u oK H ocm /ix ! M upoouxz nocpednuKoeo u m u d u d a m o e i  
Kd HiiMt, no rjnped/bJicui/iMs n p a e u m e .ib cm e yw ią a io  cc H ania.

2 5 - r o  HUBapH. y T iie p * A e n n  KaHAH,piTaMn k -ł  M B p o B t i M - b  n o -  
cpe/tHHKaM-b: I I o ^ o a b c k o m  ryóepniH , no  BnHinmKOMy — Aeo-
nojiŁAo, f lK y B O B C K IIl; B ojitm cK on ryó ep m ir, no  KpeM enentoM y 
y b 3 4 y —TycTaBi, llP y iH IIH C K H I; yBOJicHbi, corJiaCHO npomeHijiMT,: 
a) oT-h ,\o.iiKHOcTeii wupoBLlxT, nocpe.viHKuBi,: M oi'iueBCKoit r y -
ó cp m n , no HaycoBCKOMy yboAy—d>ejiHKct B O JlK O B H ItK ltl; B o .iu h - 
CKoft ryGepHin , n o  K |' oionenKOM y yfe»Ay— noMlimnKi* M E lliK K ll- 
C K .1H ; 6 )  o t t ,  A B an in  KaMAHAaTOB,1> Krii MHpoBBiM'b nocpeAHMKaMTb: 
JloAOJifcCtOH rpG epniii, H ainoJitcK aro yfca^a— T m y jiH p H b in  cob-łthm k^ 
A ą o j i I I E P J 1 0 B C E I I I .

b  (peapa.iH. O npe/cpaiueniu d m ę  o Omiuuxs K pm ocm n u xi 
m d n x b , dormaemuxcfi JiuąaMS, HcuM/beiuuMo npaea e m -  
dibmb iiMu, a rnaKMce no uckomu o ceoóodih 01m  Kprbnocmnon 

■ 3aeucuMocmu.
B t ,  p a a p - b u i e n i e  B o a ó y a i ^ e H H b j n ,  h o  c e w v  n p e A M e T y  B o n p o c o B a , ,  

B b i c o n a i i m e  n o n e . i t H O : '  1 )  l ! c t .  i i a x o .v n n iH C i  n b i H t .  m  n p m n u o ^ -  

c r a t .  o  n p e / i o c T a B a e H i H  n o  K a 3 i i y  C b i B i n n x t  K p t . n o c T H b i x ' i ,

a i o ^ e n ,  . y o c T a B i n n x c i i  J i n n a s i t ,  n e n v i b B i u i i M ' b  n p a B a  u j i a ^ L r b  c h m h  

J l f O A b M H ,  H  O Ó -b  O T b I C K H B a ( O i p I I X ’L  C B O O O .tJ ' 1 1 3 1 ,  K p t n O C T H O l l  3 a B H -  

c h m o c t h ,  n p e a p a T H T b .  H o  c i  l i p c K p a m e H i o i r b  c i i x ' J ,  n p e ^ o -

C T a B H T b  T 1 . J I 1  H 3 T b  B p C M e H H O  -  O O B a a l i n b l X ' l ,  K p C C T b B H b ,  K O T o p w e  

H M t i o T i ,  4 0 K .'i3 a T c - i [ , C T i i a  o  n p H n a . t - i e r K n o c T i i  n x a ,  k i ,  A p y r o j i y  c o -  

c j i o f l i i o ,  O T b i c K H B a T b  H e n p a B H J i b i i o  n o T e p a H i i b i H  n p a i i a  c e r o  c o c . i o -  

o i h .  2 )  O T H o c u x e a b H o  y C T p o i i c m a  a  t . x a ,  n , i b  o b i B U i i i x ' b  K p b n o c T -  

n u x ' b  j h o ^ c h ,  K O T o p b j e  ^ o c r a . i H C b  j i n n a . w b ,  H e n n t B U i n M a ,  n p a c a  

B . i & p t . T i ,  h m h ,  a  T a k . K c  r l . x b ,  K O T o p b i e  n p n a n a i i b i  c i i o O o a h m m h  n o  

p t n i e H i H M - b ,  x o t h  o b i  h  t i c  o  x  a  i  i  o  a j ’ c  a  i ,  h  i,.i  r i b  h  

e n i e  B ’b  n c r r o a n e n i e ,  p y K o e o f l c T B O B a T b c a  c j i - b . y y i o i n H M H  n p a B i r . r a . M H : 

a )  3 a n n c a n n b i M T >  n o  p a o n a i a  K p e c T b / n i a a i n ,  a  T a x a t e  Ą B o p o B H M b ,  

l i > i t ! o r n n > n . ,  n a  q c n o u a n i n  c t .  6  n o a o a t c u i i i  o G i ,  y c T p o i i c z ' B L  A b o -  

p o B b i x i ,  . n o . V ' H ,  n p a B o  H a  y n a c T i e  B a ,  I I ,  1.1 b . i u H a l l i I I  n o i e B b i M t  n a -  

f l b . t O M T , ,  n p e A O C T a B H T b ,  n o  n x a ,  a t e . i a n i i o :  n a n  o c T a i ' b c H  B t  c o c r a -  

l i l ,  T l . x ' l i  C e . l b C K i r x b  o C i n e O T B 'b ,  B 'b  K O H X b  O H M  B O f l B o p e H b l  H .1 H  3 a -  

n n c a i i b i  n o  p c B i i a i n  c rb  n p a B a w n  i t  o S n a a i n i o c r a M M  n a p a B i i t .  c i>  f l p y -  

r H M i i  H x e n a . M H  c n x t  o u i n e c T B ’b ,  n a n  H C M e . y t e n n o  n o a y n n T b  y i i o a i , -  

i i e n i e  n i i ’b  c n o n x ' i ,  o ó m e c T B t  4 x 11 i i p n n n c K H  k ' i ,  A p y r n M ' i ,  o G m e -  

c m a i n ,  11 . u i  c o c . t o b i j i M ' b ,  H a  o c H o a a H i n  y c T a n o B a e n H b i x a ,  i a -
K o f i  n p a n a c K i i  n p a n i i . i ' b .  G ) Ą b o p o b ł i w ł  a i o y a M i , .  m i H r i t . i o i u u M L .  
n p a B a  n a  y n a c - r i e  n i x  n o j i B o o B a i i i w  n o A C B U M  b  n a . ’v b J v o M 'f c ,  n p t ! / \ o -  
d a B H T b  B o c n o j i B a o B a T L c n  y B O J i B n e n i e M T .  o t t j  o 6 H 3 a T e j i L H b i x T >  O T H O -  

i n e m f t ,  e c j i i t  o h h  r o r o  n o a J c . i a i O T Ł ,  i i . i n  o Ć T a T b c n  i n ,  c h x l  o t i i o -  

i r i e n i i i x i , ,  a o  n c T e ' x c H i n  A B y x ' b - r o A n n n a r o  c p o x a ,  y  T t x ' b  

H e m , ,  a a  K O T o p w M H  o h h  ' i h c . i h . i h c i , .  I I  p  u  .u  1 ; n  a  u  i  e .  H a  r i a c e -  

j i e u u h m Ł i u h ,  l i p n c y J K A e m i b i a  n o  B a a A * n i e  H c n o T O M C T B e m t b i s n ,  

Ą B o p H H a M a , ,  p a c n p o c T p a i i n c T C / i  . y b n c T u i e  B b r c o n a i i i n o  y T B e p ; n , y ; i i -  

i i b i x a ,  6  a B r y c r a  1 8 6 1  r . ,  n o  a t y p n a j i y  r a a u H a r o  K u s i a T c T a  o ó b  

y c T p o H C ' i ’n t .  c e j i b C K a r o  c o c T O H H i n ,  n p a i m . i ' b  o 5 ’b  J i M t . H i n x ' i , ,  f l o c T a B -  

i i i h x c h  n o  H a c . i b . v 'T K y  n . i u  n o  n p o c p o H e m i b u r b  c a K C a p H M M 'l i ,  n e -  

n O T O H C T B e H H b l M T ,  ^ B O p B H a M T , .

Gubernje u p rzy ­
wilejowane:
Podolski . . .
(gub. podolska i 
obwód bessarab- 
ski).
Kijowski . , .
M ohylewski . .
Grodzieński . .
M iński . . .
W ileńsk i. . .
W ołyński. . .
W iteb sk i. . .
Kowieński . .
Pensji dla nich, 
wedle N ajw yżćj 
utwierdzonego  
rozpisu 4 lipca 
1861 r.:

każdemu . . 4 ,500 3 ,000  2 ,400 1 ,800  1 ,400 500  900  1 ,700 1 ,500 1 ,200 1 ,000  600  500 120

W  tymże rozpisie uchwalono:
1) Na rozchody kancelaryjne, na najęcie kancelarzystów i na blankiety:

a) dla zarządów gubernjalnych od 1000 do 2000 r., naznaczono dla zar :ądów: petersburskiego, mo­
skiew skiego, irkutskiego i om skiego po 1800 r„ dla zarządów nadbałtyckich, uprzywilejowanych i 
z wielkorossyjskich dla: sm oleńskiego, tam bowskiego. woroneżskiego, saratow sk iego, penzeńskiego i 
kazańskiego po 1500 r., a dla pozostałych po 1200  r .. . .......................................................... w ogóle. 63 ,300  r. s.
b) dla zarządów okręgowych od 300 do 500   ..................................................................................   . w ogóle. 113 ,800  r. s.

2) Na najęcie kw ater dla um ieszczenia kancelarji zarządów gubernjalnych, od 300 do 500 r. sr.; lecz  
zdaniem rady państw a, Najwyżej zatwierdzonem, pozostawiono ministrowi skarbu zw iększać ten w y­
datek tam, gdzie tego okaże się konieczna potrzeba.

Naznaczono dla zarządów: petersburskiego i m oskiew skiego po 700  r., kijow skiego, w ileńskiego, 
charkowskiego, inflanckiego, tulskiego, saratow skiego, kazańskiego, irkuckiego i omskiego po 400  r., 
i dla pozostałych po 300 r ...............................................  w °Sole- • • 16 ,100  r. 8.

Uwaga: N iezależnie od pensji oznaczonej w rozpisie, osoby służące w zarządach akcyzy, mają korzystać z nagrody, 
corocznie wydawanej z summy, na ten cel od poboru akcyzy odliczanej jako pewny procent (2% ).— O sposo­
bie rozdzielania tych pieniędzy pomiędzy służących, układają się oddzielne prawidła.

—  Przez postanowienie W ileńskiej izby skarbowej, z d. 
23 lutego, zostali naznaczeni : buchhalterem tej izby
naczelnik stołu rew izyjn ego , radca honorowy Antoni 
S Z A R S K I: naczelnikiem stołu rekruckiego ; sekre­
tarzem sądownictw a roktuekiego radca honorowy RA- 
JUNIEC i stołonaczelnikiem  w wydziale trunkowym , se ­
kretarz kollegjalny RAJECKI.

O posadach pośredników pojednaw czych i ich zastępców , 
w edług postanowienia rządzącego senatu.

25-go s tycznia  zos ta l i  u tw ie rd zen i  z a s tę p c a m i  pośredn ików  p o je ­
dnawczych: w guhernij  Podolskiej w powiecie W innickim , Leopold 
JA KUBOW SKI, w g u b e rn j i  Wotyńskiój w powiecie K rzem ien iec­
k i m —  G us ta w  PR Ó SZY Ń SK I. Z osta l i  u w o ln ie n i ,  s tosow nie  do 
próśb: a) od obowiązku pośredn ika  pojednawczego w gubern j i  Mohi- 
lewskiej  w powiecie  C z au so w s k im — F e l i k s  W OLKOWICK1, w g u ­
h e r n i j  W o ly ń s k iń j  w  p o w ie c ie  K r z e m i e n i e c k i m —  o b y w a te l  M Ę Z K N -  
S K 1 ; ti) o d  go iln o A c i z a s t ę p c y  p o ś r e d n ik a  p o je d n a w c z e g o ,  w  g u u e r n j i  
Podolskiói w powiecie Ja rnpo lsk im —■ rad zea  honorowy Adolf PŁU ­
DOWSKI.

5  lutego. O zaprzestaniu  spraw  względem  byłych  lu dzi pod ­
danych, k tórzy dostali się osobom niernającyrn p ra w a  na 
ich posiadanie, tudzież względem  poszukiwań swobody z  pod  

zależności poddań czój.
N a rozstrżygnienie  pow sta łych  w tym  przedm iocie  py tań ,  Najwy­

żej rozkazano: 1. W szystk ich  przewodzących się obecnie sp raw
względem oddan ia  do sk a rb u  byłych ludzi poddanych,  k tó rzy  dosta l i

się osobom nie m ającym  p raw a  posiadan ia  tych  ludzi,  i względem 
poszukujących uwolnienia  z pod za leżnośc i  poddaucze j ,  zap rzes tać .  
Ale [io z ap rzes tan iu  tych  spraw, z o s t a w ić  tyin z w łośc ian  czasowie 
obowiązanych, k tó rzy  m a ją  dowody swógo na leżen ia  do innych  s t a ­
nów', możność dochodzen ia  n ies łusznie  u traconych  praw  tego s ta nu .  
2. Co do u rząd zen ia  byłych ludzi poddanych , k tó rzy  dosta l i  s ię  
osobom nie m a jący m  praw a do ich posiadan ia ,  tu d z ież  tych ,  k tórzy  
u z n a n i  zosta l i  za  wolnych n a  mocy wyroków, chociażby n i e s t a t e ­
cznych i n ieprzyprow adzonych  jeszcze  do sku tku ,  t rzy m ać  się p rzep i ­
sów nas tępu jących :  a) Zap isanym  w rewizji  do skazek  włościańskich, 
a  także  ludziom dworskim, n a  mocy a r t .  6 u s taw y o u rz ą d z e n iu  lu­
dzi  dw orsk ich  m ającym  prawo do uczęs tu iczen ia  w użytkowaniu  z n a ­
działów gruntowych, zos tawić,  stosownie do ich życzenia : albo pozo­
s ta ć  w skł adzie tych  grom ad wiejskich, do k tó rych  «ą zap isan i  w r e ­
wizji , z p raw am i i obowiązkami narówni z innymi cz łonkam i tych  
gromad, albo o trzym ać  niezwłocznie uwolnienie  ze swych gromad, d la  
p rzyp isan ia  się do innych grom ad  lab  stanów, n a  zasadzie  u s t a n o ­
wionych d la  tak iego  p rzy p isan ia  się p rzep isów , b) Ludz iom  dw o r ­
skim, nie m a jący m  p raw a  uczęs tn iczen ia  w uży tkow aniu  z nadzia łów  
grun tow ych , pozwolić skorzys tać  z uw oln ien ia  ze s tosunków  obowią­
zujących, jeś li  tego zechcą, albo pozos tać  w tych  s tosunkach ,  aż do 
upłyniouia  te rm in u  dwurocznego, u  tych  ohywateli ,  u  k tó rych  liczyli 
się. U w a g i .  N a  osiadłe  m a ją tk i  p rzysądzone w posiadanie  sz iach«i«  
nie dziedzicznćj, rozciąga  się moc obow iązu jąca  Najwyżćj u tw ie rd z o ­
nych 6  s ie rpn ia  1 8 6 1  r,,  w p ro tokó le  k om ite tu  głównego o u rząd zen iu  
s t a n ó w  wiejskich, przepisów o m a ją tk ach ,  k tóre  d ro g ą  spadku, lub na  
m o c y  przeroczonych praw zas taw nych  prze iz ty  w posiadan ie  sz lach ty  
n iedziedzicznej .

SIEROTA
CZYLI

PAMUSTMI S i E D l l S i p L i T l J  STARUSZKI.
OPOW IADANIE Z CZASÓW

STANISŁAWA AUGUSTA PONIATOWSKIEGO.
p r z e z

MAKSYMILIANA W ERE SZ CZY Ń SK I EGO.

(D alszy ciąg ob. N . 18.)

Pewnego poranku , podczas toalety jen e ra ło w e j ,—  
w tak kćótkim bowiem czasie juz  się nauczywszy 
pochlebiać , zawsze się o tej porze znajdowałam przy 
nićj i byłam  je j  doradzczynią w dobieraniu kolorów 
do tw arzy,— gdy podano miednicę, je n e ra ło w a  po­
zde jm ow ała  pierścienie, a jed en  najpiękniejszy sygnet, 
z so lite rcm  wielkości grochu  cukrowego, dziesięciu 
u r ja ń sk ic m i  perłami sadzonym do koła, oddała mi do 
s c h o w a n i a ,  a ja  wpuściłam go za gorset. Ubrawszy 
się, zapomniała odebrać swój depozyt, j a  zaś sama 
i nie pom yśla łam  0 nim, po obiedzie dopiero gdyś­
my koło m ej |(>ły zebrane przy kawie w sali, r z e ­
kła  do m nie :

—  Ale, alo» l‘‘łJ mi , tu moja Józiu kochana p ie r ­
ścień, com ci dało myjąc s ię ,  w id z ia ła m  że m i cóś 
brakuje, a dotychczas memogłam przypomnieć, coby 
to było takiego.

Zaczęłam szukać koło siebie p0 wszystkich kie­
szonkach, prze trzęs łam  wszystkie  kąty gdzietn tylRo jjyfa 
dnia tego, lecz wszystko napróżno, przez myśl nai nawet 
nie przeszło miejsce jego  schronien ia ,  nareszcie w i­
działam  się zmuszoną wyznać przed panią, *e się
gdzieś zarzucił.  Po tern wyznaniu zarum ieniona cała, 
mając pełne łez oczy, s ta łam  jak  s ta tua ,  n iem ogąc ani 
słowa wymówić. Jenera łow a  wpadła  W gniew, do 
którego z natury  była skłonna, w strzęsła  domem Całym> 
zaczęła wszystkich bić, ła jać , a p o r z ą d n a  porcja je j  
passji skrupiła się na pannie Helenie i na m nie. Po*
czuwając się do winy i będąc przyczyną całej tej
zawieruchy, drżałam najokropnie j.

—  Jak można być tak roztrzepaną w twoim w ie­
ku, ż e b y  nawet niepamiętać gdzie co położysz, moja 
panno! W ola łabym , żeby mi zginęło dwa lub trzy ty­
sięcy , dukatów  niż ten sygnet, to nie ja k a ś  tam ba­
ga te la  , o której s tra tę  mniejby dbać m ożna by ł0. 
Idź mi precz w aepanna z oczu! nie pokazuj się na­
w et póki cię nie zaw o ła ją— krzyknęła w końcu roz- 
uąsana.

N a ten rozkaz wyszłam na tychm ias t  do swego 
pokoiku, i zalewając się rzew nem i łz a m i,  tern bar­
dziej, że ty lu  niewinnych cierpiało z mego powodu 
rozm yślałam  na czem się to wszystko skończy. S t ro ­
skana i z opuchłemi i czerw onem i od łez oczami do ­
czekałam  się wieczora i zaczęłam się rozbierać. Dziew­
czyna przeznaczona mi do u s ług  rozpuszcza sznurów­
kę i, wyobraźcie zadziwienie i radość  moją! pierścień 
z brzękiem pada na ziemię. C hw ytam  go, niosę z t r y ­
umfem do gabinetu  pani Byszewskiej, klękam przed 
nią i p rzepraszam  za roztrzepanie, wyznając ja k  i 
gdzie go znalazłam. Jenera łow a podnosi mnie ł a ­
skawie, pierścień bierze w ręce, przez długi czas w pa­
tru je  się w niego, a spojrzaw szy mile na mnie, rz e ­
cze:

—  Ten sygnet, Józiu kochana, dwa tysiące duka­
tów oceniony, dosta łam  w darze od S tan is ław a A u ­
gusta, gdym w prowadzona do dw oru , w pewnem zda­
rzeniu zyskała jego  względy; ale ponieważ on był 
powodem dzisiaj, żem się na ciebie i wielu n iew in ­
nych przyte'm gniew ała , weź go sobie m oja  droga; 
chcąc się niejako ukarać i twoje zmartw ienie  tobie 
w ynagrodzić, daruję  ci go! Pamiętaj tylko, szanuj 
ten  klejnot, gdyż to prawdziwie je s t  dar królewski.

Niezdołam wyrazić te raz  uczucia, z jak iem  dzię­
kow ałam  je j  zaAak wielki d a r — wpadam ja k  szalona 
dó mego pokoiku , pieszczę się, gadam  do mego 
pierścienia, nadając mu najczulsze nazwiska; trzeba 
albowiem przyznać, że to był kapitał i nie dla tak 
biednej jak  j a  dziewczyuy, aż tu  zaledwie dziesięć 
m inut czasu upłynęło, przybiega ulubiony pani s t rze ­
lec Augu3tynek:

—  Panno Józefo! panno Józefo! proszę no prę­
dzej iść, bo ja sn a  pani w oła.

—- W  mgnieniu oka, tylko się ubiorę.
—  Aj nie, n i e , kazała natychmiast, będzie się 

gniewać j a k  z rana .
Niebyło co robić, przybiegam co tchu na rozkaz.

<> wchodzącej odezwała się jen e ra ło w a :
Udzie masz, moja Józiu kochana, ów pierścień 

com ci go darowała?
Oto jes t  n mnie na pa jcu

,—  Pokflz-iio mi

P o d a ję  ogląda go na wszystkie strony , j a k  gdy­
by p ierw szy raz  w życiu widziała, potem w pa trzy ­
wszy się we m n ie , mruczeć cóś pod nosem zaczyna, 
w końcu odzywa się:

—  W szak p raw d a  moja kochana -lóziu, źe on ci

wcale niej es t  potrzebny; nie jes teś  tak  bogatą, byś 
bezkarnie rzeczy tak kosztowne wszystkim prezento­
wać mogła. Ci, co ten klejnot u ciebie zobaczą, za­
py ta ją  zazaz ,,zkądże go w zięła?  /.byt ju ż  był wspa­
niałom yślnym  kochanek, który darował tak drogi k le j­
not ubogiej dziewczynie!" Przeto  kochając cię, a tern 
samem dobrze życząc tobie, uwolnię od złośliwych 
języków ludzkich, tem  bardziej,  że to je s t  dla mnie 
podwójnie droga pam iątka: raz  jako dar  królewski, 
a potem, że w tym dniu samym S tan is ław  A ugust 
m ianow ał ś. p. męża mojego je n e ra łe m  brygady i 
w ysła ł  go na poskromienie zbuntowanej kozaezyzny 
na Ukrainę, zkąd już  nie wrócił. Otoż wiesz co moja 
panno, zrobię z tobą zamianę. Powiedz mojej ochm i­
strzyni A xt, żeby natychm iast dzisiaj w ydała  ci 
kolję b rylantow ą, coin j ą  wczoraj m ia ła  na sobie, 
i k tóra  je s t  także darem kró lew skim ,— oraz sztukę zło­
tog łow a niebieskiego w złote róże co mi niedawno 
z Paryża przywieziono i w dodatku dwie suknie z mo­
je j  garderoby do twojego własnego wyboru. Czyś kon- 
ten ta  moja panno z zam iany?

Tylkom co nie powiedziała, że zobaczywszy mnie 
w kolji, również pytać mię będą od jak iego  to w spa­
niałomyślnego Adonisa m am  ją  w darze? jednakże- 
zastanowiwszy się, że obraziłabym tylko moją dobro­
dziejkę, odpowiedziałam:

—  Nie dar, chociaż on je s t  dla mnie tak n iespo­
dziewany i w ie lk i ,  lecz łaska jw -ućj p a n i  j e s t  dla 
mnie drogą,

— • Tak zawsze postępuj moja Józiu , niezapomnę 
o tobie. Idę spać, dobranoc tobie! A pamiętaj moje 
dziecię, że za dni trzy wyjeżdżamy na Ukrainę, abym 
się naocznie przekonała co się tam  stało z rodziną 
bra ta  mojego, która  bardzo wiele uc ie rp ia ła  w nie­
dawnym buncie tam te jszych  chłopów; uszy więdną 
czy ta jąc  ich listy i szczerze powiadam, że n iebar-  
dzo temu wierzę. Z tam ląd  wprost przez W ołyń  wró­
cimy do W arszaw y . W  tej naszej stolicy przygo­
tuj się dopiero ujrzeć św ia t  wielki, św ia t dla ciebie 
nowy zupełnie, j a  cię do niego wprowadzę, i  na każ­
dym kroku j a k  Anioł stróż nad tobą czuwać nie 
przestanę. Ty i Helenka, Helenka i ty, jedno  i toż 
samo miejsce w mem sercu  zajmujecie, niechże się nie 
powstydzę, żem cię obrała  za przedmiot mojego przy­
wiązania . O los swój nietroszcz się, nie jed n a  po­
zazdrości tobie, będzie on św ietnym  nad twe spodzie­
wanie. S łuchaj mnie tylko we wszystkiem, a 
dziesz szczęśliwą i pewnie nie pożałujesz tego. \ o

idź sobie, a nie zapomnij znajdować się ju t ro  przy 
mnie na wstaw aniu , będziesz mi potrzebną.

—  Proszę pani o jed n ą  tylko ła sk ę — rzek łam  śm ie ­

jąc  się.— Niech pani niedaje już mi więcej żaduych
i sygnetów do schowania.

—  Wszakże* dobrze wyszła na tem moja Józiu .—  
A leż już i  dw unasta  bije, dobranoc.

Na drugi dzień jen e ra ło w a  w sta ła  w bardzo do­
brym  humorze, w ydała  rozporządzenia tyczące się 
swego wyjazdu; panu Jeziorow skiem u darow ała  pas 
lity słucki pięknej roboty, mnie zaś kazała  dać od 
siebie parę krów białych tyrolskich  jego  żonie, 
na pamiątkę, j a k  mówiła, przyjęcia Józi pod swoją 
opiekę; oraz dwie podobneż dla  Grzegorza, które za­
raz  odesła łam  umyślnym  na nowe gospodarstw o dla 
Basi. Dla pani Jeziorowskiej oprócz ciołek w ar ty ch  
prawdziwie królewskiej nawet obory, dodałam  jeszcze  
i sztukę owego złotogłowa, którą  w czorajszego  dnia  
dos ta łam  od jenera łow ej.

Nadszedł nareszcie dzień wyjazdu— o godzinie j e -  
dónastój z rana , ze łzam i wdzięczności pożegnałam 
moich dobroczyńców i z sercem  przepełnionym s m u t ­
kiem wsiadłam do powozu z jen e ra ło w ą  i panną He­
leną.

N ie  będę w am  opisyw ała  drogi, k tórą  o d b y liśm y .  
Kto chce doznać przyjemności, niech jak  my jedzie 
latem na Ukrainę, wiosną albowiem i je s ien ią  można 
się utopić w błocie, któremu n iem a  podobnego naw et 
i w Pińszczyznie.

W  tydz ień ,  b y ły śm y  w  H u m a n iu ,  n a jżyźn ie jsze j  
okolicy naszej p rześlicznej U k ra in y ,  w  m ia s te c z k u  
dz iedz icznćm  h rab ió w  P o tock ich ,  leżącem  w  p rz e c u -  
dow nem  położeniu , w  b lizkośc t  k tó rego  z n a jd u je  się 
s ła w n y  ogród  Z ofjów ka ,  m o je m  zdan iem  godny być 
po liczonym  do s ie d m iu  cudów  św ia ta ,  obok o g r o ­
dów w isz ą c y c h  S e m ira u i id y .  Z tego  m ia s te c z k a  j e -  
n e i a ło w a  d o je żd ż a ła  tylko d la  w idzen ia  s ię  z k re -  
w n em i m ie sz k a ją c e m i  n ieda leko  na w si,  a to d la  
tego iż c a ła  zd ję ta  b y ła  p rze ra żen iem  na w sp o m n ie ­
nie n ie s ły c h an y ch  okropności,  k tó ry ch  p rzed  k i lku  l a ­
ty  t a  okolica b y ła  w idow nią ,  tak ,  iż an i  r a z u  n a w e t  
nie nocow ała  u b ra ta .  Po części m ia ła  s łu szn o ść ,  bo n ik t  
w y o b ra z ić  sobie nie zd o ła ,  kto  n ie  w id z ia ł  tego na  w ł a ­
sne  oczy, co się ta m  w ów czas  dz ia ło .

. (D a lszy  ciąg nastąpi).



Dział nieurziMlowy.
r

W" iadLomosci zngi’anic zxxe
POGLĄD OGÓLNY.

Dziś tydzień , w e  wtorek dnia 1 1 marca, król W i l ­
helm ro zw ią za ł  sejm  pruski. Izba poselska rozesz ła  
s ię najspokojniej, uszanow aw szy tę w olę  kró lew ską  tr zy ­
kroć pow tórzonym  okrzykiem: N i e c h  ż y j e  k r ó l !  
W ilh elm  i m ia ł  do wyboru, albo oddalić  m inistrów,  
którzy (]nia g  marca z łoży li  sw e  urzędy, albo izbę p o s e ł - 
s kĄ rozpuścić, a izbę panów odroczyć . Gdy w ięc  to 
ostatnie wybrał,  m in is tro w ie  zosta li  na m iejscu , prócz 
jednego książęcia Hohenzollern, prezesa  rady, który z n ę ­
kany rodzinnemi nieszczęściam i, zgonem  córki k ró lo ­
wej portugalskiej a potem je j  męża don Pedra, oddaw-  
na ju ż  w zd y ch a ł  do spokojności. Zajął je g o  m iejsce  
dotychczasow y prezes izby panów, książę H ohen ioh e -In -  
ge lł ingen-O ehringen .

Zastanaw iając  się bezstronnie nad ostatnią przyczy-  
H  tego  ważnego politycznego zdarzenia, nie podobna 
§ o  przypisywać zag łosow aniu  w n ies ien ia  posła H a g e ­
ra; w  tern bow iem  czego się izba dom agała , nie było naj-  
raniejszego ubliżenia powadze korony, chodziło o p r o ­
stą ustawę porządkową-, o wprow adzenie  takiego trybu  
skarbowości, jak i ,  za radą pana A ch il le ssa  F ould , św ie -  
*° dostał wprowadzony w e F r a n c j i .  Gdyby ten tryb 
’’Pokarzał lub śc ieśn ia ł  władzę najw yższą, nigdyby N a ­
poleon III, troskliwy jej strażnik, nie zgodził s ię  na j e ­
go Przyjęcie, g łęb sze  w ięc  być muszą pobudki, t a je m -  
njejsz e  żrzódła tego rozdźwięku, jaki od sam ego otw ar­
c ia  sejm u objaw iał się m iędzy m in istram i i pos łam i.  
Do rzeczyw iśc ie  o cóż chodziło?  Od czasu  nadania  
konstytucji P ru som , rząd corocznie przedstaw iał i z ­
bom budżet ry cza łto w y , z w ym ien ien iem  tylko g ł ó w ­
nych gałęzi  s łużby  krajowej i w ykazem  ile pieniędzy na 
opędzenie każdej z nich pojedynczo przeznaczyć n a le ­
ży. Skoro raz izby og ó ł  budżetu zag ło so w a ły ,  władza  
wykonaw cza  rozrządzała nim w ed łu g  swej uw agi a r o z ­
s ą d z a ł a  dotąd tak oględnie, iż wśród chw iejącego się wc  
Wszystkich państwach europejskich  kredytu, skarbowość  
Pr uska by ła  n iezachw ianą i kw itnącą. Żalono się  
w prawdzie niekiedy, że n iew ym ierny  rozwój s i ł y  zbroj­
n i ,  pochłan ia ł zasoby przeznaczona na innego rodzaju  
P°trzeby państwa, ale  w  ogóle  nie można było oskarżać  
rządu o w zm aganie  wojska z widoczną krzywdą innych  
Części gospodarstwa narodow ego. Izba obrachunkowa  
P° skończeniu  każdego roku najtrosk liw iej  sprawdzała'  
dochody i wydatki, a doświadczona śc is łose  i sum ien­
ność urzędników pruskich stan o w iła  rękojmię, że grosza  
narodowego nie m arnowano. R zecz  w ięc  widoczna, że 
w niesien ie  H agena uchw ałą  izby stw ierdzone, było  
tyiRo przedsłańcem  innych w n ies ień  co raz dla gabinetu  
t k l i w s z y c h ,  było doświadczeniem  s i l  par lam entow ych ,  
^ d a n i e m  dobrej w o li  rządu w utrzym aniu zasadniczej  
^ t a w y .  W iad om o pod jakiem! wróżbami o tw orzył się  
^‘raźniejszy sejm pruski. Król niechętnie w idział,  
Ze izba poselska napełn ia ła  się m ężam i 1 8 4 8  roku, 
''tb takimi, którzy ani w s ło w ie ,  ani w  piśmie,' może  
baw et za daleko idących, w yzw olonych  przekonań s w o ­
ich nie taili .  Od sam ego w ię c  początku król z n ie u ­
fnością  patrzył na sk ład  izby; każdy śm ie lszy  objaw  
obudzał w nim zadumę i m yśl  rozwiązania s e jm u  w  
duszy jego  dojrzewała. M in is trow ie , którym zarzucić  
nie można dążeń wstecznych, w ytęży li  całą usilnośe o 
utrzymanie zgody izby poselskiej z rządem i dla tego,  
kiedy wniesienie  Hngena odesłano do koinissji , m inister  
skarbu żądał, aby przez ten rok tylko zostawić  budżet 
na dotychczasowej stopie, zobowiązując się ,  że-nastę ­
pny na rok 1 8 6 3 ,  w ypracowany będzie w ed łu g  w ska­
zanej przez posła H agena m odły . N a p r ó ż n o , krok  
Pojednawczy pana von P atów  był bezskuteczny i m i­
nistrow ie  pow zię li  przekonanie, że izba zgody z nimi  
nie chce. G a z e t a  p r u s k a  dotąd m inislerjalna,  
której zdanie o rozwiązaniu  se jm u  u m ieśc il iśm y  w  
dz is ie jszym  K u r j e r z e ,  ze spokojnym smutkiem opo­
wiada ca łe  to zajście. G a z e t a  k r z y ż o w a ,  której 
sąd podobnież czy te ln icy  niżej znajdą, c ieszy  się , że o -  
statnia godzina zasad wyzw olonych  dobija. N ie  mamy  
je sz c z e  tekstu dekretu rozwiązania; nie w ie m y ,  czy  
nowe wybory nakazane, ani jak iem i pobudkami uspra­
w ied liw iono  ten  krok, zaw sze  w życ iu  politycznem  n a ­
rodu, taj- ważny; niepodobna atoli  odjąć s ię  sm utko­
w i ’ Pomnąc na naukę dziejów , jak zgubnem częstokroć  
byw ało  rozw iązyw anie  łub zrywanie  sejmów; bo j e ś l i  
żadna większa szkoda nie sp łynęła  na Prusy, dosyć  
już  tego , że rozwój zadania jedno litych  N iem iec  na 
pewny czas zdrętwieje, że stronnictwa w steczne  m io ­
tać s ię  poczną, aby podkopać zasady w jz w o lo n e  i zw ą-  
Hić ustaw ę. N ow y prezes rady książę I lohenlohe nie 
je s t  dostateczn ie, przynajmniej za granicą  Prus, znany  
ze sw y ch  przekonań, godzi s ię  wszakże przypuszczać  
ze n ie  j e s t  zagorza łym  reakcjonistą, bo inaczej gabinet,  
w  k tórym  zasiada hrabia Schw erin , nie doradzałby  
kro owi poruczenia mu kierunku obrad izby panów.

zis uw aga  u r o p y  zwróconą je s t  na to, jakie  następ-  
S wa w yw in ą  s ię  Z obecnego stanu rzeczy w Prusiecb.

: Nad kra tu ją  zawionęty  czarne chmury. W  Paryżu  
i po departamentach dokonano m nogie  uw ięz ien ia . Już
dawno nie słycliac było w c esa rstw ie  o spiskach. J e ­
że l i  objaw iał się tu i owdzie opór bądź ze strony kle-  
rykalnej, bądź ze strony s tronn ic tw  politycznych,  
działo się  to w  dzień biały Z podniesioną przyłbicą  
i więcej otwartem , niż rozsądnem w ypow iedzeniem  
zasad; ale teraz  rozb ieg ły  się 1  ow rog ie  w ieśc i ,  że 
w  przejętych l is tach  lub w  schwy anyc i papierach
znalazł s ię  programme! Pod ^ S e " ’ m! tudziez za-' 
s a r z e m ! p r e c z  z c c s a i  s t w ftbvw a-
sa d a :  że spadkobiercą po każdym zmar y 
te lu  zostaje państwo. Te marzenia republikańsko
so e ja l is tow sk ie  zatrważać nie powinny, m .y 
rozum ogółu bez wątpienia je  odepchnie, a e r .
°ne nasiona wew nętrzućj,  choć zapewne chwi ow j 
"tespokojności w e  Francji  i międzynarodowych nawc  
r ozterków. Już m owa barona R icaso li  o stowai ży­
czeniach politycznych w  k ró les tw ie  w łosk iem , zt a la  
s *ę Napoleonow i III być tak niebezpieczną, że w ł a ­

snoręcznym  l is tem  zw rócił  na nią uw ag ę  W iktora-  
Em m anuela . Ostatnie wystąpien ie  G aribaldiego w G e­
nu i,  gdzie prezydując na zgrom adzeniu  P r o w e d i -  
m e n t o ,  m ia ł ,  podług depeszy te legraficznej pow ie­
dzieć, że nie tylko w yzw olen ie  półwyspu, a le  i w szy -  
slkich ludów ujarzmionych nastąpić musi, dało powód  
rządowi w ło sk iem u  do ostrzeżenia kom itetów, ze j e ­
ś l i  nie zachowają s ię  spokojnie, porozw iązyw anem i zo­
staną. Z drugiej strony dziennik N i e p o d l e g ł o ś ć  
b e l g i j s k a ,  og ło s i ł  notę pana T h o u v en el  do pana R at-  
tazzi, w  której minister francuzki nastaje na najtrosk li­
w sze  czuwanie  nad czynnościam i stow arzyszeń  politycz ­
nych. Francja  ma zaprawdę najs iln iejsze  pobudki żąda­
nia, aby stow arzyszen ia  polityczne w e W łoszech  nie  na­
bierały zbytecznego r o z g ło su ,  bo każda m yśl śm ie ls z a ,
każde poruszenie  zuchwalsze  odbija się  potężnem ech em  
w sercach m łodz ieży  franeuzkiej, a le  n iem niej  nota 
pana T houvenel  powinnaby była pozostać w ta jem n i­
cy , zdolną je s t  bowiem  ogrom nie zaszkodzić panu  
Rattazzi w m niem aniu  W ło ch ów . U s łu ch an ie  g ło su  
pana Thou ven el  rzuci na gabinet turyński c ień  s łu -  
żelmictwa, a to i boli i upokarza.

Żadne w ażniejsze  zdarzenie nie zasz ło  w e F r a n ­
cji. Czyteln icy znajdą w  dzis iejszym  K u r j e r z e  
pobieżną wiadomość o posiedzeniach c ia ła  praw odaw ­
czego aż do dnia 8  m arca w łączn ie .  Z ża lem  p rzy ­
sz ło  nam pow strzym ać się  od udzie lenia  m ów  panów  
Picard i J u le s  Favre , bo m u s ie l iśm y  konieczn ie  po­
dać odpowiedź pana Billault na m owę książęcia N a ­
poleona. P ierw sza część  tej odpowiedzi zbija p o g lą ­
dy książęcia na sprawę rzym ską i tę w ła śn ie  c zy ­
te ln icy  poznają; druga, którą zachow aliśm y do piątko­
wego Ii u r  j e r a ,  wytlórnaczy m yśl  rządow ą o sp o ­
sobach za ła tw ien ia  tej św iatodziejowej zatargi.  U prze­
dzamy je d n a k ,  że nie należy oczekiwać stan ow czego  
ze strony Francji  k r o k u ,  nie z powodu n iechęc i  ku 
P ie m o n to w i , nie z powodu przychylności  d la dworu  
rzym skiego, ale istotnie z tej g łów nej przyczyny, że  
Francja  je szcze  nie w ie  co jej przedsięwziąć przyjdzie.

Senat nie wypowiedział co do sp raw y  rzymskiej 
rzetelnej myśli większości narodu, / r ę c z n y m  obro­
tem słów wywinął się z trudnego położenia; w ogóle 
jednak przeważające głosy oświadczyły się za u t r z y ­
m aniem  władzy świeckiej papieża. Podobnego/, w y­
padku należy oczekiwać i z rozpraw  eiala p raw odaw ­
czego. Cokolwiek bądź, ad res  senatu  nie pomnożył 
jego  stronników w kraju; namiętność, pod której w p ły ­
wem występowali sena to row ie -m ów cy , zaszkodziła 
im w m niem aniu  powszechnem, zwłaszcza zagranicą,  
gdzie zgorszenie je s t  wielkie z powodu objawów 
w stecznych , z jak iem i znaczna ich liczba nie w ahała  
się wystąpić.

Boleśnie byłoby p o m y ś le ć , żeby obwiniać miano  
Francję  za przesadę i anachronizm y takich ludzi,  jak 
panowie de H ee ck er e n ,  L arochejacquelein  i Segur  
d’ A gu esseau .

Dzieje F rancji ,  jej dążeń, jej zdobyczy c y w i l i ­
zacy jn y ch ,  g łośno  podobny zarzut odpychają. F r a n ­
cja nie może być przeciwną jedności  w łosk ie j ,  nie może  
być stronniczką władzy św ieckiej ,  bo cała  je j  prze­
szłość świadczy, źe um iała  opierać się je j  najazdowi.

Mówcy w s t e c z n i ,  w braku pow agi,  jakąby  ich  
zasilać  m ogła  wspólność przekonań w iększośc i  narodu,  
nic zdołają naw et odwołać się  do pow agi osob istej ,  
w ypływ ającej z raz poślubionej w ie rn o śc i  za sa d o m  
politycznym , w ytrw ale  i z godnością spełnianym .

Dziennikarstwo francuzkie nieomieszkało wydobyć 
na ja w  dowody, że wymienieni wyżej senatorowie byli 
ro ja l is tam i za k ró le s tw a ,  republikanam i za rzeczpo­
spolitej, im perja lis tam i za c e s a r s tw a , z czego wnosić 
należy , żc obecne miotanie się ich w sprawie rzym ­
skiej ‘ nie będzie osta tn ią  przejaw ą ich politycznych 
przeobrażeń. Rzeczą je s t  oczywistą dla tych, k tó­
rzy acz z daleka, ale bacznie zgłębiają duch F ran c j i ,  
że nie podobna mieszać dążeń tego ducha z opowia­
danemu zasadami przez hrabiego Se'gur d Aguesseau 
i jego współtowarzyszów, ja k  równic nie podobna w ą t­
pić o wyborze cesarza Napolena między nauką sen a ­
torów reakcyjnych, a ogólnym ruchem mniem ania  po­
wszechnego F ranc ji .

W  A ustr ji  smutny, rozpaczliwy niemal stan rze ­
czy, w niczem się nic zmienił. Główny kłopot s tano­
wi okropny niedostatek skarbu; na projektach zaradze­
nia złemu nie zbywa, ale wszelkie środki podawane 
przez pana P lener  ro z trąca ją  się o niepokonane zaw a­
dy. Układ z bankiem okazał się niemożliwym, rzuco­
no się więc do ostatecznego lekarstw a, do obarczenia 
kraju  ii owe mi podatkami. Jakoż rzeczywiście w nie­
siono na radę cesars tw a projekt powiększenia ceny soli 
i opłaty od wyrobu cukru  z buraków, co dostarczyć 
powinno około sześciu miljonów złotych reńskich do­
chodu. Błahość summy i uciążliwość tego rodzaju  o- 
płat od przedmiotów stanowiących pierwsze potrzeby 
życia, jest wymownym dowodem straszliwej nędzy, w 
jakiej się skarb austry jacki znajduje.

L ościennych krajów słowiańskich smutne docho­
dzą wiadomości. Podług depeszy nadesłanej z Ragu- 
zy I I  m arca donoszą wprawdzie, ze Łukasz W uka- 
łowicz zmniejszył swoje roszczenia, że Omer-Pasza, 
który m iał już  zacząć kroki zaczepne przeciw Czarno- 
górzu, cofnął pochód wojsk swoich na Zubcy, nie mniej 
jednak  dalekiem jes t  uspokojenie tych nieszczęśliwych 
krajów. Ludność serbska, tak w księstwie ja k  w wo- 
jew odynie  auslry jack ie j gorącem  sercem  podziela 
wszystkie wypadki w Hercegowinie  i na Czarnogorzu; 
każde, choć najdrobniejsze powodzenie chrześcijan nad 
m uzułmanami spraw ia  najżywszą radość, ciągle zbie­
ra ją  się składki i gdyby okoliczności dozwoliły, moc 
ochotników serbskich  pośpieszyłaby z bronią  w ręku 
na pomoc współbraciom. Obietnice tureckie p rzy jm o­
wane są wszędzie z niedowierzaniem, tern większem, 
im większe są, podług ostatnich wiadomości, zdzier-  
s twa i okrucieństwa, jakich władze tu reck ie  dopuszcza­
ją  się w Bulgarji, której spokojni j p racow ici miesz- 

skańcy, cieniem nawet oporu tych srogości nie wywo- 
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nie jsza , że daleka Anglja i ośc ienna Austrja do serc  
sw oich  w stępu nawet jękom ludności chrześcijańskich  
nie dozwalają.

Włoołiy.
T u ryn ,3  marca.
Lubo już telegraf doniósł, o złożeniu urzędu prezesa 

rady ministrów, przez barona Ricasoli, niegodzi się wszak­
że przemilczeć okoliczności, które towarzyszyły zmianie 
gabinetu. Podajemy więc szczegóły, jakie  znajdujemy 
w dziennika* h.

Pp. Conforti i Mari, nie przyjęli posady ministra spra­
wiedliwości, wczoraj więc wieczorem oddano j ą  senatoro­
wi Poggi. P- Depretis obejmie wydział robót publicznych 
a pan Quintino Sella —  skarbu.

Układ, między panami Rattazzi i Farin i,  nie powiódł 
się; mówiono, że stan zdrowia nie pozwolił ostatniemu pod­
jąć  się znowu pracy, ale zdaje się, że ta  pogłoska je s t  myl­
ną; że p. Farini, którego król uwiadomił o rozwiązaniu ga­
binetu barona Ricasoli, czekat w Saluggio rozkazu królew­
skiego udania się razem z panem Rattazzim do naj. pana. 
Wtem dowiaduje się, że pan Rattazzi złożył swój gabinet 
bez niego, co wszystkich wielce zdziwiło, a  nawet zatrwo­
żyło. . , , .

Nowy gabinet me może liczyć na wlększosc w izbie, 
bo n ie jes t  jej wyrazem. Łatwo to pojąć, iż niekiedy mo­
żna obejść się bez gwiazd pierwszćj wielkości, ale wów­
czas kiedy drobniejsze przedstawiają usposobienia wyłącz­
ne, słowem ludzi znanych krajowi. Pp. Rattazzi i Quintino 
Sella posiadają wspomniano zalety; lecz co do szeregu ich 
spóltowarzyszy, zdają się oni być podobnymi do ciężarów 
okrętowych, które w pierwszej burzy wrzucić potrzeba 
w morze. Nawet p. Sella nie jes t  na  swem miejscu; bo 
chociaż słynie jako bardzo znakomity inżynjer górniczy i 
jako mówca pełen żywości i blasku, pod względem umie­
jętności skarbowych, ledwie coś przeszedt za arytmetykę.

P. JBriosehi, professor matematyki, byt sekretarzem 
ministerstwa, którego ma zostać naczelnikiem; nie je s t  
nawet deputowanym; nakoniec p. Poggi, mato dotąd zna­
ny, 'a  p. Depretis, należący do strony lewej, nie posiada 
innych praw do rządzenia wydziałem robót publicznych, 
prócz tego tylko, że byt członkiem administracji drogi że­
laznej z Aleksaudrji do Placencji. Gabinet złożony /  t a ­
kich pierwiastków, nie może liczyć na życzliwość większo­
ści, będzie więc musiał rozwiązać izbę i odwołać się do 
nowych wyborów. Każdy szczery miłośnik Wioch powi- 
nienby oszczędzić ojczyźnie tego nowego wstrząśnienia, 
które zaprawdę nic dobrego nie przyniesie.

Król, który mial dziś wyjechać do Medjolanu, opóźnił
tę podróż do ju tra .

Garibal ti przybywa dzis z rana  do lu iy n u ,  ma zamiat 
prezydować na zgromadzeniu komitetów d. 9 bieżącego
miesiąca w Genui. . . . . .

Turyn 4  marca. Gazeta urzędowa ogłosi dzis nazwi­
ska nowych ministrów. L is ta  składa się z pp. R a ttizz i,  
prezes, minister spraw zagranicznych i tymczasowy we­
wnętrznych- Cordova, strażnik pieczęci. Hrabia Persa- 
no, minister marynarki. Hr. Petitti, wojny. P. Mancini, 
wychowania narodowego. P. Sella, skarbu. Margrabia 
Pepoli, rolnictwa i handlu. P. Depretis, robót publicz­
nych, p- Nazari, minister bez wydziału.

Trudno wierzyć, aby w takim składzie gabinet mógł 
być trwałym; zdaje się, że i p. Rattazzi nie bardzo w to 
wierzy. Lecz przypatrzmy się bliżej nowym ministrom.

P. Cordova, Sycylijczyk, bardzo zdolny, bardzo wymó- 
wny, ale byto to straszliwe dziecko ministerstwa barona 
Ricasoli, do którego należał. Oskarżano go, że pracował 
raczej na korzyść gab in etu  przysztego, niż tego którego 
był członkiem . To objaśnia n astępn e s ło w a  dziennika 
D ir itto :  „O becność pana Cordova znaczy, źc gab inet po­
siada rzadki cynizm , albo rzadszą jeszcze ptochość, przed­
stawiać się krajowi pod godłem odkrywającem najgłębszą 
niemoralność polityczną."

Tenże dziennik oznajmuje, że oppozycja zebrała się 
wczoraj wieczorem i uchwaliła ogłosić wypadek swych na­
rad następnego brzmienia: „Uczęstnictwo pana Cordova 
w gabinecie, a szczególniej na czele wydziału spraw we­
wnętrznych, jes t  zgubnem dla kraju. Prezes rady ma być 
o tej uchwale zawiadomionym."

To objaśnia, dla czego p. Cordova, przeznaczony z po­
czątku na ministra spraw wewnętrznych, inusiat poprze­
stać na dostojeństwie strażnika pieczęci. Hr. Persano 
jes t  admirałem; dowodził on oblężeniem Ankony, kraj za­
wdzięcza mu zdobycie tego portu.

Hr. Petitti, przez wiele lat byt w ministerstwie wojny 
prawą rę k ą  jenerała  L a  Marmora. Wybór je s t  doskonały, 
bez sporu najlepszy ze wszystkich.

P. Mancini, Neapolitańczyk, bardzo znakomity rzecz­
nik sądów turyńskich; wszakże jego spólziomkowie nie za­
przeczając zdolnościom, nie wiele pokładają zaufania w j e ­
go duszy.

Margr. Pepoli z Boionji jest krewnym cesarza Napole­
ona, ze stopnia swej matki, córki króla Murata.

P- Nazari, Medjolańczyk, rzecznik w Treviglio pod 
Medjolanem, w r. 1847-m będąc deputowanym na kongre­
gację centralną, podał do rządu ów rozgłośny adres, dopo­
minający się o reformy; była to iskra, co roznieciła pożar 
w całej Lombardji. P. Nazari jes t  patryotą uczciwym, 
ale trwożliwym; zbywa mu na przymiotach niezbędnych 
dla ministra.

■Łatwo stąd widzieć, że taki gabinet niema warunków 
trwałości; trudno zrozumieć co zamierzał sobie p. Rattazzi 
osi§gnąć przez taką  polityczną kombinację.

Król dziś rano pojechał do Medjolanu, towarzyszą 
mu dwaj nowi ministrowie, pp, Pepoli i Petitti.

Poseł francuzki p. Benedelti podobnież udaje &ię z ro­
dziną do tego miasta.

. Turyn odznacza się wielką stałością umysłu swoich 
mieszkańców niełatwo ich zatrweżyć, Nawet po bitwie 
nowarskiej, lud turyński, chociaż głęboko znękany, w mil­
czeniu przypatrując się ruchom ramion telografowych, du ­
mał o dniach odwetu. Austryjacy w 1819 byli o dzień 
pochodu od Turynu i obozowali w majątku pierwszego mi­
nistra królewskiego. Poczciwi Turyńczycy, nabijali w mil­
czeniu swe strzelby, poglądając od czasu do czasu na okna
ministerstwa, w którym hr. Cavour pracował zacierając 
ręce .

Raz tylko Turyńczycy stracili krew zimną, wśród bo 
Iesci po zgonie swego Papa Camillo; wówczas zalewali się 
łzami, nieszczędzili żadnych objawów i wśród ulewnego de­
szczu, spieszyli na  oddanie ostatniej posługi hrabiemu fla­
vour, który tak  wysoko podniosl chwałę ziemi w łosk ie j.

Kiedy baron Ricasoli złożył urząd, Toskanie woł*H: ze 
Włochy są zginione; południowcy poczęli zabiega0’ 
ściznę a Turyńczycy wesoło tańczyli, odpowiadając: 1 
ki nasz W iktor siedzi na tronie, każde niebospie' 1 szczc_

[ je s t  urojeniem. Bale n a s t ę p u j ą  j e d n e  po d r u g i e j
I gólniej zabawy kostiumowe są pełne wdzięk  ̂ ^
(podziwiano na wieczorze k s i ę ż n e j  dc la ł 01 ,- Ł
i biny Rzyszczewskićj z doinu księżmezk - y,
! w kostiumie damy pikowej. .
i —  T uryn  5  marca. P. Rattazzi widm!1 się z j enera -  
| łem Garibaldi; rozmowa toczyła się o W(J POludniowem;

; prezes rady miał uznać potrzebę zupełnej jego reorgauiza- 
1 cji; Garibaldi przyrzekł swą pomoc gabinetowi. Wszelkie 
niebespieczeństwo wyprawy ochotników iub powstania zni­
knęło. p .  Rattazzi wyraził zamiar silnego poskramiania 
wszelkich nieprzyjaznych objawów w krajach Włoskich, 
przeciw papieżowi.

Przy odjeździe królewskim, baron Ricasoli znajdował 
się w dwoi cu kolei żefaznej, dla pożegnania naj. pana; po­
dobnież znajdowali się tam pp. Rattazzi i Vimercatl. W  kil­
ka dni po powrócie z Medjolanu, król uda się do Neapolu.

Według tylko co otrzymanych wiadomości, ludność me- 
djolańska z zapałem powitała króła, ulice któremi W1- 
ktor-Emmauuel miał przejeżdżać do pałacu, były jak  nabite.

—  Jenerał Garibaldi, który przybył ja k  wiadomo d. 2m ar-  
ca o godzinie 11-ej z raua do Turynu i wysiadł w lioteiu 
angielskim, przyjął gościnność w domu senatora  Piezza, 
sekretarza komitetu T o w a rzystw a  S trzeleck iego , którego 
jenera ł  je s t  jednym z wice prezesów. Mylnie mówiono dziś 
zraua, że Garibaldi udał się do Medjoiuuu: przeciwnie ba­
wi on ciągle w Turynie. Rozniesiono wieść, że jen .  Ga­
ribaldi przyprowadził z sobą z Ciprera dwa konie i zosta­
wił je  w Genui.

—  W  jednym liście pisanym d. 4 marca z Turynu, przy­
pisują rozwiązanie gabinetu barona Ricasoli, knowaniom 
dworskim, a nawet wpływowi niewieściemu, któremu p. 
Ricasoli niedozwalał rozgospodarować się w obrębie spraw 
rządowych. Mówią, że prezes rady napisał list do króla 
i oświadczył w nim, że mimo knowania wytężone na jego 
obalenie, nie ustąpi chyba przed wyraźną uchwałą parla- 
męntu, albo na rozkaz królewski, dany mu na piśmie, l a ­
ki krok odpowiada charakterowi barona Ricasoli, mężo­
wi niezrównanej prawości i czującemu nieprzełamany 
wstręt  do wszelkich wybiegów. \Yada tego przj miotu 
jest  brak giętkości. P; Ricasoli nie starał się o nabycie, 
nad prawą i o tw artą  duszą królewsbą, tej przewagi, jaką  
mógłby łatwo osięgnąć. Dodać jednak należy, że niema 
ani słowa prawdy w wyrazach wkładanych w usta prezeso­
wi rady, który jakoby miał względem króła odezwać się 
w sposób nieprzyzwoity; baw się naj. pauie, ale pozwól 
pracować swoim ministrom, Chcianoby wmówić, że baron 
Ricasoli zerwał z Wiktorem-Emmanuelem, je s t  to wieru­
tne kłamstwo, bo rozstał się z nim w sposób najżyczliw­
szy.

P. Rattazzi doświadczy ogromnych trudności; kraj zda­
je się uicchce go widzieć na czele gabinetu. Mówią, że 
przy wjeździe królewskim do Medjolanu, wśród najrado­
śniejszych okrzyków: Niech żyje W ik to r-Emmanuel, wo­
łano: precz z Rattazzim!

—■ Turyn  5  marca. Dzienniki wło ikie wystąpiły l  u- 
wagami nad zmianą gabinetu, i t i k :  M onarch ia  N a zio n u le  
zoitata dziennikiem pólurzędowym pana Ratazzi i broni go 
o l zarzutu, żc złożył gabinet wyłącznie ze swoich osobi­
stych przyjaciół. Wymienia p p .  Sella, Persano, Mancini 
i Petitti, należących do większości. Tej prawdzie zaprze­
czyć nie można; broni go także z tęgo, że panów F a r iu i  i 
Miughetti nie wprowadził do gabinetu. P. Rattazzi 
twierdzi, że nie mógł użyć, pana Fariu i,  który położył za 
warunek sine qua non, aby i pan Miughetti został mini­
strem, lecz prezes rady w żaden sposób przyzwolić na to 
niemógf, bo je s t  w rozdwojeniu co do podziału administra­
cyjnego kraju.

Dziennik Diritto, organ lewego stronnictwa izby, je s t  
gwałtowny i napastny. Oświadcza: „że wejście pana Do- 
pretis do gab ine tu , w którym zasiada p. Cordova, bole­
śnie go zdziwiło. Przystąpienie deputowanego, co tak  
niedawno przewodniczył zgromadzeniom strony lewej, nie 
wystarcza do skupienia około ministrów tej strony izby."
A z powodu pana Cirdova dodaje: „Nie wchodząc w prze­
szłość, zastanówcie się tylko nad jego obecnem postępo­
waniem, nad haniebnym targiem, który spiskując przeciw 
swym towarzyszom,  zapewni! sobie ważniejsze miejsce 
w przyszłym gabinecie. Ludziom tego rodzaju należy za­
płacić 30-ci srebrników i zostawić ich wlasnomu losowi.

Nakoniec Opinione wyraża nadzieję, że nowy gabinet 
będzie krótko-trwaty; że parlament odmówi mu swego 
wsparcia.

VY Genui odbyło się zgromadzenie towarzystwa jedno- 
ty włoskiej; po wytlómaczeniu przez pana Bartani uchwa­
ły izby, d- 23 lutego, zgromadzenie przyjęło porządek 
dzienny, w którym powiedziano: ponieważ prawo stow a­
r z y s ze n ia  i zb iera n ia  (art. 32 statutu, mówi tylko o tem 
drugiem) zostało przyznane przez izbę poselską, jako pra­
wo nie podlegające najmniejszemu sporowi, Towarzystwo 
pootauawia uie tylko pomagać wyrobnikom, ale też praco­
wać w celu politycznym wszelkiemi zależnemi od siebie 
środkami.

Jenera ł Ciaidini, którego wzywaao(do Turynu, dla ob­
jęcia wydziału wojny, wraca dziś wieczorem do Boionji.

Garibaldi widział króla przed jego odjazdem do Medjo­
lanu. Na liście przyznanej pensji oficerom ozdobionym or­
derem sabaudzkim, jenera ł Garibaldi umieszczony został 
z pensją 1500 te. ale oznajmił listem, że jej pobierać nie- 
chce.

—  Czytamy w dzienuiku florenckim La Nazione:
R zym  1 marca. W  tłusty czw artek  tylko sam mot-

łoch, żołniorze francuicy i burbońscy napełniali Corso. 
Niebyło więcój nad 80 pojazdów napełnionych częścią cu­
dzoziemcami, częścią ludźmi płatnymi. W ielka  przechadz­
ka odbyła się na Forum rzymjkiein, tam zgromadziło sic 
całe mieszczaństwo rzymskie, tudzież wielka liczba p<'Ja" 
zdów; słowem przechadzka była bardzo świetna, t,ll,Jiy 
przechadzających się ogromne. . mi0(;

Ponieważ wczoraj niebyt dzień zapustny, in,a “ 
miejsce na Corso liczne zgromadzenie. a , aby
licja i przygotowała ja k  mówią drugi l y dzone 0 ^  
módz, wpaść na lud z szablami; ale “P . 
władze francuzkie, obmyśliły stosowne s.odk. me dopu­
ścić tego gwałtu.

14,000 ludzi zbrojnie zajc'3 ,,nnp - si™™ r.._ v. j  ,r t .iv  osadzone, a skoi o raz oczyszczo-
wadzące do Corso,zost. y przechodzić pod żadnvm no­
no ulicę, nie pozwoli>n°. J -U bvłv wni*i! ■dd .i jm p  
/orem Place podobnie* p d n t  nyiy woJt>ka obozującego,
/ e  /łożona bronią w kozły- Komendantura placu przenie­
siono na Kapitol. Jenerałowie założyli swe kwatery jeden
na placu ludu, dnlgl na P,act* hiszpańskim, trzeci na placu na placu Kapltolu Jen  ^  Goy(m przebiegatnlacu  ludu, drugi na placu hiszpańskim, trzeci na placu 
Colonna, a czwarty na Kapitolu. Jen. de Goyon przebiegat 
m iasto  w towarzystwie swych adjutantów. Zaprzężono 
a rty le r ję , któreJ CZ?8C , znajdowała się w twierdzy św. 
A nioła, druga w dziedzińcu Barberini, pod s trażą huzarów 
gotow ych wsiąsc na koń.

O J d z i a ł y  od 30-tu  do 6l)-ciu żołnierzy snuły się wmie­
ście we wszystkich kierunkach. Nikomu nie pozwalano 
zatrzymywać ssę. Słowem rozwinięto takie siły wojsko­
we, jakich niewidzieliśmy dotąd.

Skoro wojsko wyszło o godzinie 3-ej, wnet zniewoliło 
zaudarmów rzymskich wrócić do koszar, a nawet c J 
btTała Zappi, aby toż samo uczynił. Co skoro nas ąĵ  >
hataljon stanął przed koszarami: połowa jego z o_.J . 
w kozły, druga stała z bronią u nogi- ^ [ ° / c ,i,,tonano 
opis tego co zaszło. W ielką lieżbę n w . ę z i c n d ^ ™  
przez dwie ostatnie noce; od dwóch dnii ciąg P 
ją  mieszkania. Krótko mówiąc, mamy P 
Jężepia.
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Turyn 7 marca. Dzisiejsze posiedzenie izby było nad- j N astępnie odwołaliśmy się do zasady nieinterw encji 

zwyczaj wazue. P. R attazzi przeiozył w obec przedstawi- która zastosow ana do W łoch, je s t rękojm ią europejskiego 
cieli narodu swój program m at i zasady, podług których za- pokoju. Nakoniec wezwaliśmy oba państw a do zastano- 
mierza rozwiązać wielkie zadania polityki wewnętrznej i wienia się, czy ich wspomnienia, czy związki łączące ich 
zew nętrznćj, chociaż nie na tern głównie polegało zajęcie z rodzinami wyrugowanemi ziemi włoskiej nie przychyla- 
rozp iaw . Nowy prezes rady oświadczył, że co do Rzymu j ą  ich mimowolnie ku wyobrażeniom, mogącym nadwere 
trzym ać się będzie drogi wskazanej przez samą izbę, że J żać nasze zasady.
zatem użyje wszelkich środków moralnych i dyplomaty­
cznych i działać będzie zgodnie z F ran c ją . Z naciskiem  
mówit o tern, obok uręczeuia, że gabinet nie wyzuje się 
przez to ani ze swej swobody działania, ani ze swój nie­
zależności. W  zarządzie w ewnętrznym  chce wziąść za 
podstawę, decentralizację i najw iększą swobodę dla pro­
wincji i gmin, byleby jedność polityczna królestw a niebyła 
dotkniętą.

Skarb, podług p rezesa rady, je s t w bardzo złym sta­
nie; zapisze więc na  swej chorągwi godło oszczędność i 
przedstaw i budżet 1863 r. w taki sposób, aby kredyta do­
datkowe sta ły  się nadal niepotrzebne.

Przełożył później przyczyny, dla k tórych gabinet złoio- 
Dy został z łudzi rozmaitych odcieni izby i oświadczył, że 
należało w ybierać ministrów i w ogólności wszelkich urzę­
dników ze wszystkich mniemań pod w arunkiem , aby mieli 
jedną  chorągiew, to je s t: jedność i niepodległość W łoch 
pod konstytucyjną m onarcliją domu sabaudzkiego; i że to 
godło je s t przyjęte przez mężów powołanych przezeń do 
spólpracownictwa; prosił więc izbę, sąd swój zawiesić, do­
póki nie pozna ich działania i nie przychylać ucha na po- 
tw arze.

'1'eu wywód zdaje się uczynił niejakie wrażenie.
W ów czas pan L anza, przodownik większości, zabrał 

głos i zagadnął o w yjaśnienie, w jak i sposób przesilenie mi 
u iłte rja lne  zaszło. W edług jego zdania, je s t ono n iepar­
lam entarne, a  naw et niekonstytucyjne; bo w głosowaniu 
swojem zawsze daw ała dowody ufności gabinetowi R icaso- 
ii, uiemial więc on żadnego powodu składania władzy. 
Niezgoda więc, dodał, m usiała zajść w samym gabinecie.

P . Lanza, należy przyznać, zadrasnął stronę bardzo 
czulą; nie pomyślał o doniosłości pytania, ani o człowieku 
do którego je  zwrócił; chciał zgubić nowy gabinet i oka 
zał się strasziiwem dziecięciem większości, k tó rą  tak  źle 
dotąd kierował.

W iększość nie zawsze czyniła co chciała, dając dowo 
dy ufności, wątliła je  zastrzeżeniam i, częstokroć odejmują- 
cemi całą ich w artość. P . Ricasoli ze zw ykłą prawością, 
w języku  otw artym  a  uczciwym, w krótkich  słowach opo­
wiedział to co zaszło: „W iększość izby, rzekł, wspierała 
mię zawsze porządkami dzienneml, liczebnie bardzo zachę- 
cającemi i pochlebnemi; ale zawsze zm niejszała ich donio 
slośc, nalegając na uzupełnienie m inisterstw a, wiedząc, że 
to było prawie niepodobnera. Tym sposobem w trąciła nas 
w koło błędne, w stan  dwuznaczny, a że podobnego stanu  
znieść niemogłem, wolałem ustąpić.1* Oto je s t prawdziwa 
przyczyna przesilenia, bo w gabinecie różnica zdań zacho­
dziła tylko w dwóch pytaniach podrzędnych, tyczących się 
kary  śmierci i prawnego biegu złota.

P . Lanza więc niezręcznie wystąpił ze swem pytanie m, 
dla ceiu, który chciał osiągnąć, jakoż natrafił na sku tek  
wbrew przeć wuy temu, ja k i sobie zamierzył.

Jakoż w istocie p. R attazzi poprzestał na odpowiedzi 
panu Lanza, iż wdzięcznym je s t baronowi Ricasoli za to, 
ze sam przodownikowi większości dał odpowiedź najprost­
szą, najprawdziwszą, że zatem nic niemiał do dodania.

Podotmeż oświadczenia złożone zostały w senacie przez 
panów R attazzi, M euabrea i della Rovere, senatorów, któ­
rzy byli członkami gabinetu barona Ricasoli.

P r a n e j  a .
Posiedzenie senatu.

P aryż, S-go marca. W spomnieliśmy w przeszłym po­
glądzie o mowie pana Billault; podajemy ją  dzisiaj w zu­
pełności: „R ząd  pojmuje całe natężenie umysłów w za ­
daniu tak  ściśle złączoaem z sumieniem i polityką; ale 
tego pojąćby niemógł, aby mężowie stanu , pragnąc nale­
życie osądzić teraźniejszość i ocenić przyszłość, przyzna­
wać nie chcieli, że przeszłość wpływa na obecność i pa­
nuje nad przyszłością. W strzym am  się od w szelkich 
szczegółów zbytecznych; ale powiem to co rząd uznaje za 
możliwe wobec zdarzeń, a naprzód zwrócę na to uwagę, 
że wielkie m ocarstw a uznały, że w obecnym stan ie  umy­
słów, w obec rozm aitych uczuć i sprzecznych wpływów, 
wszelkie rokowanie byłoby niepożyteczne; również uzna­
ły, że użycie siły było niemożliwe.

Taki byt p u n rt wyjścia w pierwszych m iesiącach 
przeszłego roku; teraz słowo o tein co później zaszło.

Często widzę, że za obrębami tój izby, zam iary rządu 
są  potw arzane, przypisują im tę lu > ową inyśl, którój ni­
gdy nie miał. J e s t  to w łasnością rządu szczerego i ufne­
go, że nie zm ienia swych zasad ani celu vredlug krzyków 
zewnętrznych.

Nie, rząd postępuje naprzód lub czeka , stosow aie do 
wyaikłości zdarzyć się inigących. Żądam, aby sądzić po­
litykę rz ą d o w ą z jeg o  dzieł. Postanowił on czekać, bo 
dwa gtó^ne przedmioty stoją nietykalne to je s t , z jednej 
Strony niepodległość W łoch, a  z drugiej niepodległość i go­
dność stolicy św iętej.

Cóż rząd urzynił w 3-eh wielkich okolicznościach? 
Pierw sza  ściąga ą j  IUSzych zobowiązań względem ojca 
św. Cesarz powiedział, że papież czekać będzie z zupeł- 
nem bezpieczeństwem w Rzymie wypadku przesilenia i że 
ręk a  F ra n c ji wspierać go będzie. Owóż, to oświadcze- 
uie ta k  ja sn e , zgodne jest zawsze z zamiarami cesarza, nie 
zobowiązał w mezem inuem względem nikogo, i chorągiew 
nasza dotąd broni ojca świętego.

W  tym stan ie  rzeczy pierwszy czyn, ja k i się objawił, 
na tern po lega: D w a państw a katolickie w ynurzyły swoje 
myśli rządowi f r a n c u s k i e m u ,  aby wskazać możność poro­
zumienia się, co do wspólnego ziatania, w rozstrzygnieniu 
trudności. Rząd zastanow ił się nad te m przełożeniem i 
z tego powodu winienem w yrazić, ze rząd st»jąc na temże 
stanow isku na jakiem  s tan ą ł jeden z mówców, w kommuni- 
kacji spółczesnej i jednobrzm iennćj uczynioujj sobie, nic 
nie widział ubliżającego swojój godności i wielkości,

W inienem  dodać, że w stosunkach swoich z nami, ą u_ 
s tr ja  postępuje z najw iększą uczciwością, a  krzywdZące 
słowa zagranicznego potwarcy, przytoczone na  tej mó­
wnicy, nie mogą być policzone na karb  austryjackiego 
rządu.

Nie pierwszy to raz dzienniki austry jackie żwawo na­
pastują cesarza, a, ilekroć zdarzyło się co podobnego, rząd 
austry jacki ą naw et sam cesarz Franciszek-Józef, ^P’e" 
szyli z zadość uczynieniem za te krzywdy.

Powiedziałem więc, że dwa państw a weszły ze szcze- 
rem  przełożeniem 1 że to dało powód do głębokiego roz- 
strząsn ien ia  ; ale chociaż okazaliśmy należytą wyrozu­
miałość, nie zaniechaliśmy dla tego ani naszych zasad, ani 
naszych widoków.

Zw róciliśm y uwagę, t e zdaje się nam być niepodo­
bieństwem, utworzenie pewnego rodzaju międzynarodowe­
go katolickiego praw a; żc w traktacie o niczem więcój 
mówić nie należało, tylko o władzy świeckićj, i jeże li kon­
g res  miałby się zebrać na rozbiór tego zadania, wszystkie 
państw a, naw et niekatolickie miały prawo zasiadać w tym 
kongresie.

Ale, poczyniwszy te zastrzeżenia, zgodziliśmy się z obu 
państwami w jednym szczególe, że myślą rządu cesarskiego 
było utrzymanie obecnego stanu papiestwa, 1 że tenże rząd 
nie przychyli się do żadnego układu, któryby nie zabes- 
pieczał niezawisłości stolicy* św iętej (W y b o rn ie ! wybor­
nie!)

P aństw a przyznały rzeczyw istą  doniosłość naszego do­
wodzenia i gabinet wiedeński oświadczył, że z ufnością 
polega na F ran c ji, i że gotów je s t zespolić się z mią, do 
utrzym ania zasad, będących tarczą  wszelkiej cywilizacji.

Drugim ustępem je s t uznanie królestw a włoskiego. 
Do tego kroku dały powód potrzeby pierwszego rzędu; na­
ganialiśmy mnogie czynności Piemontu; ale ważne względy 
zniewoliły nas postąpić stanowczo.

Nie idzie tu, prześwietny senacie, o widoki m aterjalne
0 tra k ta t handlu, lub żegiugi. Mówię o położeniu samych 
W łoch, które mogły byc wciągnięte przez usiłow ania de- 
magogji, k tórej rząd monarchiezny opiera się z takim  
znojem; mówię o tej niezmiernćj próżni ja k ą  zostawił ów 
wielki m inister, tak  stanowczy, tak  zręczny, k tóry  prze 
wodniczył odrodzeniu wolności włoskiej; mówię o kłopo­
tach, na jak ie  zgon hrabiego Cavour wystaw ił nowe kró­
lestwo; mówię nakoniec o wielkich względach politycznych
1 społecznych!

Włochy zostały uznane, ale rząd francuzki jasno  się
wytłómaczył. Nie potwierdzał tego co zaszło; nie zachę­
cał do żadnego z przedsięwzięć przeciwnych europejskie­
mu prawu; a w razie gdyby napad od W łochów poszedł,— 
nie przyrzekał ani pomocy, ani spółdziałauia. Dodam, że 
spraw a rzym ska była zupełnie zastrzeżoną.

W łochy same zrozumiały ten stan  rzeczy i przyjęły go 
z wdzięcznością.

Przejdźmy do trzeciej okoliczności: rząd włoski szukał 
sposobu wyjścia z kłopotów. Pragnął, aby Rzym został 
stolicą W łoch, aby uiścić się ze słowa królewskiego i 
z uchw ał swojego sejmu. Spodziewał się, że przyjęty 
przez niego plan rozwiąże trudność. Nie będę powtarzał 
tego przełożenia, którego treść  je s t wam znajoma. Po­
wiem tylko, że rząd francuzki niemiat o niem bezpośre 
dniej wiadomości.

Później zostało nam udzielone urzędowie. Rząd fran ­
cuzki odmówił być pośrednikiem przełożenia, którego nie 
uważał za będące na dobie, lub mogące być przyjętem 
(Bardzo dobrze, wybornie).

T ak  więc, prześwietny senacie, przeszłość góruje i tłó- 
rnaczy teraźniejszość. Cesarz nie zrzekł się żadnej zasa­
dy, której aż dotąd bronił: ciągle pragnie niezależności 
W łoch i niezależności stolicy św iętej (Nowe potw ier­
dzenia).

Wiem, że rozwiązanie zagadki je s t trudne i na dobie 
niemożliwe; ale zastanówmy się, co w podobnym razie po­
lityka doradza.

Po upływie roku cesarz ze swój strony chciał do­
świadczyć własnego usiłowania.

Taić nie należy, że stan  rzeczy je s t pełen niebezpie­
czeństw a. Dwa dni tem u w Rzymie w oczach naszych 
żołnierzy, zaszedł objaw milczący ale znaczący. Nie mam 
potrzeby przekonywać senatu, że istniej o tam  przesilenie, 
z którego wypłynąć mogą uajopłakańsze i n a js tra sz liw ­
sze wyniklości.

W łochy n u rtu ją  podziemne i wyw rotne usiłowania, 
skąd wybuchnąć może straszliw e w strząśnienie.

Szalone nadzieje zagorzalców, k tóre bez pomocy ce ­
sarza były by zniszczone przez wojska austry jack ie , te 
szalone nadzieje w iążą się z rozglośnem hasłem  W łoch 
działających same przez się...

Zapominają, że nie mogły, że nie mogą nic zdziałać, 
tylko pod polotem orłów francuzkich. W ojsko piemonckie 
je s t bez w ątpienia waleczne.... dowiodło tego.... A l e  jakże 
to wojsko złączone naw et z pospolitem ruszeniem , które 
zam ierzają wyprowadzić na pole bitew, jakże te siły zdo­
łają  się oprzeć tak tyce wielkiego wojska?

O! dobrze nam znane niebezpieczeństwa grożące W fo- i 
choin. W iemy, że szaleniec może rzucić się na szaleń- 
szą jeszcze wyprawę i zapalić pożar, który ogarnie E u ­
ropę.

W iemy także, że we F ran c ji umysły zapalają się, bu­
rzą i że w strząśnienia tego rodzaju są  nadewszystko nie­
bezpieczne w kraju , tak  ja k  nasz, wrażliwym.

Idzie o wiadomość jak  potrafimy zakląć tyle niebezpie­
czeństw! D laczego  ci co m yślą tylko o przyśpieszeniu 
przesilenia, nie uznają że tu  roztropność radzi, nie kw a­
pić się i zostawić bieg rzeczy czasowi i zdrowemu zdaniu 
powszechności?

W iem dobrze, że te zadania otacza stanowcza odmo­
wa (poruszenie). Nie chcieliśmy w tem drażiiwera roko­
waniu zaczynać od dworu T uryńskiego. Chcieliśmy za­
chować się z powolnością i oszczędzaniem względem ojca 
świętego. A więc w obec Rzymu, nie chcieliśmy w ystę­
pować z system atem .... ograniczyliśmy się oświadczeniem: 
że rzeczy dtużój tak  trw ać ule mogą. Najcięższo niebez­
pieczeństwa wam grożą, grożą rządowi papieskiemu. Co do 
nas jesteśm y wolni od wszelkich zobowiązań. Cóż chcecie 
abyśmy czynili?

T ak  więc, mości panowie, oddajcie sprawiedliwość u- 
żytym przez nas formom i nadzwyczajnym cszczędzaniom 
ttóreśm y zachowali.

Doznaliśmy stanowczej odmowy. (Poruszenie).
Stanęliśm y więc w obec rządu papieskiego, który s ta ­

nowczo odmawia, a z drugiej strony w obec państw a, k tó­
re  słowem swego króla, obietnicami swych ministrów, u- 
chw ałą swych sejmów, zw iązane je s t do zrobienia z Rzy­
mu stolicy W łoch.

To położenie staw i nas między najskrajniejszem i posta­
nowieniami.

Cóż czynić?
Znajdują się trzy  drogi:
Gwałtow na reakc ja  dla powrócenia stolicy świętej 

wszystkich odjętych je j posiadłości;
W yprowadzenie wojsk z Rzymu, zostawując papie­

stwo na wszystkie wynikłości mogące wywinąć się z po­
dobnego przesilenia;
śleo>°Stawa zale^ ca na *em ’ al)y si§ n ‘e ulęknąć an i 

pego oporu, ani nieum iarkowanych roszczeń i czekać 
• ncćimU J OWszechności, od czasu, od Opatrzności, czu-

wr J u  a. . 0*ą ludzką, rozwiązania, które kiedyś n astą - 
pi. Niechciejcie o tem wątpić. (Przyzwolenie).

Co do leakcji gwałtownej, końcem wrócenia stolicy 
św iętej posiadłości, z których została w yzutą, czyż po­
trzeba nad tem rozprawiać? p 0 przeszłorocznym adresie 
senatu , po przystąpieniu wszystkich mniemań do zasady 
nieinterw encji, rozumiem, t e byto by tQ prze(jsiębrać p ra­
cę darem ną.

Zgłębiając niedawno przeszłość sprawy rzym skiej, zna-

Pa-
,To

n istra  starszej dz ie ln icy , pana Pasquier. P. 
squier chcąc ją  określić, użył następnego wyrażenia 
nie je s t  dzieciństwem, ale zgrzybiałością polityki. “

Nie będę dlużćj nastaw ać na ten  szczegół. AJe jeże­
li s tan  na tem zależący, aby wrócić ojcu św. przemocą ca­
łość jego posiadłości nie je s t wykonalny, czyż myślicie, 
że drugi stan , zasadzający się na wyprowadzeniu wojsk 
francuzkich z Rzymu, byłby łatwiejszym?

Opuścić Rzym, byfo by to zaprzeć się naszych zasad, 
byłoby to kłam ać przed naszą przeszłością, było 1 y to 
sprowadzić wypadki, mogące wciągnąć Europę do nie­
uchronnej interw encji we W łoszech. (Poruszenie).

Słuchałem  z uw agą, na jak ą  zasługiwało poiężuego 
rozumowania mówcy , k tóry  na posiedzeniu przeszłego 
wtorku, dowodził potrzeby wyjścia z Rzymu. Książe N a­
poleon w swej mowie powiedział, że rząd cesarski w kró t­
ce przyswoi sobie ten pomysł. L ekce on w a ;y zaprzecze­
nia ministrów' bez wydziału. N astaje, zna on myśl ce­
sarza.

Prześw ietny senacie, do nas należy i objawienie i ob­
rona myśli cesarskićj w tój izbie. ( P o ru szen ie ). 
Dziś otrzymałem na to wyłączne posłannictwo (B ar­
dzo dobrze! Bardzo dobrze!) I  to posłannictwo spełniam. 
Nadto, niemam potrzeby tu  przypominać, że te  dwie poli­
tyki, nie m ają z sobą żadnego podobieństwa (Żywe po­
twierdzenie).

Dostojny mówca powiedział, że jedno ta  W łoch była 
zawsze wT myśli cesarza. Łatwo dziś zrozumieć, że ce­
sarz nie przyjmuje, aby niweczono to, co zaszło we W ło­
szech w duchu jednoty... bo zadanie stało się już zupeł­
nie odmieunem; ale żeby od początku miał cesarz prag­
nąć takiej jednoty, jak ą  niektóre umysły dziś pojmują 
tego tw ierdzić niepodobna z jakiem kolw iek podobieństwem 
do prawdy.

Cesarz chciał tylko wyswobodzenia W łoch. (Bardzo 
dobrze! T ak było!) Chciał on związku włoskiego pod prze­
wodnictwem papieża.

I  tak  pojmował utworzenie wielkiego narodu, pod ta r­
czą narodowej niepodległości! Cóż wyrzekł do swych żoł­
nierzy w proklamacji podpisanej w Valeggio: „że konfe­
deracja złączy w jedną spójnię, wszystkie dzieci jednej 
rodziny.”

Oto je s t prawdziwa myśl cesarza!
Kiedy więc cesarz poniosł chorągiew  swoją do Włoch, 

nie uczynił tego dla zagajenia jednoty W łoch, pełnej n ie­
bezpiecznych trudności; ale dla wyzwolenia ludów, dla utrzy­
mania panujących i dla zniweczenia służebnictw a W łoch 
pod jarzm em  austryjackiem . (Bardzo dobrze ! Bardzo 
dobrze!)

Cesarz nie doścignął tego celu i słyszę go jak' wyma­
wiał wróciwszy ze swych zwycięztw te sm utne słowa: 
„Czyż myślicie, że mi nie żal niedokonania całego mojego 
programmatu? Czyż m yślicie,żerni nie żal zatrzym ania się 
mojego na Mincio?“ W ówczas i mowy nie było o połud­
niowych W łoszech: wyzwolenie przez upadek panowania 
austryjackiego, następnie federacja panujących, zgodna 
z życzeniami ludów, oto była cała  myśl cesarska. (B ar­
dzo dobrze!).

Jeżeli cesarzowi nie powiodło się, przynajmniej dzieje 
stoją otworem dla św iadectw a o dążeniach panujących; 
bo te dążenia są także cząstką dziejów; niech św iat wie, 
że jeżeli cesarz nie był pojętym przez ludy, że jeśli po­
dobnież nie był pojętym przez panujących, nie od niego 
zależało przełam ać .trudności, k tóre wynurzyły się wbrew 
jego pragnieniom; potrzeba, aby ta  wojna w łoska nie przy­
bierała pozorów przedsięwzięcia, którego następstw  nie 
obliczono; potrzeba, aby dzieje ogłosiły myśl cywilizacyjną, 
k tó ra  ją  natchnęła: złączyć ludy półwyspu włoskiego w 
jednotę wolności i oswobodzenia łatw iejszą do urzeczy­
wistnienia niż jednota dzisiejsza. (Bardzo dobrze, bardzo 
dobrze,— przeciągle ozuaki zadowolenia).

W racając do mowy książęcia Napoleona, zwracam 
uwagę na te  jój słowa: „Cóż ma uczynić rząd mego kraju? 
Naprzód zapewniwszy duchowną niezależność ojca św., 
jego cześć, jego niezawisłość, Skarbową i wszelką inną, 
przystąpić do zdsad umowy, których wskazywanie nie do 
mnie należy, bo mężowie stanu obmyślić je  powinni w 
gabinecie.*

J a  przeciwnie twierdzę: nieobojętną je s t  rzeczą po­
znać te zasady, bo na nich polega główna treść rozpraw; 
nic bowiem więcej zajmować nie może, ja k  w łaśnie pod­
staw a niezależności ojca świętego. Zasady właśnie wy­
powiedzieć należy, to tylko zaręczyć mogę, że nie będą 
to zasady przedstaw ione przez barona Ricasoli. W  bliższe 
tłómaczenie tej myśli nie wchodzę. (Bardzo dobrze).

Dalej dostojny mówca powiedział: „wówczas papież 
znajdzie się w obec swych ludów; co do nas opuścimy 
Rzym, a jeśliby, broń Boże namiętności anarchiczne za­
wrzały w wiecznein mieście, jeśliby jak ie  niebezpieczeń­
stwo wyniknąć ztąd mogło dla papieża , ojciec święty, 
otrzyma pewność, że żołnierze włoscy potrafią go obro­
nić, skoro tego zażąda.**

Cóż to znaczy? Csy żołnierze włoscy bronić będą ojca 
świętego i jego położenia w Rzymie, lub czy ci żołnierze 
przedstaw iać m ają rząd  W tktora-Em m anueia? W iedzieć 
o tem potrzeba, nietyiko bowiem odpowiedzialni jesteśm y 
za nasze słowa, ale też za nasze czynności, a więc ob­
liczać należy wszelkie następstw a. (Bardzo dobrze).

Owoż widzimy, że ojciec św ięty stoi w obec swojego 
ludu. W  stanie wzburzenia w jakićm  s.ę W łochy i Rzym 
znajdują, powstanie je s t  nieuchronne. Można tem u za­
przeczać, ale niemniej istn ieją skazówki, których tylko 
upadające rządy nie widzą. Rząd umiejący przewidywać
przyszłość, postrzega jasno, że w Rzymie tiarę osłania ty l­
ko chorągiew francuzka; władza św iecka j apieska nie ma 
warunków  życia; skoro Rzym opuścimy, rząd świecki u- 
padnie i pociągnie za sobą w przepaść władzę duchowną.

W ówczas papież wyjedzie z Rzymu. W prawdzie do­
stojny mówca dodaje: , .jeżeii wyjedzie z Rzymu, przyzna­
ję , że to da powód do wielkiego zaw ichrzenia w niektó­
rych sum ieniach katolickich. Będzie to nieszcz.;śc'em, 
wielkiem nieszczęściem, ale jedność włoska wyjdzie z try ­
umfem."

Co do mnie bardzo o tem  wątpię. (Bardzo dobrze). 
Przypuśćm y, żeśmy już Rzym opuścili, za dni kilka, za 
m iesiąc. Bez przedsięwzięcia żadnych ostrożności; rewo­
lucja wnet wybuchnie, zapewne nieustraszona ale gw ał­
towna, może opromieniona cnotami, ale też skażona zbro­
dnią.

Przypuszczam jak  najpiękniejszy ideał tej rewolucji, że 
ojciec św ięty i jego orszak wyjadą spokojnie, ża niedoznają 
żadnej napaści; ale jeże li by zbrodniarze, którzy zwykli 
natychm iast występować na jaw  we wszystkich rozruchach 
ludowych, jeśliby rzucili się na kardynałów , jeśliby nie 
powściągnęli naw et rą k  od osoby jego świątobliwości, 
czyż myślicie, że na F ran c ję , czyż myślicie że na cesarza 
nie spadłaby cała odpowiedzialność ? (Brawo ! Brawo! 
oklaski— żywe wrażenie).

Możemyż zapom nieć, że przywróciliśmy papieża na 
tron, że od 10-ciu lat, prawda 10-ciu la t niewdzięczności 
ze strony dworu rzymskiego, ale 10-ciu la t wielkości dla

papież znajduje się pod opiekąlazłem że nauka interw encji, była ogłoszoną przez A u- monarchy francuzkiego, 
strję na rozgłośnym kongressie 1821-go^ i że została  s ta -  } naszej chorągwi, 
nowczo potępioną J odepchniętą przez F rancję , pr^ez mi- Przypuście znowu, że papiestwo będzie na wygnaniu,

czyż sądzicie że dla tego zostanie nieczynnem, że nie 
wznieci w Europie zawichrzeń, z których inne ludy posta­
ra ją  się skorzystać? Na sto la t meże rzucicie żarzewie 
niezgody, a wy co spodziewacie się zapewnić przez to 
pokój, jesteście  w błędzie, są bowiem potęgi, których nie 
umiecie obliczać. (Bardzo dobrze— bardzo dobrze)

Dajmy naw et, że wygnany papież będzie b-zsilnym, 
że będzie nieczułym na własne boleści, i że nie zechce z a ­
burzać Europy. Ale czy państw a katolickie, k tóre nam 
doradzały spoiną opiekę nad ojcem świętym, wvDrzvsieana 
się swych przekonań ?

Bo na mocy jakiegoż praw a jesteśm y w R zym ie? Na 
mocy zgw ałcenia zasady nieinterw encji. Jakiem że czołem 
moglibyśmy powiedzieć innym państwom: nie będę opieko­
wał się papiestwem, ale i was niedopuszczę do opieki nad 
niem. (Bardzo dobrze! brawo!— oklaski.)

Rząd cesarza nie sądzi, aby tak  łatw em  było przyjęcie 
rozw iązania. Rząd je s t wyzwolony, ale oględny; pragnie 
ulepszeń ale memysli do nich przynaglać. S tanął mię­
dzy dworna ostateczuem i stronnictw am i i mówi do nich- 
trzeba polubownie kończyć, trzeba, choćby na to czekać 
jeszcze przyszło.

Zobaczmy teraz, czy układ polubowny je s t  niemożli­
wym. (Dokończenie nastąpi).

P aryż, 7 marca. W czoraj rozpoczął się rozbiór adre­
su w izbie prawodawczćj; już trzej mówcy wystąpili, a 
mianowicie pp. Piichou, K oenigsw arter i Kolb-Bernard 
Te nazwy w skazują ja k  różne musiały być mniemania; by­
ły naw et chwile, w których można było lękać się gw ałto­
wnymi wybuchów, jak ie  zdarzyły się śród rozpraw  senatu; 
członkowie reakcyjni z niesłychaną tylko trudnością zdo­
łali poskramiać siebie, kiedy p. K oenigsw arter odezwał 
się z pochwałą Garibaldiego.

Godnóm je s t uwagi, że w ogóle oppozycja wyzwolona 
je s t mriiój hałaśliw ą niż je j przeciwnicy: mowa pana Koe- 
n igsw artera  była często przeryw aną, tym czasem kazań 
panów K olb-Bernarda i Plichona, słuchauo w najgtębszem 
milczeniu. Nakoniec rozumne przestrogi hr. de Morny 
n iew ie le  sprawiły skutku: panowie K olb-Bernard i Pll- 
chon czytali swe mowy.

Złożono nową poprawę do projektu adresu. Je s t to 
plód tej części izby, k tóra  pod pewnym względem podziela 
wyobrażenia m argrabiego de Boissy w seuacie. Pp. Pou- 
yer-U uertłer, J .  Bram ę, de W endel, Randoing (juesne, 
L eclerc d’Osmonville, Kolb-Bernard i m argrabia de Blos- 
seville, sądzą, że trak ta ty  handlowe zaw arte z Belgją i 
i Anglją, są głównemi zrzódfami cierpień trapiących nasze 
rękodzielne m iasta. Chcieliby zatem skłonić rząd, jeżeli 
nie do zerw ania tych trak tatów , co je s t rzeczą niepodo- 
r 1̂ ’ 1’h Przynajmniej do zniweczenia ich skutków; lecz pp. 
Billault i M agae zapewne rozproszą te marzenia.

Dwa projekta do praw  złożono ciału prawodawczemu; 
jeden otw ierający m inistrowi wojny kredyt nadzwyczajny 
summy 985,000 fr., k tóra  wynagrodzi się zmniejszeniem 
kredytu z innego rozdziału tegoż budżetu; drugi ściąga 
się do powołania pod chorągwie stu  tysięcy ludzi z popisu 
1862 roku. Pierwsze prawo będzie tylko prostym obró- 
tem summ, a więc, niema wielkiej wagi; drugie okazuje, 
że popis roku 1862 nie przewyższy popisu 2-ch la t po­
przednich, tudzież że niema mowy o zmniejszeniu wojska, 
bo w wykładzie pobudek do tego praw a stan  czynny woj­
ska liczy 400,000 ludzi, ja k  i przedtem, chociaż zdaje 
się, że ta  liczba je s t  aż nadto dostateczna na stan  pokoju.

P rzy  otw arciu posiedzenia ciała prawodawczego, w i- 
ce-prezes p. Schneider, gdyż hrabia de Morny ciężko za ­
chorował, odczytał dekre t d. 6 m arca, cofający projekt 
do praw a uposażenia hrabiego Palikao.

Monitor z d. 7 m arca objaśnia, że rząd chce wspólnie 
z ciałom prawodawczym określić summę mającej się prze­
znaczyć na nagrody wyjątkowych wojennych przewag. 
Zrobiło to na deputowanych uajiepsze wrażenie, widzą bo­
wiem w tym nowy objaw chęci cesarza utrzym ania po­
ufnych stosunków między tronem  a izbą.

W zburzenie panujące od niejakiego czasu między u- 
czuciami, znacznie się uśmierzyło, zw łaszcza gdy mło­
dzież postrzegła jacy ludzie ją  podżegali. Między uw ię­
zionymi w kilku dniach ostatnich, znajdują się niektórzy 
najw ystępniejsi członkowie dawnych stronnictw  socjali- 
stowskich.

Paryż 8  marca. Dwie najznakom itsze mowy, w yrze­
czone na posiedzeniu wczorajszein c ia ta  prawodawczego 
są  bez wątpienia: m argrabiego de P ierre  i p. Picard- pier­
wszy mówił o catym adresie, drugi o 1-m paragrafie.

M aigiabia, którego przeszłoroczny gios dowcipem i 
wielkim zdrowym rozumem zwrócił na siebie uwagę izby 

k raju , wszedł na mównicę po panu G uyard-Delalain. 
Śmiało zagaił położenie dziennikarstw a, ubolewając nad 
dyk ta tu rą , jak iej ulega. Jego rozumowanie, chociaż wy­
dało się oryginalnem izbie, je s t wyborne. Pragnę swo­
body dziennikarstw a, rzekł, jeżeli jej znieść nie możecie, 
dajmy mu pokój, ależ przynajmnićj bądźcie skromnymi; 
nic mówcie ani o swych sitach, ani o zasadach 1789 r 
Sarkano, przerywano, było dużo szmeru, ale Izba musiała 
w ysłuchać aż do końca tej mowy, której treść była do- 
ważniejsza niż forma.

Pp. Lafond-de Saint-M aur, hr. de la Tour i baron de 
Beau-V erger rozumieli, iż należało im glos zabrać i w y­
powiedzieć swe zdanie, o cesarstw ie, o Polsce i t. d .__
P. Lafond mówił o czółnie którem płynął Cezar, o ’ łodzi 
którą  pośpieszał cesaiz na pomoc ofiarom powodzi Lyoń- 
skiej; p. de B eau-V erger dowodził, że wszystkie serca  
francuzkie wyżej biją na wspomnienie Marengo i M ont- 
mirail; tak dalece, iż można by powiedzieć, /.e głosy tych 
mówców były poważniejsze co do formy niż co do treści. 
Izba przeszła do pierwszego paragrafu. P. Picard w stą­
pił na mównicę. Ze wszystkich mów ta  je s t  bez wątpie­
nia najdowodniejs/.ą; można już o tem sądzić, chociaż p. 
P icard  dla spóźnionej godziny jeszcze je j nie skończył. 
R zecz toczy się o dziennikarstw o.

P. Picard z rzadką cierpliwością zebrał tek s ta  mnogich 
ostrzezen przesyłanych dziennikom, okazał ja k  błahe by­
wa y częstokroć pobudki, jakiem i rządziła się władza, 
zaszedł szczególny wypadek na tem posiedzeniu. P . pj- 
card w dowodzeniu swojem wspomniał, że jeden z trzech 
ministrów bez wydziału był właścicielem wyzwolonego 
dziennika; nie wymienił nikogo, ni« ma też nic krzywdzą­
cego być właścicielem dziennika choćby wyzwolonego; je ­
dnak p. Baroche zaprzeczy! temu z niejaką żywością, to­
warzysze jego, toż samo uczynili.

Paryż 9 marca. Kiedy po panach Piichon i Kolb-Ber­
nard wchodzą na mównicę pp. P icard i Juljusz F av re , 
można by powiedzieć, że życie następuje po śmierci; ciało 
prawodawcze żywiej porusza się i staje się podobnem do 
senatu  w pierwszych dniach posiedzeń a, a rozprawy za­
m iast spokojnych jednostajnych odczytów śród powszech­
nego drzemania, zamieniają się w spory namiętne, a  cza­
sem naw et gorzej, p . P]carti dalej ciągnął głos swój o 
dziennikarstw ie, o wyborach i o ustaw ie bezpieczeństwa 
powszechnego. J eg0 wnioski, są wnioskami roku prze­
szłego, p a n  Baroche na nie odpowiedział ja k  w roku prze­
szłym. P. j ,  F av re  podobnież ja k  w roku przeszłym pod­
ją ł  tę samą myśl co i p. Picard, zresztą dotknięto n a j­
rozmaitszych przedmiotów.

W  liczbie uwięzionych po departam entach znajduje się
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P- Schcurer, miody chemik, zięć pana K cstner i szw agier 
Pułkownika C harras. Powód zdaje się dal list przeję- 
y przez policję pisany przez pana Scheurer do kogoś 

f ^ eszkającego za g ran icą , z prośbą o przysłanie mu piosn­
ki wymierzonej przeciw cesarzowi, aby ją  mógł au logra- 
'ow aći rozszerzyć między przemysłową ludnością w Thann.

Rozkaz uwięzienia wysłany był z sądu paryzkiego 
Pfzez telegraf. P . K estner zaprotestow ał w urzędzie pro­
kuratora  cesarskiego; uwięzienie bowiem było nieprawne, 
8dyi nie złożono na piśmie rozkazu, ja k  tego ustaw y wy­
magają.

W szyscy kardynałowie francuzcy wrócili do swycłi
rezydencij.

^daje się, że tow arzystw o św. W incentego a Paulo 
Pogodzi się z rządem, który podobnież ożywiony je s t uczu­
ciami pojednawczemi; na czele tow arzystw a nie jak  pre- 
zes, ale ja k  urzędowy opiekun, stanie jeden z kardynałów 
francuzkich. Go do pogłoski o zniesieniu niektórych za­
konów, zdaje się być rzeczą pewną, że ta  wieść je s t  mylną.

Mówią, że odkryto papiery ważne i ciekawe u niektó­
rych osób, niedawno uwięzionych, a  mianowicie program- 
ffiata prawdziwie reakcyjne, bo czyż wygrzebywanie wy­
obrażeń roku 1793, nie je s t prawdziwą reakcją.

Anglja.
Londyn ó  marca. Zdaje się, że z powodu bilu o szkół­

kach ludowych oppozycja wytęży całą  usiiność na zadanie 
Porażki gabinetowi. N a początku teraźniejszego parla­
mentu lord Derby okazał chęci pojednawcze, zachwalił za­
graniczną politykę ministrów, w strzym ał się od napaści na 
Pobtykę wewnętrzną, a co do bilu pierwiastkowćj iustru- 

CJ' powiedział, że przedstawiane ulepszenia poczytuje za 
Powzięte w prawdziwym duchu i że gotów je s t przyczynić 
*ię do zaprowadzenia przedsiębranych reform. Tymczasem 
lord Derby stanowczo zmienił swe postępowanie. Na osta- 
tniem posiedzeniu izby wyższej, biskup oksfordzki powstał 
z nadzwyczajną żywością na projekt rządowy, i wywołał 
brzmiące oklaski torysowskiego stronnictw a; hr. Derby 
Potwierdził te  oklaski i sam przedmiot został przeniesiony 
z dziedziny spraw  potocznych na pole politycznój walki. 
T a  zmiana utworzyła dia gabinetu położenie bardzo d ra­
żliwe; jeżeli zapowiedziane w izbie gmin przez pana W al­
pole wnioski tchnąć będą tym samym duchem, w jakim  wy­
stąpili biskup oksfordzki i hrabia Derby w izbie lordów, 
stronnictw o wyzwolone będzie musiało poruszyć wszystkie 
sprężyny, dla odwrócenia klęski.

W szakże należy mieć wzgląd na postawę izby gmin. 
^daje się, że panuje w niej większy spokój, niż między 
Parami i że deputowani postanowili utrzym ać sprawy bie­
d c e  w obszarach ekonomji politycznej i nie w kraczać 

Polemikę z gabinetem. Dziś przynajmniój ludzie prakty- 
, ZQi Przewodniczą obradom. Z drugićj strony jednak wpływ 
orda Derby je s t wielki, I je s t on przekonany, że trzym a 

^  swych rękach dolę m inisterstw a; może przyjdzie mu 
chętka doświadczyć swej władzy, choćby daleki był od nie­
go zamiar spowodowania bezpośredniej zmiany gabinetu.

Izba gmin przez dwa posiedzenia najtróskliw ićj roz­
trząsa ła  budżet wojska i system at wojenny W ielkiej Bry- 
tknji. Gabinet na utrzym anie siły zbrojnej razem z mi­
licją żąda na wydatki roczne w 1862 i 63 summy 16 mi­
lionów funtów szterlingów, czyłi trzeciej części budżetu 
ogólnego, z włączeniem wydatków na dług publiczny. Sir 

• Lewis, m inister wojny, usprawiedliwia ogrom tej surn-
zw racając na to uwagę, że rada zmniejszenia wojska 

? .10 tysięcy łudzi a więc wydatków omiljon funtów szter- 
lQgów, otrzym ała tylko jedynaście głosów za sobą.
. Objaśnienia tego męża stanu  miały zupełne powodze­

nie; okazał on, że żołnierz angielski mniej kosztował na 
Człowieka, niż w latach przeszłych i że olbrzymie wydatki 
ha wojsko były skutkiem  niedbalstwa w jego organizacji 
Przed wojną rossyjską. Sir Lew is wyliczył wszystkie u le­
pszenia, jak ie  już są wprowadzone, zwrócił uwagę, że u- 
sbrojenie żołnierzy w karabiny Enfielda, a działobitni w iel­
kich twierdz w działa Amstronga wymagało niezmiernych 
hakładów.

Londyn 7 marca. Królowa opuściła Osborne i przyby­
ła z rodziną swoją na mieszkanie do W indsor. Lord m a­
jo r dubliński prosił najjaśniejszą panią o postawienie po­
mnika dla książęcia A lberta w stolicy Irlandji. N a czele 
tego objawu poświęcenia i współczucia stanęła  szlachta 
rzym sko-katolicka i dziennikarstwo dublińskie. W ialom o 
że w Londynie je s t  zamiar wzniesienia monolitu; Irland ­
czycy woleli spiżowy posąg książęcia. Dziwna, że w Lon­
dynie zam iar postawienia kolumny wywołał zarzuty ludzi 
pobożnych, którzy tw ie r d z ą , ż e  to n a ś la d o w a n ie  sztuki po­
gańskiej i jeszcze w jćj duchu najmniej wzniosłym, zasłu­
guje na surow ą n a g a n ę .

Austrja.
Wiedeń, 5  marca. Komissja skarbow a izby posel­

skiej, odbyła dziś posiedzenie zupełne, dla roztrząśnienia 
budżetu m inisterstw a spraw zagranicznych, którego obro- 
hy podjął się sam hrabia Rechberg. Najważniejszym wy­
padkiem tego posiedzenia było, że mimo żwawy opór mini­
stra , komissja w ykreśliła 20,000 zł. r. z dodatkowój pensji, 

aznaczonej posłowi cesarskiem u w Rzymie, baronowi 
n cjb Z tego powodu h r. R echberg przekładał, że baron 

a°h był ojcu świętemu persona graiissim a  (osobą bardzo 
bhłą), że j ego pobyt w Rzymie ma wielką cenę pod wzglę- 
dem przejrzenia konkordatu, ponieważ doktor prawa kano­
nicznego, mający być wysłanym do Rzymu, dla rokowań, 
znalazłby najczynnlejszą pomoc, pracując pod opieką ba­
rona.

M in is tro w ie  z a r ę c z y li  d z iś  k o m iss ję , że  izb a  nie b ę d z ie  
rozpuszczona przed zagłosowaniem budżetu.

N a ostatnićm  posiedzeniu izby poselskiej rozdano nowe 
sprawozdanie kouiissji, o projekcie rządowym postępowa­
nia są d o w e g o  w  przedmiocie dziennikarstw a. Zapewne 
zmianami, ^ a k i f - J ^ t a n i e  wzięty P.od rozbiór, razem ze 
najbardziej bowiem cho d ^  P° f yni w ust-awie druku;
przystąpieniem do r o S ^ 0 . ^ ^  p™w a druku przed 
nie sprzeciwiało się je j wykonaniu * P“ J

P eszt 6 marca. N i g d z i e  nie obudzą wieeći uwasri i za-

W W ęgrzech. Uekroc lzeJz 1Jz‘o o stowarzyszenie naro­
dowe, o izby pruskie, o konstytucję h e s k ą , albo o Jige  
w urzburgską, słychac głosy: o gdyby to zualazł się dru»i 
F ryderyk W ielki, w kilka miesięcy s tanełyby 
Niemcy i pokój św iata byłby zapewniony .

To dowodzi, jak ie  są  prawdziwe u c z u m  W ^ - ó w .  
Są oni przekonani, że zgoda nuędzy , ' ' ^ ;iWolo- 
nemi i W ęgram i najprędzej przyprow y czy do
rozwiązania, że W ęgry  powinny iścręlk 6 gorvcz
cami. Zapewne w rozmowach przebija się J 
Przeciw Prusom, za je j nieustanne noty i
jć j politykę tak  chw iejną. utnmiar

W  tem usposobieniu, tak  przyjaznem dla Pru  j y  
®r*zag popełnił błąd, umieszczając w swych słupa 
. bł pana Treforta, szw agra barona Eotvoesa, w J 
b fto r dowodzi, że przewodnictwo pruskie utrwaliło y 
*zm cesarstw a niemieckiego z wyłączeniem A ustijb ę- 

Bry zaś wyzułoby z niepodległości.
W szystkich zdziwiło, że Magyar Orszag, który w sze­

j k u  pięknych pism p asa  F a lk a  rozjaśnił zadanie niemiec­

kie, dal miejsce gadaninie pana T reforta. Któż nie pa­
mięta prześlicznej mowy barona Eotvoesa na ostatnim 
sejmie, k tóra  znalazła taki rozgłos w Niemczech ? M agyar  
Orszag, widząc artyku ł podpisany przez szwagra sławnego 
mówcy, nie czytając go, ogłosił. Stąd iłóg wie do jakich  
wniosków przyszło. Gazeta dunajsKa pośpieszyła z prze­
drukowaniem tego artykułu  i wyciągnęła zeń wnioski na 
rzecz polityki austryjackiej. „Oto, mówi rzeczona, gazeta, 
W ęgrzy zmuszeni są przyznać, że istnieje spólność potrzeb 
we wszystkich krajach monarcbji i że zadanie niem ieckie 
je s t jedną z tych potrzeb, w obronie której zjednoczyć się 
powinny wszystkie ludy austry jackie." P. I re fo r t  pisze 
za dualizmem; mówi do Austrji: patrz dokąd prowadzi cen­
tralizacja; dalsze trw anie na tej drodze wyrzuci Austaję 
z Niemiec.

Gazeta pruska  tudzież inne dzienniki niemieckie, biorą 
tylko z dziennikarstw a węgierskiego niektói e poodcinane 
przytoczenia, mniemanie więc pojedyńczego człowieka, 
wzięły za mniemanie całej prasay węgierskiej. A rtykuł 
nie był pisany przeciw dążeniom Pruss, ale przeciw nie 
dorzeczności polityki austryjackiej, k tóra  z jednej strony 
pragnęłaby urzeczywistnić cesarstw o i zcentralizow ane, 
gdy tymczasem z drugiej hr. Rechberg przychyla się do 
polityki dualizmu.

Niema człowieka politycznego w W ęgrzech, coby nie 
zrozumiał, że cel A ustrji względem Niemiec, je s t  właśnie 
celem, którego W łochy, W ęgry i Niemcy najbardziej lękać 
się powinny. Jakiż więc je s t ten cel A ustrji ? W ypowie­
działa go ona sama w r. 1851, a gdyby naw et tego nie u- 
czyniła, każda k arta  je j dziejów wypisała ten cel k rw a- 
weuii głoskami. Na konferencjach drezdeńskich chciała 
wcielic W ęgry, kraje W łoskie, Galicję, słowem wszystkie 
kraje inuoplemiennue w Związek niemiecki. „A ustrja , 
mówi ona w jedntq z not swoich, wprowadziwszy do we­
wnętrznego zarządu system at jednoty, nie może zostać 
w związku inaczej, tyiko z całością swoich posiadłości; 
czego jeśliby jej nie dozwolono, p rzesta łaby  raczćj należeć 
do związku, niż rozrywać też swoje posiadłości i poddawać 
je  dwóm rozmaitym trybom ." Jak iż  je s t duch, ja k a  je s t 
myśl wsteczna tój noty ? Oto następne: zniweczyłam j e ­
dność węgierską, jej niezależność i Konstytucję; wprowa­
dziłam absolutyzm; wszakże dia utrzym ania tego stanu  
rzeczy muszę posługiwać się siłami m aterjalnem i i moral- 
nemi Związku niemieckiego, gdyż bez tej posługi sprzy­
mierzeńców, moje k ra je  nie uiem ieckie prędko z rą k  mi 
się wyślizną. Ale jakąż drogą sity niemieckie m ają dopo­
magać moim własnym widokom, jeżeli przewodnictwa 
zw iązku sobie nie zapew nię? Owóż dla zapewnienia go 
powinnam przystąpić do niego ze wszystkiemi mojemi k ra ­
jam i, pod tym tylko warunkiem panować tam mogę przy 
użyciu pierw iastków  węgierskiego i słowiańskiego i prze­
tworzyć cesarstw o austryjackie, albo z Niemiec zrobić 
A ustrję.

Gała prassa węgierska, mianowicie też M agyar Or­
szag, jednomyślnie ogłasza: 1) że program m at pruski, dą­
żący do zlania wszystkich państw germ ańskich w jedno­
lite Niemcy, wyłączający zaś pierw iastki niezgodne, zosta- 
wuje Niemcom austryjackim  wiaściwe im miejsce; że za­
tem Prussy  nie w yłączają wcale krajów  austry jacko-nie- 
mieckich, z jednoty niemieckiej. Po 2-re że A ustrja nie 
może wcielać prowincij nie niem ieckich do zw iązku g e r­
mańskiego, gdyż nietylko pakta z W ęgrami, ale naw et ca­
ła Europa na to nie pozwolą. Jak  przypuścić, aby Au­
strja  mogła wcielić W ęgry do Niemiec, kiedy niezdolną 
je s t wcielić ich do cesarstw a i wprowadzić ich przedsta­
wicieli na swój sejm powszechny, mimo sądy wojeune i ca­
ły wyjątkowy tryb zarządu ciążący nad rozbrojonemi W ę­
gram i ? Nie sam a tylko F ran c ja  uroczyście zaprotesto­
w a ła  przeciw projektowi wcielenia, wytoczonemu na kon­
ferencje drezdeńskie, ale też i A n g lja , kiedy w sierpniu 
1851 r . wznowiono podobnyż projekt we Frankfurcie . Pó- 
źniój i Rossja przystąpiła do tej protestacji, a nakoniec i 
P rusy . 3) Że groźba A ustrji wyjścia raczej ze związku, 
niż rozdzierania swych posiadłości, je s t zupełnie śmieszną 
Chwyta się ona Niemiec, ja k  tonący chwytałby się płyną­
cego źdźbła słomy, a  nadto nie od niój jednej zależy być 
lub nie być częścią związku. Z memorandum 5 m arca 
1851 r . przesłanego przez rząd francuzki państwom, które 
podpisały tra k ta t wiedeński, projekt wejścia lub wyjścia 
ze Związku nie zależy od upodobania Austrji. T ra k ta t wy­
raźnie mówi: Związek je s t stowarzyszeniem nierozerwal
nym, a  więc żadnemu z jego członków wyjść z uiego nie 
wolno. 4) Że zatem programmat P rus w niczćm nie je s t 
sprzeczny z niezależnością i dobrem W ęgier, k tóre nie ta ­
ją  przed sobą, że A ustrja  czyha na zniszczenie związku 
g e rm a ń sk ie g o , nie dla tego aby zeń wywinęła się jedność 
niemiecka, ale dla pochłonienia go przez A ustrję , tak  jak  
dąży do zniszczenia W ęgier i ja k  w ciągu wieków dążyła 
do podziału W łoch. W ęgry, W łochy i Prusy powiunyby 
więc zgodnie zmierzać do jednego celu.

Każdy W ęgier przemawia tym językiem; te  przekona­
nia odbijają się w całem dziennikarstw ie niezależnem, 
a szczególniej w Magyar Sajto, k tóry je s t dziś niezaprze­
czonym organem konstytucyjnej większości królestwa.

—  Piszą z W iednia 5 m arca do Gazety Kotońskiej:
Tydzień temu gabinet wiedeński przesłał ksiązęciu 

M etternichowi do Paryża notę, przeznaczoną do doręczenia 
panu Thouvenel. Ściąga się ona do zadania rzymskiego, 
tłómaczy stanowisko A ustrji zgodne z zastrzeżeniam i zu- 
richskiemi i wzywa F rancję , jako państwo katolickie, do 
przyjęcia nakoniec względem papieża polityki szczeiej i 
odpowiednej uprzednim obietnicom, dla położenia laz  kon 
ca złudzeniom dwóch przeciwnych sobie stronnictw .

Wiedeń, 8  marca. Cesarz przed odjazdem, odwiedził 
feldm arszałka Wallmoden, liczącego 95 lat wieku, niebez 
piecznie chorego i książęcia W indischgraetz, który tegoż 
dnia otrzymał ostatnie pomazanie.

Komitet skarbowy rady cesarstw a, postanowił zgodnie 
z rządem, znieść posady dyplomatyczne przy dworach wło­
skich; zachowano jednak  m inistra austryjackiego, umoco­
wanego przy Franciszku Il-m  w Rzymie.

Księżna Ju lja  Obrenowicz, małżonka książęcia Micha­
ła  serbskiego, przybyła dnia 6 m arca do W iednia, gdzie 
zabawi, aż dopóki nie będzie mogła udać się do wód.

Hrabia Lauckoroński, wielki podkomorzy dworu au ­
stryjackiego, po ciężkiej chorobie w raca do zdrowia.

Prusy.
Berlin, .9 marca. Gazeta Pruska  w następnych sło­

wach ogłasza zmianę gabinetu: Spełniamy d ziś dotkliwą 
powinność w udzieleniu czytelnikom naszym wysokiej wa­
gi wiadomości. W  skutek p r z y jęc ia  wniosku H a g e n a , na 
P o sied zen iu  izby poselskiej 6 marca, m in is tr o w ie  złoży i 
im j. panu p ro śb y  o uwolnienie ich od obowiązku.

T e n  krok, jak k o lw iek  sm utny, nie zadziwi tych, k tórzy 
uważnie zas tanowili  się n ad  położeniem, w jak ie  w praw iła  
gab ine t wspom niana  u ch w ała  izby. W iększo ść  postów 
nie l a c z y ła  odpowiedzieć n a  pojednawcze chęci rządu. 
M inistiowie u jrze li  się moralnie  zmuszonymi do przyjęcia  
wynikłych Stąd nas tęps tw .

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
B E R L IN ,  sobota  8  m a rc a .  W  s k u te k  p r z y ję ­

c ia  w n ie s ie n ia  pana  H a g e n a  w izb ie  p ose lsk ie j  n a  
rz ec z  g ło so w a n ia  bu d ż e tu  przez  ro zd z ia ły  ( t .  j .  spe  
c ja ln ie ) ,  w szyscy  m in is t ro w ie  podali s ię  dz is ia j  do 
•dym issj i .

F R A N K F U R T ,  sobota  8 m a r c a .  N i  d z is ie jsze m  
po s iedzen iu  s e jm u  zw iązkow ego ,  A u s t r j a  i P r u s y  r o z ­
ka z a ły  w n ie ść  p rz y w rócen ie  w H e ss j i  e le k to ra ln e j  
k o n s ty tu c j i  1 8 3 1 ,  co powinno m ie ć  m ie js c e  ze w zg lę ­
de m  n a p r a w a  s łu ż ąc e  panom  ( s t a n d e ś h e r r l ic h e  R e c l i te  
i z z a s t r z e ż e n ie m  p rz e j rz e n ia  w drodze k o n s ty tu c y jn e j  
u s t a w y  1 8 3 1 ,  aby  uczyn ić  j ą  zgodną  z p ra w a m i
z w ią z k o w e m i .

S e jm  w y znaczy ł  też  ko m tn iss ję  dla o b w a ro w a n ia  
b rz e g ó w  m o rsk ich .

L O N D Y N , n i e d z ie l i  9 m a r c a .  Z a k ła d  R e u te r a  
ud z ie la  n a s tę p n e  w iadom ości  z H a w a u y  z du ia  15 
lu te g o .

Donoszą z V e ra -C ru z  z d n ia  9 lu te g o ,  że m iędzy 
w o jsk a m i  s p rz y m ie rz o n e m i  p a n u ją  choroby  i że m ia  
n o w ic ie  H is z p a n ie  c ie rp ią  na  ż ó ł tą  go rączkę .

S p rz y m ie rz e ń c y  do tąd  nie  posunęli się naprzód;  
m ó w ią  że  wyruszą 20  lutego. J e n e r a ł  P r im  p o s tę ­
puje su ro w o  z m ie sz k a ń c a m i  V e ra  C ruz ,  n a  k tó ry c h  
n a k ła d a  p rz y m u so w e  o p ła ty .  M eksy k a n ie  u z b r a j a j ą  się 

c a ły m  k ra ju  i p o s ta n o w il i  o p ie ra ć  s ię .
R e w o lu c ja  w ybuc lu ię ła  w  H o n d u ra s ;  p i e rw s z ą  o f ia -  

r ą  by ł  p re ze s  rzeczy  pospolite j ,  k tó reg o  zam o rd o w a n o .
T U R Y N , n iedz ie la  9 m a rc a .  G a r ib a ld i  p re zy d o w a ł  

w Genui na  z g ro m a d z e n ia  P r o w e d i m e n t o .  P o ­
w ie d z ia ł ,  i i  po czy tu je  za s z c zę śc ie  p rezydo w ać  na  
z e b ra n iu  p rz e d s ta w ic ie l i  W ło c h .  U bo lew ał  na d  n ieo ­
becnośc ią  p rz e d s ta w ic ie l i  z k r a jó w  jeszc ze  n ie w o ln i ­
czych i p rz y s iąg ł  ż e j e  w ysw ob od z i.  Z a c h ę c a ł  W ło 
chow  do zgody, do da jąc ,  że j e d n o ś ć  w szy s tk ic h  po ­
t r a f i  pokonać w s z e lk ą  ty ra n ję  i że  w yzw olen ie  roz­
sze rzy  się  z ko le i  za g r a n ic e  p ó łw y spu  na  w szystk ie  
ludy  u ja rz m io n e .

L O N D Y N , p o n ie d z ia łe k  1 0  m arca . Z a k ł a d  R eutera  
ud zie la  n a stęp n e  w ia d o m o śc i z N e w -Y o r k u  z dnia 
lu teg o :

w

zaprowadzi; chciał tylko, aby na teraźniejszym sejmie 
przedstawiciele narodu wypowiedzieli najwłaściwsze wnio­
ski do uzupełnienia budżetu, rząd zaś przyjął moralne zo­
bowiązanie czuwać wszelkiemi możliwemi sposobami nad 
ich wykonaniem w roku następnym. Z powodów, których 
nie chcemy dziś powtarzać, rząd wynurzył tylko życzenie 
aby nie zmieniać budżetu przedstawionego na rok 1862.

W  ten sposób, spór ogianicz jł się pytaniem czasu, 
w każdym razie blizkiego, wprowadzenia w życie przyjętej 
zasady. Trafnie z tego powodu powiedział poseł Kuhne; 
chodziło jedynie o uniknlenie tego, żeby zbyt nagłego wy­
konania rzeczy z siebie naw et dogodnej nie opłacać rozru­
chami. Odrzucono radę doświadczonego finansisty; jego 
pojednawcze wniesienie, przyjęte później przez barona 
von Patów, który przyrzekł wprowadzić większą szczegó­
łowość w budżecie po roku 1862 nie znalazło przyzwole­
nia większości izby. Ponaw iane oświadczenie m inistra 
skarbu, że rząd będzie mógł roztrząsnąć wniosek H agena 
i przełożyć w tej mierze zdauie swoje sejmowi, byleby zo­
stawiono mu czas do naradzenia się  i byle nie żądano, aby 
natychmiast rozstrzygał, nie sprawiło pożądanego skutku 
i nie skłoniło izby do odroczenia tak  ważnej uchwały. Ż a - 1  

łować należy, że spór ścieśniony w wyżej w skazanych ob­
rębach wydał się większości izby zbyt ważnym, aby jej 
wolno było przyjąć pierwsze kroki pojednawcze i owszem 
bezwzględnie je odrzuciła.

Gzy doniosłość tego postępku była tajem nicą dla wnio­
sku Hagena? Ktokolwiek z uwagą słuchał mówców wię­
kszości, nie może zgoła powątpiewać o tóm pytaniu. Sil­
nie przyganiano izbom dawniejszym, że zam iast rozwiązy­
wania zadań ciągle je  odkładały. Przewidziano starcie  
się; ale poczytywano za słabość przychylić się do kroków 
pojednawczych, z jakiem i rząd wystąpił.

Z takiego postępowania gabinet nie mógł wyciągnąć 
żadnego wniosku tylko taki, ja k i z niego wyciągnął. M u­
siał sam wyznać przed sobą, że zbywa mu na większości 
izby poselskiej n i w arunkach ufności i chęci do wzajemne­
go porozumienia, bez których szczęśliwe współdziałanie 
głównych pierwiastków życia publicznego je s t niemożliwe. 
Po tóm smutnem doświadczeniu nie mógł dtużój przed sobą 
taić, że gdy ze swojej strony nie miał sposobu rozwiązania 
w drodze ufności w dzisiejszem narodowem przedstaw i­
cielstwie ważnych i rozmaitych zadań, będących na dobie 
w obecnym prawodawczym okresie. Zgodnie więc ze 
swym obowiązkiem wszyscy ministrowie ulegli oczywistej 
konieczności; prośby ich o uwolnienie znajdują się w ręku 
naj. pana.

Berlin, .9 marca. Ogioszony dzis dekret królew ski 
z dnia 13 lutego nakazuje tak w czasie pokoju, jak  i w oj­
n y  zamiast wódki dawać żołnierzom kawę, której porcje 
w rozmaitych czasach są też oznaczone w tym dekrecie.

Gazeta K rzyżow a  widzi w obecnem przesileniu ban­
kructwo liberalizmu: . . .  ,

Dziś, kiedy najpostępowsi wyzwoleni tracą głowę, my 
patrzymy śmiało w oczy przewidzianym przez nas zdarze­
niom i sądzimy, że silna wola w ystarcza do zniweczenia 
przy oklaskach ludu tój catój fantasm agorji. Nie chcieli­
byśmy w sz a k ż e , aby zaczęto od rozwiązania izby; ten śro ­
dek, przedsięwzięty w zkutek uchwały wniosku Hagena, 
może nie byłby zrozumianym przez ogół. N o w e  wybory 
nie powinny być zostawione dzisiejszym ministrom, lepićj 
pozwolić im upaść, gdyż ich upadek i bez tego był nie­
uchronny.

Nie utrzymujemy, że rząd powinien usuwać się przed 
uchwałą izby; jeżeli ustępuje, niech to czyni wobec poło­
żenia, które sam stworzył, a które dziś go pochłania. Z a ­
siewał w a tr , zbierał więc burzę; zużył się do tego stopnia 
że jedyna usługa, jak a  koronie złożyć może, na tem zawi­
sła, aby co najprędzój ustąpił.

N isze  p o ło ż en ie  n io  m oże być p o p ra w ia n em  w sp o só b  
is to tn y  i tr w a ły  ty lk o  przez  g a b in e t  s i ln y , je ił.io r o J  iy, o -  
party na zasadach prawdziwych, bez względu na liberalizm, 
bez bojaźni demokracji. T ak i gib inot potrafi zużyć dzi­
siejszą izbą do tego stopnia, że jej rozwiązanie wyda się
nie jak  krok gwałtowny, a l e  jak  środek natchniony przez 
zdrowy rozum i konieczność polityczną.

Tylko broń Boże nie śpieszyć *ię; nic jeszcze niezginę 
ło, chociaż sprawa publiczna je s t na ciężką grę narażona.

W zięc i  j e ń c y  w  Donnelson, zażądali  w  liczbie  3 , 0 0 0  
być  w c ie lo nym i do w o jska  zw iązkow ego .

N a z n a c z e n ie  j e n e r a ł a  S c o t t  pe łnom ocnym  m in i ­
s t r e m  M e k sy k u ,  zos ta ło  oddane  na  po tw ierdzen ie  s e ­
n a tu .  W ie ś ć  r o z b ie g ła  s ię ,  że wojsko  zebrane  nad 
P o to m ak ie m  w k r ó tc e  p o su n ie  s ię  naprzód .

W R ichm ond  pan  J e f f e r s o n  D avis o b ją ł  prezyden- 
cję sześc io le tn ią .  P r z e p o w ie d z ia ł  o s ta te c z n e  zwy- 
cięztwo nad zw iązkow ą s i ł ą  zb ro jn ą .

P A R Y Ż ,  poniedzia łek 10  m a r c a .  N a  dz is ie jszem  
posiedzen iu  c ia ła  p raw odaw czego , p. B a ro c h e ,  p rezes  
ra d y  s ta n u ,  odpowiadając panu D ar im o n , k tó r y  z a ­
b r a ł  g łos  p rzec iw  praw om  pow szechnego  b e zp iec z eń ­
s tw a ,  rz ek i :  „G d y b y m  chciał  znam ię tn ić  ro z p ra w y  
op ow iedzia łbym  w y kroczen ia ,  k tóre  sp raw ied liw o ść  w  te j  
chw ili  ś ledzi.  P oprzes tanę  na uw iadom ien iu  izby ,  że  
w n a k az au y c h  w  poszuk iw an iach  schw ytano  p ro g ra m m a t  
rz ąd u  pod h a s łe m :  P r e c z  z c e s a r s t w e m !  P r e c z  
z c e s a r z e m !  z ty m  d o d a tk iem , ż e p o  z m a r ł y m  
o b y w a t e l u  p a ń s t w o  t y l k o  d z i e d z i c z y ć  
b ę d z i e .  M am  n a d z ie ję ,  że uw ięzien i u sp raw ied li­
w ią  s ię ,  w  p rz ec iw n y m  raz ie  a r ty k u ły  5 i 6 us taw y  
b e zp iec z eń s tw a  pow szechnego będą do n ich  z a s to ­
so w ane .

G E N U A , poniedz ia łek  10  m arc a .  K o m ite ty  P r o v -  
v e d i m e n t o  w y b ra ły  G aribald iego na p re zy d e n ta  i 
p o ruczy ły  m u  w yjedn ać  u rządu pow rót  M azzin iego . 
K o m ite ty  p o s ta n o w i ły  u chw ałę  na rzecz  zasady  po- 
w szech uego  g lo s o w a n ia ,  o co p rzes łan a  zos tan ie  prośba 
do p a r la m e n tu .

B E R L IN ,  w to re k  11 m a r c a .  P rz e z  rozkaz  k ró ­
lew sk i  dnia dz is ie jszego  1 1 m a rc a  k o n t ra sy g n o w an y  
przez  w szys tk ich  m in i s t ró w ,  prócz pana  B e th m a n n -  
H o l lw eg ,  izba  poselska  z o s ta ła  ro z w ią z a a ą  a izba  pa ­
nó w  odroczoną.

Z g ro m a d ze n ie  rozesz ło  się wśród ogólnych i t r z y ­
kroć  pow ta rza n y ch  okrzyków N i e c h  ż y j e  k r ó l !

T U R Y N , w to re k  11 m a rc a .  M ów ią , ze g a b in e t  
u rzędow ie  o s t rz e g ł  k o m ite t  P r  o v v e d i m e n t o  
w G enui, a b y  z ac h o w a ł  się  spokojn ie ,  bo w raz ie  
p rz ec iw n y m  rząd  u j rz a łb y  s ię  zm uszo ny m  s to w a rz y ­
szen ie  rozw iązać .

R A G U Z A , w to re k  11  m a rc a .  Z daje  s ię ,  że Ł u ­
kasz  W u k a ło w icz  z m n ie js zy ł  sw oje  ro szczen ia ,  U m e r  
P a sz a  c o fną ł  rozkaz  w ydany  do sw ego  w o jsk a ,  k tó re  
m iało  iść  na  Zubcy . W ukałow icz  opuśc i ł  S u t to r y n ę .

L O N D Y N , w to rek  11 m a rc a  w ie cz o rem . Pan  
L a y a rd  o św iadczy ł  dziś w izb ie  g m in ,  że A u g l ja  w y ­
t rw a  w n e u tra ln o śc i  w C h in ac h  m iędzy  w o jsk a m i  c e -  
s a r s k i e m i  i p o w s ta ń c a m i,  je ś l ib y  c i  o s ta tn i  n a p a s to ­
w ali  S h a n g -h a i .  A n g l ja  n ie  odb ie rze  N in g  po p o w s ta ń ­
c o m .

B R U K S E L L A , ś ro d a  1 2  m a rc a .  Dziennik N i e ­
p o d l e g ł o ś ć  b e l g i j s k a  ozuajm uje  z l is tu  p i ­
sanego  do s ieb ie  z P a ry ż a ,  że p. T h o u v e n e l  u d z ie ­
l i ł  w czora j  c ia łu  d y p lom a tycznem u  o b ja śn ie n ia  o św ie ­
żo poczynionych  u w ię z ien ia ch  i że te  o b ja śn ie n ia  bardzo 
z m n ie js z a ją  doniosłość  ś rod ków , k tó re  m in i s t e r  sp ra w  
z ag ra n ic zn y c h  p rz e d s ta w ia  j a k o  p ro s te  ro zpo rządze ­
n ia  o s trożn ośc i  p rz ec iw  s tronn ic tw o , re w o lu c y jn e m u .

B E R L IN ,  ś ro da  1 2 m a rc a  w ie cz o rem . M o n i t o r  
p r u s k i  og łasza  d e k re t ,  m ocą  k tó reg o  p re ze s  izby  
panów  ks iążę  H o h e n lo h e - In g e lf iu g ea -O e h r in g e n  m i a ­
now any  z o s ta ł  p re ze se m  rady  m in i s t ró w  n a  m ie js c e  
k s iążęc ia  H ohenzo lle rn .  D ek re t ,  k o n t ra sy g n o w a ł  pan  
von d e r  H e y d t ,  m in i s t e r  sk a rb u .

B R U K S E L L A , c z w a r te k  13 m arc a .  Dziennik  N i e -  
d o g l e g ł o ś ć  b e l g i j s k a  og łasza  no tę  p rz e ­
s ł a n ą  przez  p an a  T ho u v en e l  do pana  R a t ta z z i ,  
w k tó re j  rząd  f ran c u z k i  n a ta rc z y w ie  dopom ina  się o 
ro z w iąz an ie  zg rom adzeń  P r o w e d i m e n t o ,  j e ­
żeli  n ie  z o s tan ą  sp oko ju ie jszem i;  tud z iez  d ru g ą  no tę  
p r z e s ła n ą  p rzez  m in i s t r a  sp ra w  zag ra n ic zn y c h  t r a n -  
cuzk ich  panu  C a lde ron  G ollan tes ,  w zy w a ją c ą  H isz p a -  
n ję ,  aby  po łoży ła  kon iec  p a u u jący m  ro z te rk o m  m ię ­
dzy dow ódcam i w o jsk  sp rzym ie rzon ych  w M e k s y k u ,  
jeż e l i  n ie  ch ce ,  aby  w o jska  franćUzkie  s a m e  ro z p o ­
czę ły  d z ia ła n ia  z ac ze p n e .

Przegląd Literacki.
H1ST0RJA.

« Fra-.pra-.pra.wouku
Powieść Teodora Tomasza Jeża.

(L iteracki odcinek Gazety Warszaw6^ 1- 

(Dokońezenie ob. N. I s )-

W idzę też tego Jasia , jak  w yrw any ' ^ b i e l ­
skiego, z grona wiejskiej dzia tw y  ł'J 'Vk^  J’ A  ar4 
serdecznie się brata, i ucząc się <■ “ ■* i ’ Jki z mą
staczając i przewodząc w rozuyo. —  b a r ^ iT '
prawach i bawiąc się z mą u ra n u a ,—

Spór między rządem  i izbą  nie wynikną! z  pytania, P“* tosh i. 0
n a s z  budżet zdolnym je s t ,  albo nfe, d o  u l e p s z e ń  i sys tem a-  a sn v *De p rzez  o d e rw an c o w  i o jego  j ę c iu  p rz e z
t y c z n e g o  udoskonalenia. Rząd nie przeczył, że udosko- w i ą z e k .  O c ze k iw a n a  j e s t  b i tw a  w hlizKosci N ash- 
na len ia  zaprowadzić się dadzą i oświadczył go towość,że  je -  j v i l le .

wchodzi do szkół PUb,icZ,a/femrow m v  an i o  J Woli z 0 * 
stawiony, przez u^ogo nmk mr  . l y a i n  strzeżony w roz­
woju zasad uajważu.ej^yolo, Ucuyoh 8l# z książek nikt

z nas nie uczy, a% S v c h  i za »  y U1U wspon)uiai 0 obowiązkach alo officja y  n I za wzor w wypełnieniu ich
służył, bałamucony wp ywy l o z a e m i ,  w niejedną zdrożność 
zabiegłszy, p rzecijżsię zawsze pod wpływem samych tylko 
zasad, wynie»‘0Iiyc > * domu rodzicielskiego, umie ry ­
chło powstać z upauKu i naukę z uiego wyaieść zbawien­
ną. To samo i w uniw ersytecie (kijowskim), do którego 
wstąpić mu pizyszto w najsm utniejszej jego epoce, którą 
autor, w powieści swojój, ostrem i rysy a z całą prawdą 
nakreślił. \ \  tłum ie kolegów, którzy wszystkie skarby 
i t / 0* rrrnyslu poniewierali śród orgij najwyuzdańszych,
którym  k a rta , butelka i jeszcze cóś gorszego, służyły za 
®dyny cel życia; wszystkiego się dotknąwszy, sprobowaw- 
®zy wszystkiego, wszystko wreszcie sobie o b r z y d z ił ,1 z 
‘dży tej wyszedł niepokalauy, a  przynajm niej do u 7 
8ię i ociyszczenia zdolny, zawsze dzięki temU •’
który w rodzicielskim domu odebrał. A gdy •tufl*  swoj» 
Skończywszy, osierocony, wrócił w progi roto: zj8Iczo.
się woli swej ujrzał, natychm iast ?h yLłnieniero
niem pięknych swoich marzeń młodzileni - ’ p
obowiązków obywatelskich, jak  je  od ojca ) 9 1 .

.
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ce ją  wyżej nad wielą i bardzo wieią za znakomite uzna­
nych. Dziś wprawdzie słowo to nie jednemu z nas może

mować... Zawiedziony,— w świat się rzucit szeroki, w po- 
kułzeniach wszakże swoich chwalebnych bez naśladow­
ców nie powlnienby zostać... Czego pragnął, do czego dą- zdać się nie nowem, ale wczoraj jeszcze, bodaj że nikomu 
żył, co za jedyny cel życia swego obrał, to widzieć można się nie śniło, a p. Jeż pierwszy je wypowiedział 1 cześć 
z zasad p. Porońskiego, znakomitego literata, którym naj- mu za to. Jak p. Poroński i jego wielbiciele, tak wielu też 
zacniejsi obywatele przyklaskiwali, w które jak w ewange- zacnych pisarzy i obywateli, było zwolennikami wygo- 
lją wierzyli, które wszakże Janowi jeszcze nie wystarcza- dnych zasad i tanich cnót, wielu szczyt zasługi 1 niemal-

W  !  Ł E f t  S R I.
— IMW

i  9

ły, a były takie:
„Kochać, nie ryzykować1* taka jest dewiza p. Poroń­

skiego (powiada cutor). Jest on wyznaweą statego, ale

że nie heroizm widziało w szczerem, czy nieszczerem, 
zamiłowaniu naszej literatury, naszych  sztuk, naszych 

. autorów i artystów, naszych  wreszcie zrazów i kas y i 
spokojnego uczucia, szemrzącego zawsze jednakowo, jak j  barszczyku i kapuśniaczku, a poświecenie, w skludkach
strumyk i jak strumyk płynącego wśród kwiatków, badyl-| na kościoły, muzea, teatra, i t. d. Tacy 'zaś marszałko- 
ków, motylków, takiem korytkiem, jakiem mu, jak się wj - wie Skrzybiccy byii naprawdę ideałami w wielu naszych 
raza, Opatrzność płynąć kazała. . W szelkie na prawo, al- ' '
bo na lewo zmiany owego korytka, nazywa bezwzględnie 
wyrokiem Opatrzności, z góry je uznaje, i radzi zastoso­
wać się do nich z rezygnacją . „Szarpać się,— powiada,—  
to nie sztuka; to lada kto potrafi... Dziki zwierz szarpie się... 
a człowiek przecie wyższym jest od dzikiego zwierzęcia.“ 
Dla tych, których miłość spaiiia, ma on słowo politowania 
i żalu... Kiwa głową i mówi: „szkoda ich, takie złote ser­
ca! zdaliby się na co innego!** Jest bowiem tego przeko­
nania, że ci, którzy żywcem skoczyli w płomień miłości i 
rozsypali się w popiół w jej żarzewiu, gdyby nie uczynili 
byli tego szaleństwa, to pozostałoby im miłości właśnie 
w miarę: na czytanie 1 kupowanie Książek, na wspieranie 
artystów, na dawanie składek na pomniki, medale, teatra, 
muzea, bibljoteki, kościoły, klasztory, dobroczynne zakła­
dy i t. d. Dla tego ich żałuje, bo inaczej, litowałby się tyl­
ko nad nimi. Dla tego też, stosując się sam do własnych 
prawideł, stal się niewyraźnym, nabrał tuszy, straci! 
płeć i cerę. Ustroił się w breloki i sygnety jako w reli- 
kwje, we wspomnienia przeszłości, niewyraźnej, wczoraj- 
szo-dzisiejszćj, do utworzenia której sam się zuaczuie 
przyczyniał, a w której dążono do pogodzenia obowiązków 
i wygód, i znaleziono: że dla pełnienia obowiązków należy 
umiarkować wygody, albo też na odwrót: dla zabezpiecza­
nia wygód, trzeba miarkować obowiązki!**

Ideałem najzacniejszego obwatela u p.Porońskiego 
był p. Albin Skrzybicki, marszałek powiatowy, który lubo 
na trzeciej klassie gimuazjalnćj ukształcenie swe nauko­
we zakończył, wszelakoż umiał dom swój z wielkim sma­
kiem i wykwintem urządzić, i zrobić zeń prawdziwy przy­
bytek sztuk i nauk, nagromadziwszy w nim massę obrazów 
rzeźb, książek i różnych zabytków archeologicznych; kuch­
nię przy tem miał przewyborną, a czysto polską, stół zawsze 
otwarty, gości witał serdecznie, a od żadnej składki, od 
żadnej prenumeraty, od żadnego kupna artystycznych lab 
literackich płodów krajowych nigdy się nie uchylał. Tryb 
jego życia zachwycał, rozrzewnia! Porońskiego; a gdy mu 
napomykano, że p. Albin trochę za zbytecznie dogadzał 
żołądkowi;-—„A!...—  odpowiadał,— używa darów Bożych, 
które spożywa w czystości sumienia. W szak na jego  
stole nie występują des sauces piquantes, zaprawione łza­
mi kmiotków. Wszak on z dymem cygar nie puszcza 
krzywdy ludzkićj. W szak kuchnia jego nie czyni usz­
czerbku blbljotece i zbiorom, ani zakładom i przedsiębior­
stwom, mającym dobro powszechne na c e lu ! W szak on 
nie sprowadza nam z nią do kraju pieprzu i przypraw, 
rozpalających krew, niszczących zdrowie i suszących kie­
szenie ! L przeświadczenia o dopełnieniu obowiązków 
wyradza się w nim spokój ducha, wewnętrzne zadowole­
nie, czystość sumienia, a z czystości sumienia— apetyt. 
Zdrowie ducha sprowadza zdrowie ciała. Dałby Bóg, abyś­
my posiadali najwięcej takich marszałków Skrzybickich!**

Pan Jan wszakże innego był zdania: życie Albina zwał 
on patryotycznym  sybarytyzmem; co zaś do jego ofiar dla 
powszechnego dobra, co do zasad, któremi się rządził, któ­
re tak gorąco piórem i słowem propagował Poroński, a 
które, niestety,— „kursują pomiędzy nami dotychczas, jak  
najlepsza moneta,“ pan Jan raz w licznem towarzystwie 
ludzi bardzo poczciwych, przyklaskujących apostołow i łaniej 
cnoty, i uwielbiających go z całej duszy, tak się odezwał:

„W szystko co pan mówisz jest pięknem i dobrem; tyl­
ko nie do właściwych rzeczy przywiązujesz pan znaczenie 
cnoty i poświęcenia. To co pan nazywasz cnotą i poświę­
ceniem i otaczasz blaskiem wysokiego heroizmu, są to 
powszednie obowiązki, niepełnienie których pochodzić tyl­
ko może ze spodlenia i ogtupienia... Pokażę panu heroizm, 
nie grzeszący ani brakiem prawdy, ani możliwości, bo za 
dni naszych praktykujący się.“

Tu krótko, dobitnie, mocnym głosem wypowiedział 
swoje przekonanie.

Głuche milczenie było znakiem zdumienia, jakiem całe  
towarzystwo słowa Jana przejęły; przerwał je p. Poroński 
jednym tylko wyrazem: poezja! który wnet wszyscy, 
oprócz jednej kobiety, chórem powtórzyli.

Jan odparł znowu;
—  Mojem przekonaniem jest, że nie z poezji czerpią 

się prawidła życia. Poezja w pochodzie społecznym jest 
tern, czem muzyka w pochodzie pólku, co łoskot bębnów 
w momencie, kiedy kolumna zdwojonym krokiem rzuca się 
na bagnety. Poezja zagrzewa, unosi, porywa, ale nie 
prowadzi... Jak półkom i kolumnom rozkazuje wódz, tak 
społeczeństwom przewodniczy idea posłannictwa, wielka, 
wzniosła, jedna i boska. Jak odznaczeniem się w pólkach 
jest najlepsze zrozumienie i najstrafniejsze, przy naj- 
Większem narażeniu się, wykonanie rozkazów wodza, 
tak poświęceniem i cnotą w społeczeństwie, jest najle­
psze *rozUmienie i najtrafniejsze wykonanie idei poslanni- 
czej. -sie to bowiem stanowi heroizm żołnierza, że czy­
ści legulainie broń, stoi równo w szeregu, zgrabnie wy­
kony wa 0 roty i ma rynsztunek w porządku, to jego po­
winność powszednia; i nie inaczej, jak wznosząc się nad 
tę powszedniość, staje się bohaterem, zasługuje na odzna­
czenie za życia na pomnik^ jeżeli zginie!... Nie to stano­
wi heroizm obywatela, ze kupuje książki, daje na składki...

Zakrzyczano go, a zacny aąwokat p Do]ańgki zakon­
kludował:

Lepiejby było, S ^ ^ y  m todii^  zamiast myśleć o 
zamkach na lodzie, nie łajdaczyła się, a uczei)Zczała reKU.  
larnie na wykłady w uniwersytecie i sposobiła się na 
użytecznych obywateli.

Innym znów razem na uczcie pożegnalnej p0 skończonvch

powieściach; a w życiu, ledwie, że nie świętością!... I lite­
ratura nasza, której nikt przecież o złe intencje posądzać 
nie ma prawa, długo, za heroizm musiała stawić społe­
czeństwu powszednie obowiązki, niepełnienie któryt h po­
chodzić może tylko ze spodlenia i ogłupienia!

I raz jeszcze dzięki p. Jeżowi, że inną nam pieśń za­
śpiewał.

Zająwszy się przedewszystkiem wykazaniem tendencji 
H istorji o pra-pra prawnuku, pominąłem prawie zupełnie 
stronę jej artystyczną i brak ml nawet ochoty, po tem 
wszystkiem com wyrzekł, nad nią się jeszcze rozwodzić; 
pokrótce zatem tylko napomknę o scenach i figurach 
przedniejszych, do jakich zaliczyć trzeba: pełny ujmują­
cej prostoty i wielkiej prawdy wyjazd Jasia do szkół, noc­
leg jego z ojcem w zajezdnym domu starego Szlomy, pierw­
szą noc na kwaterze studenckiej i napaść żydowską na 
odłużonego młokosa; później, wycieczkę z uniwersytetu do 
państwa Otockich; śmierć jegomościa; dom i towarzystwo 
p. Albina; ostatnią wizytę bohatera u niego; odwiedziny 
autora przez p. Skrzybickiego i p. Porońskiego, których 
postacie naszkicowane z wielkim talentem i dowcipem, 
zwłaszcza pierwszego, najzacniejszego obywatela, człowie­
ka najlepszych chęci, a przecięż, najkompletniejszego... 
niedołęgi! Dalej nieoceniona ciocia, starzy Szloma i Ruch- 
la, przyjaciele jegomościa, opiekunowie małego Jasia; pa­
radni pp. Mimowolowie i ich korrepetytor; kilka wybitniej­
szych figur z grona hulackiej i eleganckiej młodzieży uni­
wersyteckiej; a wreszcie Zolja i Jesynka, której miłość dla 
panicza autor umiał odmalować w barwach dziwnie uro­
czych, świeżych, przeczystych, a prawdziwych, równie 
jak w ogóle cały stosunek Jana z włością Hryneńską, 
w pośród której wyrósłszy, z którą się wychowawszy na 
przekor tym, co tak bardzo infantom swoim bronią wszel­
kich stosunków z dziećmi wiejskiemi,w niczem przecież 
umysłu, ani serca swego nie skaził, zahartował się tylko, 
oraz miłość rówieśników swych i ich ojców pozyskał.

Ale pora już kończyć, bo zanadto się pono rozwiodłem, 
nad przedmiotem, który wyczerpać trudno. Owóż kończę 
życzeniem, aby Historja o pra-pra-prawnuku co najwięcej 
czytelników znalazła i zrozumianą przez nich należycie 
być mogła. Adam Pług.

PU Z E G IĄ I) ROLNICZY.
(.Dokończenie, ob. N . 16).

Lecz żeby dzierżawa przynosić mogła dochód trwały, 
oraz żeby gospodarstwo postawić na stopniu odpowie- 
duim potfzeooin ogólnym i doprowadzić go do stauu nor­
malnego, dzierżawa winna być obecnie pewnym rodzajem 
anatrepryzy t. j., że kapitalista zobowiązuje się za pewne 
wynagrodzenie czyli odpowiedni procent od swego kapita­
łu wyłożonego w gotowiznie oraz od kapitału pracy dopro­
wadzić moje gospodarstwo w terminie oznaczonym do sta­
nu, jaki w kontrakcie ściśle jest oznaczony.

I tak, stosownie do miejscowości ma przepisaną rotacją 
czyli zmianowanie; z tej widoczna, jaka powinna być prze­
strzeń corocznie unawożona i jaka ztąd wynika ilość po­
trzebnego inwentarza dla wyprodukowania takiej massy 
nawozu, dalej potrzebna ilość paszy, której ponieważ nie- 
staje więc ją  trzeba z początku kupić lub z ujmą innej pro­
dukcji na miejscu wyprouukować. Dalej idzie rachunek 
inwentarza roboczego oraz narzędzi i machin rolniczych 
do prowadzenia takiego gospodarstwa i na tak oznaczonej 
przestrzeni niezbędnych; tu wliczyć należy wszelkie mo- 
ljoracje kapitalne, jako to osuszenie lub nawodnienie łąk, 
radykalne reparacje lub urządzenie budowli gospodarskich, 
zakładanie ogrodów owocowych, pasiek i t. p.

Taki rachunek da nam summę kapitału potrzebnego 
do urządzenia danego gospodarstwa.

Znając stopę kapitału nakładowego, łatwo nam wyli­
czyć procent, jaki się possesorowi od niego należy, oraz 
procent wynagradzający jego pracę. Lecz na tem jeszcze  
niedosyć, dziedzic winien dążyć, aby przyszedł do własno­
ści tego kapitału przez possesora włożongo, jak również 
possesor dążyć może do tego, aby swój kapitał odebrał. 
Dziedzic może spłacić possesora w krótszym lub dłuższym 
czasie, stosownie jaką stopę procentu amortyzacyjnego 
swojemu wierzycielowi przeznaczy i stąd to dopiero wyj­
dzie prawdziwy na czystym rachunku oparty przeciąg ter­
minu dzierżaw y.

Tak urządzony system dzierżawny przynosić może zna­
komitą korzyść; zyszcze na tem dziedzic, przychodząc bez 
wyłożenia kapitału, którego nieposiada obecnie, do gospo­
darstwa silnego, systematycznego, które raz postaw ione,

• dochód,

się oddzielnie administrowany być winien i odpowiedni 
procent przynosić. Do wyciągu intraty dołączają się do 
chody stanowiące grosz gotowy, jako to arendy, czynsze 
o ile to pewne, dołącza się procent na utrzymywanie budo 
wli gospodarskich, oraz fabryk, jeśli te, co najwłaściwie 
sam dziedzic w należytym stanie utrzymywać się zobo­
wiąże, ot i wszystko co do wyciągu intraty obecnie wejść 
powinno.

Z tego to dochodu dopiero strąca się procenta posse 
sorowi stosownie do warunków o jakich uprzednio mówi 
liśmy.

Inny zupełnie wyciąg będzie, gdy gospodarstwo stanie 
na stopniu normalnym, gdy grunta reprezentować będą 
kapitał swej odżywnoścl stały, a ztąd i stałą stopę 
produkcji, gdy gospodarstwo posiadające tę produkcją 
inwentarz nawozowy i roboczy, narzędzia machiny i t. d 
własne swe mieć będzie t. j. gdy gospodarstwo nasze bę­
dzie samoistnem, wtenczas i dochód jego będzie wiadomy 
wtedy possesor ściśle warunkami systematu obwarowany 
nie innego działać niemoże, kapitału swego mewkłada, bo 
wszystko gotowe znajduje,więc płaci zgóry wartość produk 
cji,z której tylko opłata robotnika i koszta administracji się 
strącają. Tu possesor winien służyć ewikcją zabezpiecza­
jącą właściciela, bo ten mu swój kapitał czasowo powierza.

Jednę tu jeszcze wielką zmianę zaprowadzić należy 
przy uregulowaniu systematu dzierżawnego a tą jest zuiia 
na terminu, od jakiego się u nas wypuszczają dzierża­
wy np. zwyczajnie na ś - t /  Jerzy i gdzie niegdzie i na 
ś-ty Józef. Czyż jest co pod słońcem nielogiczuiejszego 
wbrew przeciwnego wszelkim warunkom gospodarstwa jak 
te termina dzierżawne? Dziwna, że Litwa tyle mająca 
praktyczności tak niepraktyczny termin przyjęła i tak go 
długo zachowuje. DiUgo biedziłem się z myślą,chcąc wyna 
leźć jakąkolwiek tego przyczynę, lecz czy tak mało mam 
przenikliwości, czy też to w samej rzeczy fakt bez przyczy­
ny, żem nic na usprawiedliwienie nieznalazł, chyba,— ale 
przepraszam, że mi się taka myśl grzeszna mimowołi na­
sunęła,— czy to ten termin nic naznaczony pierwotnie przez 
tych, którzy to, jak mówi przysłowie: „radzi kota w worku 
przedawać.**

W szystko tu bowiem działo się na oślep. Zwyczajnie, 
starania i ogłoszenia o possessjach zaczynają się po nowym 
roku i w tym czasie robią się już układy, dają zaliczenia, a 
tylko wyplata całkowita arendy i wydanie kontraktu odkła­
da się do ś-go Jerzego, wszystko to robi się w porze, gdzie 
ani o gatunku ziemi, aui stopniu jej uprawy, stanie po- 
gnojow, jakości i ilości ozimego wysiewu, nareszcie 
gitunku sianożęci przekonać się należycie niemożna; 
wszystko to robi się w dobrej wierze i przypuśćmy, że taż 
wiara (chociaż w praktyce inaczej się dzieje) zawiedzioną 
niezostaje, to i tak possesor traci przynajmniej połowę plo­
nu jarzyny, z której posiewem spóźnić się musi, u nas 
bowiem do ś-go Jerzego przynajmniej połowa siewby u- 
skutecznioną być winna a i pod drugą połowę jako to 
jęczmiona, kartofle i i. p., rola na wiosnę podjętą być win­
na; gdy tymczasem to wszystko stoi, possesor wybywa- 
jący lub dziedzic do ś-go Jerzego roli się niedotknie, obra­
cając siłę roboczą na przewózkl, odstawy produktów, do­
brze jeszcze jeśli na zimę jarzynuy poletek zorał i zabro- 
nował. Przenoszenie się na ś-ty Jerzy w czasie najwięk­
szych bezdroży ile to niszczy uprzęży, psuje wozów, na ile 
to strat w rzeczach przewożącego się naraża, dalej pędze­
nie w takiej porze inwentarza, zwykle na wiosnę najsłab­
szego, na jakiż to upadek, kłopot, koszt i mitręgę naraża; 
w końcu, gdy już gospodarz dostawił na miejsce swój 
inwentarz, znów nowy kłopot, bo paszy w polu jeszcze  
niema, a tu na miejscu ani źdźbła słomy, ani kłaka sia­
na niezastaje. Gospodyni bez warzywa trudność wielką 
w przekarmieniu napotyka. Trudno wyliczyć wszystkie 
niedogodności, wszystkie straty, na jakie termin śto-Jer- 
ski obejmujących .possesje naraża; wszytkie te przykrości 
pojmie ten tylko kto miał nieszczęście być dotychczaso­
wym poisesorem a nawet i oficjalistą, ten ocenić może na­
leżycie wszystkie szkody jakie termin ten pod względem 
materjalnym najzgubniejszy, a pod względem moralnym 
barbarzyński, dla gospodarstwa i pojedynczych osób przy­
nosił.

Inna zupełnie rzecz, gdy termin śto Jański przyjmie­
my. W łaśnie to jest chwila, że tak powiem, kilko-duiowego 
wytchnienia w gospodarce, bo już jarzyny usiane, ugory 
poorane, gnoje wywiezione, przygotowuję się tylko do 
kośby, którą zaraz rozpocząć winienem. Tu posesor wi­
dzi Wszystko: oziminę, jarzynę, łąki, stan pognojów, upra­
wy, jednein słowem wie za co płaci. Dziedzic stara się, aby 
czy to on sam,czy wybywająey possesor należycie wszystko 
w porze odsiał, ugor uprawił, gnoje wywiózł, aby łąki by- 
y w całości, bo dziedzic wie, że to jego towar, od jakości, 

nawet dobrego pozoru którego i kontrahenci i cena 
zaljżą. Tu possesor przychodzi do gotowego, znajduje i 
paszę dla inwentarzy i siano gotowe na łące i warzywo 
w ogrodzie, nareszcie przewózka, przepęd innwentarzy 
bezpieczny i uiekosztowny, w końcu nieryzykuje zdrowia 

nawet i życia rodziny, zwłaszcza gdy z drobną dziatwą 
na ś-ty Jerzy po bezdrożach, w samą pluchotg i zimno 
mil kilkanaście przewozić się wypada.

Skreśliłem tę kilka uwag o dzierżawach będąc tego 
przekonania, że dotychczasowy system dzierżawny utrzy­
mać się żadną miarą niemoże i niepowinien, rzuciłem te kil­
ka myśli pobieżnie, niewykazując ich ani wyczerpującna tym stopniu da piękny i trwały dochod, przychodzi do F„ulC6Ulo, ulcyr^ aŁUJ^  1UU aui wyczerpują,

własności kapitału który w toz gospodarstwo włożono, przedmiotu w tym celu, aby właśnie przedmiot ten obec 
a to wszystko osięga za pomocą cząstkowej of.ary z docho- nie ua dobie będący, a z natury tak ważny poddać pod dy­

skusję ogólną, do której światłych i o dobro wspólne dba­
łych ziemian naszych powołujemy. T. S.

kursach uniwersyteckich, na którćj, prócz studentóvv |jV_ 
ło też kilku zacnych obywateli, a między tymi i p. póro _̂ 
ski, propagujący, swoim zwyczajem, W ffliodopłynnych wy­
razach wygodne zasady i tanie cnoty, gdy cały tłum wotap 
prawda! prawda!; „nieprawda! —  krzyknął Jan,—  nie 
prawda!— powtórzył głośno i wyraźnie, iecz z pewneni 
drżeniem w głosie, jakby pochodzącem ’ od wewnętrznego 
wzruszenia;— nie, panie! Pan śpiewasz piosenki do snu, 
kołyszesz ludzi ziewanym rytmem..; Nie tego życiu potrze­
ba... Rytm senny załaskocze duszę na śmierć,* jak rusał­
ka... A śmierć duszy jest wieczną; po niej nawet pogrzebu 
nie będzie; rozpłynie się na tonach pogrzebowój piosenki, 
którą sobie sama wyśpiewa... Bądz zdrów śpiewający i 
deklamujący grabarzu,— dodał patrząc ostro w oczy p. Po- 
rońskiemu,— nie podaję ci ręki, bo nie ty mnie pochowasz.“ 
A potem zwracając się do zacnych obywateli: „śpijcie, nie­
mowlęta, pod kołysanką słodkiego luli; budząc się, buduj, 
cie sobie chińskie pagody i kurniki z kolumnami... Bądź­
cie zdrowi!**

Takie to były zasady pana Jana, a raczćj takie jest 
słowo Te. To. Jeża, ożywiając# tę jego powieść i stawiają-

wszystko osięga za pomocą 
du corocznie na ten cel odtrącanej. Zyska na tóm krajo­
we rolnictwo, zyska produkcja, zyskają i kapitaliści i lu­
dzie pracy, mając gdzie swoje kapitały zlokować i pracę 
poświęcić.

Powiedzieć tu kto może, że zaprowadzenie takiego sy­
stematic dzierżawnego wymaga dokładnćj znajomości go­
spodarstwa ze strony właściciela i ścisłego oraz ciągłego 
nadzoru nad dokładnością wypełnienia wszystkich ze stro­
ny possesora zobowiązań,— prawda, lecz tu ja odpowiem: 
krzyczymy na naszych rzemieślników, że partacze, że nie- 
odpowiadają potrzebom czasu, t. j., że szewc robić butów, 
kowal kuć wozów, stelmach zrobić żadnego narzędzia do­
brze nieumie, czemuż to rolnikowi ma być wolno nieznać 
gospodarki? Czemuż to, g.ly każden , ten za warsta- 
tem, ten za stolikiem, ten z toporem w ręku, jednćm sło­
wem gdy każdy przykuty do taczki swego stanu i powoła­
nia w miarę sit swoich ciągnąć ją musi,— czemuż to tylko 
właściciel ziemi ma być wolny od wypełniania obowiąz­
ków swego stanu i ma ustawicznie pędzić wiatry po świe- 
cie? Nie! dziś już zostać człowiekiem nieozuaczonej po­
zycji na świecie niemożna, dziś społeczność od każdego żą­
da pracy i wszclkiemi sposobami wszelkich wrzodów,

Pasożytów, tych polipów moralnych pozbyć sięnarośli, 
usiłuje.

Teraz pomówmy o wyciągu intraty.
Oddając majątek w stauie obecnym w dzierżawę t. j . 

samą ziemię, najwtaściwićj jest policzyć procent od warto­
ści włoki ziemi takiego gatunku w okolicy praktykowanej, 
ten jako od kapitału na gruncie zlokowanego nigdy wyżój 
nad 4 od sta wynosić niemoże; tu się liczą łąki, grunta 
orne i pastwiska, las liczy się tyle jaką ilość drzewa 
possesorowi do fabryk np. browarów, gorzelni, cukro­
wni i t. p. dziedzic przeznacza. Lasy bowiem zagospoda­
rowane stanowić winny osobny kapitał, który sam przez

P U Z E G L P  mii CZASOWYCH.
Gazeta Polska (do 55):

D n ia  15 lu te g o  r. b. p r z e n io s ła  s ię  do w ie c z n o ś c i  
w  Rownćm w S a n o e k ie m  śp. M aja  Pomezańska, u r . w r. 
1 8 0 6 ,  a u to r k a  w ie lu  a r t y k u łó w  u m ie s z c z a n y c h  w  d z ie n n i­
k a c h  g a lic y j s k ic h , o r a z  o so b n o  w y d a n e g o  d z ie ła  p. t . „Ger­
tr u d a  K om orow sk a .**

—  Piszą z pod Drohiczyna Podlaskiego: „Za kilka ty- 
godai, w części Podlasia stauowiącej były o b w ó d  Białostoc­
ki, obywatele dziedzice złożyć są obowiązani tak zwane 
„Listy nadawcze.** Otoż w kilkudziesięciu listach tych uj­
rzeć mamy zobowiązanie się piśmienne, rozłożenia na lat 
dziesięć kwoty wypłacić się mającćj gotowizną z góry, pod­
ług ustawy o wykupie grantów przez włościan, stanowią­
cej jedną piątą część wartości szacunkowej gospodarstwa 
nabywanego. Jest więc nowy dowód życzliwości szlachty, 
bo nie wielu znalazłoby się włościan mogących z góry u- 
iścić; resztę należności za ziemię zastąpią papiery, za któ­
re włościanie nabywcy płacić będą rządowi przez lat 49 .“ 
My ze swej strony dodać możemy, iż w wielu miejscach 
posunięto się i dalej niż w Białostockiem na drodze rzetel­
nego poczucia obowiązku względem dawnych swych wło­
ścian: wspomniane tu 20%  darowano zupełnie włościanom, 
poprzestając na 80%  przez rząd spłacić się mających.

—  W  powiecie Kaniowskim niedawno w kilkunastu 
włościach wieśniacy po dobrowolnej umowie z właściciela­
mi ziemskimi, chętnie zgodzili się odbywać robociznę w na­
turze po 66 dni na rok, w zamian za stosowną ilość ziemi. 
W szyscy też jednomyślnie powtarzają, iż n i e  godzi się opu­

szczać obywatela, który w każdej chwili dopomódz im mo­
że. Umowa powyższa zawiera się na czas ograniczony, 
póki rząd i sami włościanie nie wykupią ziemi do właści­
cieli należącej, co nim nastąpi, wiele czasu upłynie.

O szkółkach wiejskich w tych okolicach dotąd i slychu 
niema. Parafjom katolickim, pozwolono przy kościołach 
otwierać parafjalne szkółki, lecz dotąd jeszcze powoli i 
bardzo ciężko rzeczy idą.

—  Piszą ze Lwowa ;od d. 1 marca: W  sprawie „Gło­
su** miał już zapaść jak się dowiadujemy wyrok najwyż­
szego trybunału w Wiedniu. Redaktor p. Zygmunt Kacz­
kowski miał zostać ostatecznie skazanym na lat dwa wie­
zienia i na utratę 4000 zł. z kaucji.

—  Piszą z Poznania pod d. 27 lutego: Onegdaj w po­
łudnie zmarł w naszem mieście śp. Filip Kierzkowski były 
major wojsk polskich, jeden z weteranów naszych walczą­
cych pod Kościuszką, już dziś niestety tak rzadkich, prze­
żywszy lat 91. Zacny starzec poszedł także nareszcie 
zwiększyć ow zastęp towarzyszów, których tutaj z pewno­
ścią bardzo mało już liczy. Pogrzeb odbył się bardzo wspa­
niale wśród nader licznego udziału wszystkich klas społe­
czeństwa polskiego.

W powiecie Przasnyskim we wsi Leszno, panny K. 
córki właściciela wymienionej majętności założyły szkółkę 
wiejską we dworze, w którćj same zajmują się nauką dzie­
ci włościańskich i własnego braciszka. Dobrzeby było 
gdyby przykład ten znalazł naśladowców; nic bowiem bar­
dziej nie zbliża, nic lepiej nie tępi błędnych pojęć, jak 
blizkie zetknięcie się i wzajemne poznanie. Jest to ’ naj­
lepsza szkoła i dla panicza i dla chłopięcia: obie bowiem 
strony wszelką mają sposobność przekonać się, że z niczem 
przyszły na świat, że zarówno nauką uzdolnić się, a pracą 
dla siebie i kraju wyróżnić i na szacunek u ludzi zarobić 
mogą.

Piszą z Żelechowskiego: W osadzie Ryki, jest szkół­
ka staraniem miejscowego proboszcza ks. Ołaja założona, 
w której pod jego przewodnictwem przyjęło gorliwy udział 
parę osób, przykładających się szczerze do wpajania w u- 
czniów, zasad religji moralności 1 innych korzystnych nauk. 
Liczba uczących się dociiodzi sześćdziesięciu.

Za przykładem ks. Ołaja i jego zachętą, podobnież zało­
żyli szkółki pp. Gza  ob. w Sar... gdzie córki jego wraz
z guwernantką, pilnie zajmują się wykształceniem umysłów
dzieci wieśniaków; p. Z w Dą... i inni.

—• Piszą z Sandomierskiego: Z rozkoszą poglądamy, jak  
w wielu wioskach obywatele łącznie z włościanami garną 
się do zakładania szkółek—jak dziatwa wiejsk i, łamiąc 
dawne przesądy swych ojców, pilnie przykłada się do nauk, 
kierowana i zachęcana przykładem i gorliwością swego pa­
na. -Niegodzi się pominąć między innemi wsi Banda Gór­
nego— gdzie miody jej przyszły właściciel p. Tomasz K... 
z całą gorliwością sam zajął się ukształceniem przyszłych 
swych sąsiadów włościan. Codziennie widzieć tam można 
gromadkę dziatwy wiejskiej śpieszącej do dworu z książecz­
kami w rękach. Zobaczysz nieraz jak przyszły pan wej­
dzie do chałupy wiejskiej, aby nieść pomoc biednemu radą 
lub uczynkiem. Miło spojrzeć jak starsi i młodzi garną się 
pod jego skrzydła ufni, że im nigdy swej pomocy nie od 
mówi.

—  Piszą z Cieehauowskiego d. 2 marca: Szkółka we 
wsi Rzęgnowie po w. Przasnyskim założona 29 listopada r.

liczy obecnie 24 wychowańców; zadziwiły mię szczegól­
n ej pilność, pojętność i szybki postęp uczniów i uczennic, 
którzy po niespełna trzechmiesięcznej nauce, wcale nieźle’ 
a niektórzy zupełnie dobrze czytają, piszą liczby i litery, 
dodają i mnożą z pamięci. Taki postęp przypisać należy 
usilnej pracy nauczyciela, i wielce skutecznój pomocy cór­
ki i kuzyny właścicieli tej wsi, którzy ze swej strony nie- 
tylko nie szczędzą kosztu na utrzymanie szkółki, pensję 
nauczyciela, dostarczanie książek, ale nadto, tak potrafili 
przekonać włościan swoich o potrzebie nauki, że ci starają 
się, aby z tego dobrodziejstwa korzystały nietylko dzieci 
ich młódsze, nie będące im pomocnemi w domowych zaję­
ciach, ale nawet starsze, które są ważną dla nich już po­
mocą; a to dla tego jak mówią, „aby i one mogły kiedyś 
pochwalić Pana Boga z książki.“ Byłoby do życzenia, żeby 
prócz Kmiotka i Czytelni Niedzielnej było więcej u nas 
pism zastosowanych do użytku w szkółkach i ochronkach.

—  W e Lwowie od 13 marca poczyna wychodzić dwa 
razy na tydzień nowo < zasopismo: „Gazeta Narodowa.** 
Ma to być pismo dla średniej kiassy, nie mającćj wiele pie­
niędzy i czasu do czytania większych dzienników.

—  Obywatel z Płockiego p. Ignacy Ch., któryniedawno 
wydrukował dziełko swe p. t.: „Uwagi i myśli zmierzające 
do udoskonalenia moraluego** (w W arszawie u Jaworskie­
go), ogłosił teraz „Dalszy ciąg Uwag i myśli** podobnych, 
na tenże sam cel szlachetny, to jest na dochód szpitala 
w mieście Rypinie, którym się od dawna troskliwie zaj­
muje.

—  Ostatni zeszyt „Bibljoteki Warszawskićj** za miesiąc 
marzec r. b. podaje wiadomość, że Karol Libelt pracuje 
w zaciszu wiejskiem nad skreśleniem obszernego żywota 
Stanisława Staszica. Będzie to praca odpowiednia godno­
ści i zasługom wielkiego pisarza i obywatela.

—  W  Berlinie wyszła grammatyka języka polskiego 
przez E. Rykaczewskiego, przeznaczona do użytku szkół 
polskich w Paryżu p. n. „Grammaire de la langue polonaise 
contenant les rćgles appuyees sur les exempies tires des 
meilleurs auteurs polouais, destinee principalement a 1'usa- 
ge des ecoles polonaises & Paris.** Berlin et Posen 1861, 
księgarnia B. Behra, druk Martineta, w 8-ce str. 243. •

—  W yszedł z druku: „Podarek dziatkom Polskim z po­
zostałych pism sp. Stan. Jachowicza,“ W arszawa 1862 r. 
8ka (str. 48), z przedmową pani Pauliny Kraków. Miła to 
acz maluczka pamiątka po człowieku, którego słusznie p. 
Kraków zowie „Piastunem narodu.“ Zbiorek ten, dodaje 
ona, przyjmie dziatwa Polska, jako oddźwięk ukochanego 
głosu, co ją tak długo prowadził do cnoty, tak serdecznie 
do wytrwania w niej zachęcał.

P. Zupański w Poznaniu przygotowuje nowe prze­
pyszne wydanie „Grażyny** i ballady „Pani Twardowska,“
, ustrowane podług ślicznych rysunków p. Antoniego Za­
leskiego.

— Ogłoszony w roku przeszłym przez redakcję Gazety 
skiej konkurs do napisania monografji z dziejów krajo­

wych, niejlowiódł się zupełnie. Do d. 1 marca, jako ter­
minu zamknięcia konkursu, nadesłano tylko jedną rozpra­
wę, która dla braku współzawodnictwa osądzoną być nie­
może. Konkurs przedłużono jeszcze na rok jeden, do d. 1 
marca 1863.

—  Artykuł redakcyjny podaje następujące szczegóły o 
stanie parafji Kąkolewnica liczącej blizko półtrzecla tysią­
ca mieszkańców. Główna wieś tegoż imienia wraz z ko­
ściołem parafjalnym należy do dóbr rządowych. Urządze­
nie kolonizacyjne wsi nastąpiło w roku 1846. W łościanie 
opłacający czynsz umiarkowany, prowadzeni przez św iatłe­
go proboszcza, rychło poznali o ile nowy 'stan rzeczy może 
przyjaźnie wpłynąć na polepszenie ich bytu. Pijaństwo 
s t a w a ł o  się coraz rzadszem, chęć do nauki coraz większą.
Od r. 1838 z n ie ś l i  u siebie jednozgodnie zebrania schadzki 
i hulanki karczemne, a wódka stała się jedynie przejeżdża­
jących napitkiem, bo włościanie zupełnie ten napój porzu­
c i .  W  święta i niedziele przepędzają czas na nabożeń­
s t w ie  rannem i nieszpornćm, prócz tego czytają książki 
moralne podczas długich wieczorów zimowych, oraz „Km iot,
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ka,“ którego im szanowny dziedzic wsi Jurki dostarczał. 
Niektórzy wszakże włościanie pragnąc posiadaó pisemko 
to na własność, ażeby sobie mogli kilkakrotnie odczytywać 
i przypominać ai tykuły w niem zawarte, złożyli składkę 
roczną, której przyjęcia przecież ekspedytor pocztowy 
w Międzyrzycu odmówił i tylko na kwartał prenumeratę 
odebrał, co włościanom bardzo przykro było. Inne wsie do 
parafjl należące, upodobały sobie postępowanie mieszkań­
ców Kąkolewnicy i ludność ich zaczęła przykład sąsiadów 
naśladować. Życie pobożne, trzeźwe i pracowite rozsze­
rzyło się po całej parafji, a wszelkie uroczystości weselne, 
chrzty i stypy odbywają się bardzo skromnie, przy wyłącz- 
nem użyciu piwa. W iększa część ludności, bo blizko 1,200 
osób należy do bractw pobożnych i posiadają książki do na­
bożeństwa'prawie wszyscy modląc się na nich. Stan za­
możności coraz lepszy, odzież i bielizna z wyrobów własnych 
czysta i schludna, dostatek chleba wszędzie, nędza nie­
znana, oto obraz parafji, która przed 16 laty opierała się 
zaprowadzeniu szkółki, a dziś odznacza się gorliwością i 
chęcią nauki i prawie wszystkie dziatki włościańskie z naj­
większą pilnością do owój szkółki uczęszczają.

Tt OTI TUSFOJXriDEMOJ A
k u r j e r a  w i l e ń s k i e g o .

Z Królestwa Polskiego.
Lubo dotychczas poczty we wszystkich państwach są 

instytucjami wchodzącemi w skład organizmu rządowego, 
nie można przecież zaprzeczyć, że poczta w ścisłeni zna­
czeniu jest przemysłem , który zajmuje się przenosze­
niem z miejsca na miejsce ludzi i rzeczy w zamian za ko­
rzyść materjalną.

Będąc więc poczta przemysłem, winna ulegać wielu 
warunkom wspólnym z innemi gałęziami przemysłu.

Będąc poczta przemysłem winna starać się o to, aby 
korzyść materjalną przynosiła jak największą, to jest, aby 
dobre robiła interesa. Dobrze zaś zrozumiany interes 
wymaga, aby poczta była jak  najprzystępniejszą. Zmniej­
szenie np. opłaty portorji od listów niemyluie sprowadza 
znakomite powiększenie dochodu z tego źródła; imponują­
cy praw dziwie mieliśmy tego dowód w Anglji, gdy opłatę 
od listów do jednego penny (5 gr.) zmniejszono; i to rzecz 
naturalna, bo im taniój kosztuje przesłanie listu, tern wię­
cej ludzi z tego i częściej korzysta.

Poczta nie powinna być monopolem; ale owszem powin­
na dopuścić wszelką konkurrencją. Będąc monopolem, 
nie ma oczywiście sama interesu dbać o ułatwienie kom- 
munikaclj, a urządzać ich swobodnie komu innemu wzbra­
nia. Dopuszczając konkurrencją, nie będzie robić złych 
^teresów, jeśli pojmując swą korzyść potrafi wspótzawo- 
dhików pr, ewyższyć większem udogodnieniem kommuni- 
kaeji, a więc przyciągnio do siebie Interesantów.

Im więcćj poczta podobną byłaby do wielkiój kompanjl 
przemysłowej, tem byłaby użyteczniejszą ogółowi, a inte­
resa lepszeby robiła.

Z tej to wychodząc zasady sądziłbym, żo urządzenie 
poczt winnoby się kształtować na wzór kompanji.

Każdy urzędnik pocztowy niechby uważanym był za 
akcjonarjusza, który zamiast monety wnosi swój czas i 
zdoiności; i w miarę wysokości swój akcji, to jes t w miarę 
Uświęconego czasu i zdolności, winienby ciągnąć procen- 
ta - Niechby każdy urzędnik pocztowy miał sobie tylko 
tytułem forszusu wyznaczoną płacę stałą, a prócz tego, 
nle^hby miał udział w dochodach pocztowych w miarę 

działalności. Gdyby urzędnik pocztowy wiedział, że 
Za każde pociągaięcie piórem, za każdy krok lub ruch 
^  granicach jego obowiązku spełniony będzie choćby je ­
dnym obolem wynagrodzony, oczywiście starałby się co­
dziennie jak największą liczbę owych oboli zarobić; byłoby 
Więc jego interesem  przyciągnąć interesantów grzecznem 
obejściem się i jak  najmożliwszem dla nich udogodnieniem. 
Urzędnik pany ryczałtowo za swą pracę w oznaczonćj 
stale ilości nie ma żadnego interesu pracować i zadawać 
sobie trudu więcej nad to, czego konieczność wymaga. 
Najsumienniejszy nawet człowiek może się wstrzymać od 
opryskliwości przy większym nacisku interesantów, ale 
Ułatwienie ich będzie sobie uważał za przeciążenie; i to 
rzecz naturalna. Człowiek nawet najsumienniejszy wie, 
*e podług przepisów winien 6 godzin dziennie pracować; 
Jeśli więc przyjdzie mu godzinę dłużej posiedzieć, albo być 
w biórze nie w tej godzinie, kiedy przepisano, uważa to 
8obie za uciążliwość,a załatwiając interesanta, m ato prze­
konanie, że mu robi łaskę. Możnaż się nawet dziwić, je ­
śli interesant przybywający na pocztę dla zapisania sobie 
miejsca, oddania pakietu lub listu, a cóż dopióro dla poin­
formowania się o godzinie przyjścia lub odejścia poczty, 
łub dla dowiedzenia się, czy nie nadeszła dla niego posył­
ka, otrzymuje odpowiedź suchą lub nawet opryskliwą? 
Możnaż się dziwić, że obojętną jest rzeczą dla urzędnika 
pocztowego, czy poczta opóźnia się lub nie, czy pasażer 
znajdzie w powozie pocztowym miejsce lub nie?

Gdyby urzędnik pocztowy miał prawny udział w ko­
pyściach w miarę przykładania się do nich, grzecznością, 
ułatwianiem, punktualnością starałby się przyciągać in-
łeresantów.
int Poczta urządzona na sposób stowarzyszenia miałaby 

eres zaprowadzać wszelkiego rodzaju ułatwienia kom- 
iunikacjl dla interesantów, sami urzędnicy usiłowaliby 

bKłjektować praktyczne udogodnienia. Niebyłby pasażer 
“ urażony na nieprzyjemność oczekiwania spóźnionej pocz­
ty' ho na każdej stacji pilnowanoby punktualności co do 
czasu; nie odmawianoby nigdy pasażerów i miejsca w po­
wozie pocztowym z powodu zajęcia wszystkich miejsc, bo 
ha każdej stacji byłyby dodatkowe powozy; nie stanuwio- 
noby wysokićj opłaty od pism perjodycznych pocztą rozsy­
łanych, bo by się rządzono zasadą, że im pisma tańsze, tem 
ich więcćj rozchodzić się będzie; a więc i poczta choć 
mniejsze, ale częstsze odnosić będzie korzyści; nie wyzna- 
sv?ek-ib>Pb7ioyn l‘-dni 1 P°wnych godzin do przyjmowania po-
ką ulgą dla w szy 8̂ TchWaam?hetnl,e -W ChW“ ! * T - '. . . .  0~n’ ** mianowicie takich, co mieszkają
odległej nieco od expedycji, ktd z owodu zamieJJ

d n f d l l T r  f  nis s H n ia 'n  muszą wyczekiwać po kilka dni dla doczekania się dnia na przyjmowanie , k
raczonego; nie kazanoby po przyjściu pocztv wvrypkiwad 
ha rozpakowanie i rozdawanie gazet i listów. Gdvbv nocz- 
la nie była monopolem, na każdej stacji byłyby konie do 
bre, pojazdy wygodne, a ceny przystępniejsze niż u pry
watnych przedsiębiorców; a wówczas każdyby wolał jechać
pocztowym ekwipażem, gdzie miałby większą rękojmię 
wiary i niezawodności, niż w stosunkach z prywatnym 
przewoźnikiem. • - ■»

kommunikacij

ułatwione i tańsze, a tem samem częstsze, a więc większy 
przynoszące dochód. Nawet przekazy kwot drobnych nie 
dochodzących rubla mogłyby praktycznie być uskutecznio­
ne; ztąd ułatwienie robienia sprawunków' pocztową kom- 
munikacją, co dziś jest niepodobnem.

Roznoszenie po mieście 1 okolicy listów i posyłek pie­
niężnych, pakietów i gazet mogłoby także być urządzo- 
rcm w sposób dogodny dl i interesantów bez utrudzają­
cych i nietrafiających do celu formalności. Czemuźby np. 
kaucjonowany roznosiciel nie mógł rozwozić przesyłek, 
przynajmniej do pewnój kwoty?

Marki, koperty pocztowe, skrzynie do wrzucania listów 
nie tylko w stolicy, ale na każdej stacji, u kupców kau- 
cjonowanych w mieście i po wsiach, załatwianie kommu- 
nikacji między mieszkańcami jednego miasta; poczta miej­
ska; takie ułatwienia nadałyby kommunikacjom poczto­
wym cechę udogodnienia, które sprzyjając niezmiernie 
stosunkom społecznym, przynosiłoby znakomitą korzyść sa­
mej instytucji pocztowej.

Przypominam sobie, że przed kilkunastu laty czytałem, 
iż dochód z poczty w Prusach przynosił rządowi czystego 
dochodu, 4 miljony talarów; dziś przynosi zapewne drugie 
tyle, a przynajmniej znacznie więcćj; ale poczta w Pru­
sach jest bardzo dogodnie dla publiczności urządzoną. 
U nas podobno około 2.1 tysięcy rubli sr. na czysto skar­
bowi przynosi to źródło dochodu.

25 UiuLrainy, 18 lutego.
Zimę na Ukrainie mamy jedną z najstałszyeh jakie nas 

nie nawiedzały od dawna. Chociaż i przeszła liczyła się 
do śnieżnych, lecz obecna wysypała śniegów jeszcze wię- 
cćj. Rzadki to wypadek, ażebyśmy nie doświadczyli w cią­
gu zimy chociażby jednej odelgi, a teraz właśnie nieroie- 
liśmy jej dotychczas, gdy mrozy dochodziły kilka razy 
do 24 stopni Reaumur’a. W miarę zbliżania się osta­
tecznego terminu na napisanie i podanie listów nadaw­
czych, który u nas kończy się z dniem 11 marca widzi­
my krzątanie się obywateli energiczniejsze. Już pisa­
łem wam, iż włościanie u nas do żadnych zobowiążą i na 
piśmie należćć nieohcą. Jest to symptomat prawie ogól­
ny, jak  widzimy z pism rossyjskich. Tłumaczono go 
rozmaicie. Jedni widzieli i widzą w nim dotąd głęboką 
mądrość ludową; drudzy podejrzywają tajemną czyjąś pro­
pagandę lub inno określają przyczyny. W szakże rok czasu 
i praktyki powinien by już do pewniejszych wniosków do­
prowadzić tych wszystkich, którzy chcieli doszukać się 
prawdy. Co do nas, mamy nziś oczywiste dowody, iż ten 
ogólny charakter jednakiej biernej oppozycji ludu właści­
wy nie tylko prowincjom naszym ale ijwschoduiój Rossji całej 
chociaż tele różnej pod względem stanu i wyobrażeń ludności 
wiejskiej,—jes t naturalnym skutkiem ich nieświadomości, 
która jed/ a.jest wspólną mi wszystkim. Oczywista więc, 
że i objawy tej nieświadomości musiały być jednakie. W ni- 
knąwszy glębiój w rzecz samą, cóż się okazuje? Oto, że 
Ustawa 19 lutego dotąd jest dla nich niezrozumiałą. Dwa 
lata oznaczone na stan przechodowy, pojęli oni w tym spo­
sobie jakoly po Ich upływie nowe ogłoszą im prawo, na 
mocy którego sadyby i pola będące dziś w ich posiadaniu 
przejdą na ich bezwarunkową własność, a jeśli który z nich 
zechce mieć wydzieloną sobie część gruntu z łanów fol­
warcznych, od tej dopiero części obowiązany będzie odby­
wać tę robociznę łub płacić ten czynsz, jakie są oznaczone 
w ustawie. Zapewne rząd byt uprzedzony o takiem pow- 
szechnem usposobieniu włościan, gdy p. cywilny guber­
nator uznał za konieczne, osobiście odwiedzić powiaty i 
wezwawszy naczelników gmin, tłumaczyć im ustawę i po­
wtórzyć słowa Monarsze, o treści których wiecie j u . z ga­
zet. Taka wizyta p. naczelnika gubernji miata i u nas 
miejsce pierwszych dni stycznia. Do miast powiatowych 
wezwano Pośredników i naczelników gmin i tu im osobi­
ście p. cywilny gubernator tłumaczył ustawę, nadto do­
ręczył cyrkularz wydrukowany w dwóch językach: ros- 
syjskim i małoruskim, wyjaśniający dostępnie kardynalne 
zasady prawa. Cyrkularz ten napisany dosadnie, jasno, 
i energicznie został przez włościan zrozumiany. Zmianę tę 
postrzegłem na włościanach wsi okolicznych i słyszę, że ró­
wny skutek wywarła w powiatach wszystkich. Wszakże 
trwa w nich dotąd obawa podpisu, mającego w zasadzie zo­
bowiązanie się względem właściciela, a nie mogąc w żaden 
sposób obejść tej konieczności, wielu z nich chcą to zobo­
wiązanie się zastosować do rządu. Cóż można widzieć w tem 
wszystkiem, jeśli me prostą nieświadomość ludu, który boi 
się cyrografów a nie rozumie pisma ? Pragnie on swobody, 
ale pojąć nie może, ażeby ta od jego dobrowolnych z oby­
watelem układów, zależną być mogła. Jest to konieczne i 
bardzo naturalne następstwo wyobrażeń, które działały 
nań w ciągu całego życia. Rola, w jakiej go postawiono, 
obecnie jest dlań nową. Nie ufa, bo nic go w życiu przesz- 
łem nie skłaniało do ufności. Widzi straty, na jakie są 
narażeni obywatele i nie może pojąć, ażeby ciż sami oby­
watele zechcieli dobrowolnie uprawnić ze szkodą własną 
taki stan rzeczy. Oto są jedyne przyczyny, z których wy­
pływają najrozmaitsze ich przekonania. Gdzież ich rze­
czywiste źrzódło? W  braku oświaty, która jedna, mogłaby 
rozwidnić i rozplątać zagmatwane pojęcia. Pamiętamy, 
iż podobny kłopot mieliśmy z włościanami przy wprowadze­
niu prawideł inweutarnych w 1847 r. W  powiecie tutej­
szym kilka wsi nie chciały w żaden sposób przyjmować 
książeczek obrachunkowych do zapisywania pańszczyzny 
i porobiono w nich rubryki brały naiwnie za krzyżyki 
mające uwiecznić ich poddaństwo! Ueż-to kosztowało pra­
cy, ile ofiar, nim zmuszono ich do przyjęcia tej ćw iart­
ki papieru! Pomimo, iż obywatele starają się szczerze u- 
chylić spotykane trudności, można twierdzić z pewnością, 
iż i tym razem nie obejdzie się bez kłopotów i nieporozu­
mień. W szakże mamy nadzieję, żo przeszkody nie będą 
tak trudne, ażeby się uchylić nie dały. Wiemy już, iż 
w większych u nas dobrach, ks. Worońcowa, hr. Muisz- 
cha, Branickiego, lłobryńskiego, stanowiących połowę po­
wiatu, włościanie oświadczyli, iż podpiszą listy nadawcze, 
a czy dotrzymają słowa, dowiemy się w krótkim czasie. 
Pisaliśmy wam takoż, iż ogólnem życzeniem obywateli 
ukraińskich jest przeprowadzenie włościan z pańszczyzny 
na czynsze. Wątpiliśmy w początkach czy zgodzą się na
to włościanie. Obawy te byty tak ogólne, iż p. mini­
ster spraw wewnętrznych na przedstawienie kilku gubern- 
skich komitetów, wniósł projekt przymusowego oczynszo- 
wania i żądał tylko gwarancji pracy dla włościanina, na 
przypadek, jeśliby ten zażądał uiścić się pracą a nie pie­
niędzmi. Lecz projekt ten nieznalazł u nas poparcia jako 
zawracający obie strony do przymusowych stosunków.

, ■ <„ irnmmiiniirar»H znika obawa obywateli co do przeprowadzenia wło-
Koniecznem następstwem  udogodnienia wnmmiau.Kacij scian na czyusze W łośeianie wszyscy są za czynszami

pocztowych byłoby zastosowanie do przesyłek pieniężnymi i wszystkie listy nadawcze piszą się według tej zasady.
systemu przekazów, i  W arszawy np. do Lublina kaz ą Rządy gm;nne u nas S8k natury rozmaitej wszakże wię-
Pocztą wozową odchodzi niezawodnie kilkadziesiąt lub 'i cej jest dobrych niż nieudolnych. Dobre lub zle ich przy-
kaset posyłek pieniężnych, i  tyleż przychodzi; zdarza się j mio y zależą 0 d w i e l u  przyczyn. W pływają na to i po-
hieraz literalnie, że bilet bankowy, kióry jednego tygodnia Siennicy i naczelnicy gmin i obywatele. W  domowym Ich

nawet administracyjną wyrażać u nich będzie naczelnik 
gminy, a sąd w rzeczach większej wagi zależeć będzie 
od ogółu. Gatunkowania na zarząd gminny, na. sąd gmi 
ny, oblekania wyroków swych w pisane uchwały, zatru 
dnlania się korespondencją, nie lubią, nie rozumieją tego

odbył podróż z Warszawy do Lublina, na drugi tydzień 
"'raca do W arszawy; czyż koniecznie podróż tego bilet 
tam i napowrót była potrzebną ? Oczywiście przy systema- 
cie przekazów opłata assekuracyjna i wagowa, tak wysoka, 
byłaby oszczędzaną; przekazy mogłyby być załatwiane 
każdą pocztą; ztąd kommunikacje pieniężne niezmiernie

zarządzie więcej j est ładu i logiki zdrowćj, bo rzeczy te nie 
przenoszą ich pojęć, bo co robią, robią według przekona­
nia i jeśli zdania ich nie zawsze zgadzają się z duchem 
prawa, prawie zawsze wypływają ze zwyczajów miejsco­
wych i znajdują przeświadczenie u ludu. Już dziś przewi­
dzieć można, iż wyrobią swoją formę. W ład wykonawcz j

unikają. Papiery wszakze sypią się na nich i zdaje się, 
że od tej pisaniny nie zostaną one wolne, jak  nie są wolne 
wszystkie jurysdykcje nasze. Czuć się daje powszechnie brak 
pisarzy uczciwych 1 zdolnych. Najczęściej są to kanceli­
ści niższych subsełjów, ludzie nałogowi lub leniwi, nie­
kiedy pisarze ekonomiczni z tychże włościan, ukształ- 
ceni przez byłych swych panów dla posług własnych. 
Niektóre gminy uchwaliły pensję roczną dla naczelni­
ków gmin i starostów, ale są i takie, które odmówi­
ły wszelkiój płacy lub dają ją  jednemu naczelnikowi gmi­
ny w bardzo niewielkiój dozie. W  ogóle, charakter za­
rządu zależy od charakteru naczelnika gminy. Gdzie ten 
jest słaby, nieudolny, tam więcej jest samowoli i nieładu. 
Tam gdzie naczelnik jest energiczny, słuchają go, boją się 
i pełnią święcie co rozkaże. Kary cielesne nie wychodzą 

użycia. Za przewinienia większe naznacza je syd zbio­
rowy, za mniejsze, sam naczelnik gminy. Co jest praw­
dziwie pocieszająceir, to tępienie złodziejstwa, które się 
rozpowszechniło bardzo w ostatnich czasach i wyłącznie 
dotykało włościan. Kary za nie wymierzają srogie, okła­
dają winnych sztrafami dość znaczuemi i, jeśli mam powie­
dzieć prawdę, wolę ich sąd doraźny. Nie umieją oni 
oznaczyć dobrze skali winy i niewiedzą co należy do nich 
a co do sądu właściwego, ale ponieważ i stiona pokrzyw­
dzona i złodziej chętnie poprzestają na sądzie gminnym, 
więc najczęściej tak bywa, iż na miejscu załatwia się 
sprawa...

Obywatele, w miarę zbliżania się terminu wprowadze­
nia listów nadawczych, starają się o zabezpieczenie się co 
do najemników. Jedni szukają ich za Dnieprem wśród 
włościan skarbowych i wynajmują tam parobka za 5 lub 6 
rs. miesięcznie oprócz wiktu, inni biorą ich tu i ówdzie 

okolicznych wsi, lecz mało jes t takich folwarków, któ- 
reby zaopatrzyły się w potrzebną ilość robotnika ze wsi 
swojćj. Zraża gospodarzy niepomierna wysokość ceny, 
którćj w istocie tutejszy robotnik nie wart. Płacimy dziś 
parobkom od 50 do 70 rs . oprócz wiktu, za to tylko, że ma 
zdrowe ręce, ale są to w większej części ludzie leniwi 
i nieposladająey żadnego rzemiosła. Mamy też i takich 
obywateli, którzy myślą o kolonizowaniu folwarków Szlą 
żakami lub Czechami. Jest to środek bodaj najkłopotli 
wszy w początkach, ale zdajo się nam, że w czasie póź 
nlejszym ten najlepiej wyjdzie, kto zaopatrzy się w koloni­
stów. Na miejscowych wieśniaków spuszczać się nic mo 
żna, bo są to ludzie leniwi, nierzetelni, wymagający, i mo­
gą narazić gospodarza na dotkliwy zawód. Szukają oni 
zarobku wtedy tylko, gdy głód ich c śnie lub podatek zmu­
sza. Ale na Ukrainie głody bywają rzadkie, a na podatek 
dosyć jes t pracować miesiąc lub parę. Tutejszy wieśniak, 
gdy jest poszukiwany, staje się wymagającym nad wyraz. 
Wtedy dopiero jest przystępj.cjszym, gdy postrzega, że 
się obchodzą bez niego. Do jednej z tutejszych iabryk cu­
kru, obywatel wezwał włościan, ażeby najęli się na trzy 
miesiące. Zgłosiło się zaledwo kilku, ale i ci naznaczyli 
ceny tak wysokie, iż przyjąć ich było niepodobieństwem. 
Wtedy obywatel posłał za Dniepr i w guberuji połtawskiój 
z majątków skarbowych najął ile mu było trzeba za ceny 
praktykujące się u nas zwykle. Gdy postrzegli wieśniacy 
miejscowi, że się obeszło bez nich, przyszli gromadnie do 
właściciela, prosząc by miał wzgląd na nich i pozwolił im 
stanąć do robót fabrycznych za tę samą cenę.

Potrzeba nam ulepszonych narzędzi rolniczych i ma­
chin. Wiele już tego mamy, ale potrzebujemy więcćj. Od­
bieramy mnóstwo rozmaitych cenników ze stron wszyst­
kich, lecz nie każdy z gospodarzy ryzykow ać zechce kil­
kaset a może i więcćj rubii na zapisy wanie narzędzi i ma 
chin wedle opisów. Jeśli ktoś zapisuje na wiarę katalo­
gu, wyznajemy, że nas to dziwi trochę, jak  równie dziwi­
my się przedsiębieicy, który do takiego kupna na niewi­
dziane, nas zachęca. Zamiast wymownych opisów, poży­
teczniej byłoby założyć u nas skład rnachiu i narzędzi, 
które każdy mógłby opatrzyć, przekonać się o ich prakty- 
czności i dobroci a wtedy kupić. Katalogi mówią bardzo 
pięknie, ale mv wiemy ile to tysięcy rubli zapłacili już tu ­
tejsi obywatele za te piękne słówka i nakupili tego tyle, iż 
pozapełniall magazyny i stodoły. Leży to w pakach bez 
użytku, bo się okazało niepraktyczne. Nie usprawiedli­
wiam za taką łatwowierność i obywateli, lecz jeśli tu cho­
dzi o porozumienie się i korzyść wzajemną, to na cóż 
sprzedawać i dla czego mamy kupować kota w worku ? 
Na całą Ukrainę mamy jeden skład machin i narzędzi rol­
niczych p. Mentzla w Białejcerkwi, drugi ma być w Kijo­
wie. Więcej niemamy, bo te, o których czytałem w któ­
rejś W arszawskiej gazecie jakoby egzystują w Smile i 
Mlejowie przy fabrykach, istnieją zapewne w wyobraźni 
szanownego korespondenta. My, jako sąsiedzi, wiemy, że 
nigdy takie składy nie istniały, a fabryki nie zajmo­
wały się wyrabianiem na sprzedaż narzędzi rolniczych. 
Niekiedy udawano się do nich po reparację, którą ceniono 
na wagę złota. Dziś i te obie fabryki są zamknięte i po­
zostawiono tylko pewną ilość robotników w każdój, dla 
reparacij miejscowych. Mamy, jak  powiedziałem, skład 
jeden w Białejcerkwi. Tego za mało. Ukraina jest tro­
szkę większą, niż się pp. fabrykantom zdaje, a od Bialej- 
cerkwi do Srniły liczymy wiorst dwieście. Niemamy dróg 
szosowych ani dyliżansów, więc porozumienia się dość są 
trudne. Dlaczegożby nieotworzyć podobnych składów w H u- 
manlu i Smile ? Można uręczyć, że powróciłyby się ko­
szta. D!a czegoby pp. fabrykanci nie mogli wynajmować 
u nas do pomniejszych majątków, żniwiarek i mtócarni ? 
Wiemy, iż niektórzy obywatele w gubernji chersońskiej, 
zapisawszy młócarnie, powrócili wyłożone na nie koszta 
tym sposobem w roku pierwszym. Dla fabrykantów to ła ­
twiej jeszcze niż dla obywatela. Oto nad czem pomyśleć 
by trzeba i zaradzić niedostatkowi. Taki czynny współ­
udział pp. fabrykantów, zwiększyłby odbyt machin i narzę­
dzi rolniczych i dla kraju przyniósł pożytek.

Na kontrakty kijowskie wyjechało od nas osób mało 
Wszystko zapowiada, iż interesa miejscowe uie wyjdą ze 
stagnacji w jakiej są teraz. W iele przyczyn wpływa na 
ich zatamowanie, a żadnej nie widzim, cobv je  starała się 
podźwignąć z upadku. Nie dawniej jak  przed rokiem był

Dziś całą uwagę naszą zwracamy na inne szpalty gazety; 
odcinka nikt prawie nie czyta. Zmieniły się czasy !... 
Nie myślcie wszakże, iż w tej obojętności dla utworów na­
dobnych i lekkich,jest zaniedbanie się. Spoważnieliśmy. I  pi­
sarze nasi są widocznie pod wpływem tego stanu. Czują, że 
nas ani piosnką, a d  romansową plotką rozweselić nie można. 
Na księżycowe noce, na obrazki natury patrzymy d tiś z bar­
dzo prozaicznego punktu. jVje bawią nas najładniejsze 
wierszyki ani najgwałtowniejsze szamotania się egotycz- 
nych awanturników. Otacza nas pewna eisza, zajmuje 
rozwaga.

— Przy oddaniu tej korrespondencji na pocztę, odbieram 
następne wiadomości z kontraktów kijowskich: Dóbr wy­
stawionych na sprzedaż było wiele, kupujących mało. Zbo­
że spadło niżej cen przedkontraktowych. W ódkę płacono 
drożój i ceny na wiadro doszły rubla. Zawiesili wypłaty: 
kantor Jachuenko i Simirenko, bankier berdyczowski Hal- 
peryn, hr. Szembek, Jasińscy, prócz tych którzy upadli 
w roku przeszłym. Gotówki było bardzo mało. Mówią 
o domie zleceń mającym się założyć w Kijowie. Sprawo­
zdanie szczegófowsze odkładam do następnego listu.

Tadeusz Tadalica.

upadku. __ ___ ___ ^  ^
u nas ruch, były nadzieje uorganizowania towarzystw roz 
maitych, cieszyliśmy się, iż i gospodarstwo i finanse posta­
wimy na lepszej stopie; ale dziś upadły te nadzieje... W y­
znać należy iz robiliśmy co mogli. Nieobrachowane szkody 
zrządza w interesach ogólnych kraju taki stau rzeczy.

szusmy na “° M dziś siedzim po domach i nic przedsię- 
wziąsc nie możem. A tymczasem interesa ogólne kraju 
bardzo cier, ią na tem, zapóźnienie się widać we wszyst-
kiem, a każdy krok zatrzymany, w obec p o w s z e c h n e g o  i 

szybkiego ruchu dzisiejszego czasu, staje się n i e n a g r o d z o -  
ną klęską.

Literatura jest dziś u nas w zupełnćm prawie zapo­
mnieniu. O nową powieść, poezję, dramat, nikt ani się 
spyta. Kiedyś dopytywano się o nowy utwór Kaczkow­
skiego, Korzeniowskiego lub Kraszewskiego, wyglądano  
z upragnieniem nowej poezji naszego Syrokomli, artykuł 
krytyczny nie przechodził bez ogólnego zajęcia i Wrażouia,

Z pttu W ilejskiego.
Cisza pauująca w Europie i brak zajęcia w domu, do 

czego skłaniają pora roku i usposobienie, wprowadziły na 
porządek dzienny gawęd naszych kwestją o pośrednikach 
i tą ogół z wielkim zapałem się zatrudnia. Relormatorowie 
chcieliby już widzieć całą społeczność zmienioną do rdze­
ni; postępowi krzyczą na pośredników, że uie mają dotąd 
w' gminach szkółek, iekarzy— a felczerami tylko się kon- 
tentują; że gminowi pisarze są ludzie bez żadnego, albo z 
ladajakiem wykształceniem, ze nawet sekretarze nie od­
powiadają swojemu powołaniu; drudzy uie lubią ozaaja- 
miauia włościan z literą nowej ustawy i zwracania oczu 
na przyszłość,—inni zaś krzyczą w niebo glosy, na brake- 
nergji i opieszałość pośreduikow. A jednak ostatnim przynaj­
mniej braku dobrych chęci i sumiennego zajęcia zarzucać 
uie można. Tymczasem brak wyrozumiałości i wytrwałości 
z jednej strony, brak ufności i przesadne oczekiwania 
z drugiej, unicestwiają najlepsze chęci i starania. Włoś­
cianie najdziwaczniejsze powtarzają wieści.

Nasze młodszo rodzeństwo nie tak bardzo z nami się 
różni. Toż samo praguieuic i dobrego bytu, tenże brak 
wytrwałości, rozmysłu i chęci do pracy.

O pói-mili od miasteczka Budslawia, leży dwuchatni 
zaścianek Wincento w, własność włościan skarbowych Ł i- 
hutków. W  braku czeladzi, czternastoletni syn jednego 
z nich pasał przeszłój wiosny bydio ojcowskie. Szczu­
płe territorjum i słabowitosc pacholęcia nie pozwaia« 
ły mu odganiać się daleko, całe więc dni prawie przepę­
dzał samotnie, w malutkim gaisu, na wzgórku, przeciwao 
okienka swojej chaty, o paręset kroków od mej. Pewne­
go razu opowiadał rodzinie, iż codzien widuje muostwo
małych prześlicznych jak aniołki dziatek, ktoic ig iają ze
sobą, przesypują piasek, rzucają kauiuszki i że to tylko je­
go smuci, iż dzieci nie zbliżają się do niego i żadnego uie 
wydają głosu. W  kilka dni potem douióst ojcu, iż dzieci 
na wzgórek igrać nie przychodzą, bo się zapewne boją ja ­
kiegoś człowieka, który ciągle leży, kołysze się i zasypia 
na gałęziach brzozy rosnącej między gaikiem a obejściem. 
Stary Łahutko poszedł przekonać się o tem i sain szcze­
gólniejszego strażnika na brzozie dostrzegł. Rozpowia­
dano o tem szeroko we wsiach sąsiednich, uaradzauo się i 
widać w skutek tych narad, Łanutko korzystając z nie­
obecności ducha strażnika zrąbał brzozę i z niej krzyż <i- 
ciosany postawił na miejscu, gdzie się tajemnicza dziatwa 
ukazywała.

Odtąd zesmutniaie pacholę niewidziało ani dzieci-anioł- 
ków, ani strażnika-brzozy, Jeżato najczęściej na wzgórku 
i prawiło o boskiej melodji, jaka się z wnętrza ziemi sły­
szeć daje. Ojciec sam przysłuchał się tym głosom; wieść 
gruchnęła o podziemnym kościele, o uzdrawiauiach i in­
nych cudach i wnet tłumy ludu nawiedzać święte miej­
sce i nieść ofiary poczęły. Ciągnęły się pielgizyinki o mil 
kilka, ba i dalej, a musiało tego byc sporo, kiedy spichize 
Lahutki napełniły się worami lnu i wełny, a oliary pienię­
żne do kilkunastu rubli i więcej dziennie przynosiły. 
Napróżuo światły miejscowy proboszcz, nie przyjmując 
proponowanego podziału ofiar, powstawał na zabobo­
ny i łatwowierność; rozgniewany Łahutko smutną dla 
kóścioła Budsławskiego za tę niewiarę ją ł przepowiadać 
przyszłość, ale przepowiednia Łahutki w dniu oznaczonym 
nie ziściła się. Codziennie gdy się tłumy już zeoraly, 
stary Łahutko prowadzi je na miejsce gdzie miał ist­
nieć podziemny kośoiot, kładł się na ziemi oznajmu- 
jąc kiedy organy grać poczynały, kiedy dzwoniono na 
podniesienie i t. d. Lud kornie klękał, modlił się, śpie­
wał. Tymczasem miejscowa policja zasekwestrowała 
znalezione pod ręką pieniądze i oferty i zaleciła poprze­
stać durzenia ludu; ciągnęły jeszcze przez kilka tygodni 
potem tłumy do Wincentowa i niewiedzieć czemby się to 
skończyło póżnićj, gdyby Łahutko zastraszony processem 
nie przestał swych proroctw, policja krzyża i ołtarzyka 
pod nim stojącego nie kazała odwieźć do Bu lslawia, a późna 
jesień nie zmusiła najskuteczniej pobożnych pątników, do 
zaniechania tej pielgrzymki. Rozpowiadauo mnóstwo cu­
downych uzdrowień, ale zawsze się to zdarzało a mil parę 
od miejsca, gdzie opowieść krążyła. Cale przeszłe lat0 
trwały te cuda; ulezawsze chorzy tylko odwiedzali Win- 
ceutów, najczęściej kilka i więcćj dni czasu strwoniła ro­
dzina cała, któraby pracując w domu cudownie mogia ę 
do dobrego bytu w przyszłości przyczynić. ó

Gdyby taki Łahutko chciał wówczas Prop?.g„ivna(i * 
wyrozumiałości i pracy,'mógłby skutecznie wpiy ua 
podniesione umysły; ale przeciwnie, rob°G. ' l  .kle _ _ n  ° 
rach i we wsiach odbywały się leniwiej o m  *■ y _e. Cięż­
ko zaprawdę przy takiem usposobieniu p do po-
rządku, to też każdy w ł a ś c i c i e l  skarży' ^  ■ ta ty , ja k ie
ponosił i ponosi ciągle. Lenl8t* ' . 0 . N na k tó ­
rej się toczy obecnie na.der ,-ażdei chwili ,w *0sciall,7- 
ska. Lenistw o objawia się ,u ’ a  najW ydatmej
okoto Nowego Roku, kiedy w “ .ca°, m e  dz»eci lub b ra­
cia gospodarzy chat, os y niezłomną przej­
ścia na chałupników, P° prostu na proleta­
riuszów nędzarzy- B,ak  08wiaty daje się czuć w stano- 
wczći nieufności ku w s z y s tk im ,-  w nieopatrznem  życiu 
i najzupełniejszej niedbatości 0 przyszłość.

W  obec żywotnego rozw iązania przyszlćj naszej egzy­
stencji niedosyc skarg  1 uw ag często przesadzonych nad 
czynnością "osredników , gdyż ci pomimo najlepszych chę­
ci i s taran ia , w sposób zadawalniający nie rozstrzygną 
zadania, jeżeli im ogól ziemskich właścicieli w pomoc nie 
pospieszy. Potrzeba działać wspólnemi siłami, nie przez 

u s tęp s tw a  i indywidualne w /bryki, które w ich' 
i. ,, * hiącą do reszty pojęcia włościan, zt)3'vi®f(.sCi4
hu tk u  nlo przyniosą, ale się wspólnie nad przy* 

zastanowić. Nadawcze listy otw ierają obszerne k ddali 
działania; rozmyślmy się— i choeużbyśmy ju z jenlzanjU 
Pośrednikom, zawsze będziemy mogli przy z a ^  praw nje 
onych sprostować, zmodyfikować, ^  ;f ŝ imieuuie , bio- 
a  niesłusznie zakraść mogło... Rozwazuy  
rąc  za zasadę nie wyciąg inwentarzowy,
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mylny, ale rea lną  wartość ziemi w łościańskiej i mogącej 
się  za nią odbywać robocizny lub opłacać się mającego 
czynszu.

Tw ierdzenie, iż lepiej mieć więcej, a potem, samemu 
ustąpić, niem a słuszności. W łościanie w dobrowolne ustęp­
stw a, ja k  dotąd bywało, nie uwierzą, a powaga listów na­
dawczych s trac i na tern bezpowrotnie. N iektórzy znowu 
utrzym ują, iż jakoś to będzie,— a ufność swą pokładają 
w  sprężystem  działaniu Pośredników; na podobne zdania 
trudno, czy może nie warto odpowiadać, można by tylko 
przypom nieć owego skąpca z bajki, k tóry  z chciwością 
póty złoto do wora zgarniał, nim wor nie pękł, a złoto się 
nie ulotniło.

Dotąd wszystkie nasze rozpraw y w tak ważnej kw e- 
ótji kończyły się ja k  zwykle— na niczem. Kto temu winien 
dlugoby pisać o tćm,— miejmy nadzieję, iż w końcu potrze­
ba i in te res  silniej do nas przemówią i na drogi zbaw ien­
ne wprowadzą. S. B iulina.

2 1  T t a r e z O W l Ł i  (Gub. Kijów sk.) 17 lutego

W  czasie tegorocznych kontraktów  otrzymaliśmy c ię ­
gi nielada. Rozsypało się w gruzy wiele fortun  sz la­
checkich; wyczerpały się źródła kredytu.... Od ran a  do 
wieczora hulało po Kijowie bankructw o na wychudzonej 
szkapie żydowskiój. Gukrowarnie odpłaciły się założycie 
lorn swoim gorzkim zawodem,—jedni ruuęll, inni zachw ia­
li się mocno. Jachnenko, Jasieński, Kotiużyńskl, Chamiec, 
Przewłocki i wielu innych zrujuowani ze szczętem , ńua- 
kom ita fortuna Szembeka (klucz Ternow iecki i część Uj- 
ściańskiego) uległa rozszarpaniu. H alperyu upadł s ta ­
nowczo. Ogólne s tra ty  w przesileniu obecnem wynoszą 
wiarogodnie około s tu  milionów złotych. Nie dziw, że 
liczniejszego nad inne zjazdu nie jeden wracał w bigosowo- 
kwaśnym  humorze i z miną wędzonego półgąska. N arze­
kano powszechnie na brak pieniędzy; klęskę ogólną tłum a 
czono drożyzną roboty letniej, taniości cukru  (hr. Rrauic- 
k i przedał ogromną ilość rafinatu  po półsiódma rubla od 
puda), tą  ową spekulacją nieszczęśliwą. Zdaje się jednak, 
że na bankructwo tegoroczne składały się głównie fałszy­
we podstawy kredytu, nieoględuość powszechna, a prze 
ilewszystkiem pańszczyźniany system at. Najpotężniejsza 
dźwignia ekonomiczna— praca—  ulegała dotychczas pra­
wom dowolnym, nieracjonalnym ; posiadacze ziemscy nie 
liczyli zasobów własnych, nadużywali kredytu, nabyte z 
wysileniem pieniądze trw onili niebacznie.... Czyż mogli do 
rachunku  przystąpić inaczej, ja k  z zatamanemi rękom a?....

Z m nóstwa m ajątków wystawionych na sprzedaż n ie ­
które doczekały się kupców pod koniec kontraktów . W  o- 
góle pod względem ceny stosowano się do normy zakreślo- 
nój U staw ą. M ajątek Szembeka przedany został w ierzy­
cielom po 202 zł. mórg siauożętnój i ornej ziemi a  po 40 
rub. morg lasu. W ierzyciele, którym dał firmę Alfred hr. 
Potocki, liczą na  korzystniejszą wyprzedaż pojedyńczemi 
wioskami, tern bardziój, że m ajątek je s t dobrze zagospo­
darowany i niewątpliwie najlepszy na całem Podolu.

Nie zostawiliśmy na biedzie ni czci ni wiary, ale nie 
słusznie: ma oua pewne zdolności nauczycielskie. Dot- 
kuięci do żywego biegaliśmy po rozum do głowy; tysiące 
uajzbawienniejszych pomysłów wylęgły się w zm arsz­
czonych czołach; wola tylko ociąga się nieco. W szystkie 
projektow ane lekarstw a dałyby się streścić w jednym wy­
razie: solidarność. Samopasowość zgubiła nas. B łąka­
ją c  się, wyrywaliśmy się z konopi i osiadaliśmy— na lodzie. 
W idoki nawet ekonomiczne tęsknią do podstaw szerszych od 
kaprysu lub rachunku sam iiubnego.... W  szeregu mniej 
dolegają ciosy, a w ygrana będzie zbiorową. Nie lubiąc 
Ogólników, stawiam  od razu  założenia praktyczne:

Tow arzystw o kredytowe ziemskie oczekujące życia;
Koalicja rolnicze w myśli przez rząd podanej;
Banki ziemskie;
Domy komisów;
Tow arzystw a wzajemnój pomocy, z perspektyw ą em e­

ry tu ry  powszechnej;
Tow arzystw a assekuracyjne od ognia, od moru bydła 

i  nieurodzaju.
Sądy polubowne;
Tow arzystw a ośw iaty i zdrowia i t. d. boz konci.
Jak że  urosną zarysy pracy podobnej, jeżeli ogarniem  lud, 

k tórem u reform a włościańska o tw arła  obywatelskie podwo­
je!... Po rozwiązaniu przymusowego stosunku, jakież-to  po­
le dla rąk  i myśli pracowitej! W ięksi posiadacze ziemscy 
mogliby stać się członkami gminu de faoto, mogliby zwią­
z a ć  się z nimi za pomocą rozmaitych przedsiębierstw  i spó­
łek  gospodarskich, a ofiara ich zostałaby wymierzona w ię­
kszym  nad inne, bo odpowiednim większej w łasności, dat­
kiem pieniężnym i blogiemi skutkam i w^ dobrobycie lu­
dowym.

N a  taki-to tem at toczyły się kontraktow e rozm owy. 
Miałżeby na tern być koniec? Nie sądzę. Czcza gadanina 
obrzydła uszom naszym. Może choć cząstka pomienionych 
zamiarów wcieli się w życie.

Z kontraktow ych wiadomości powszechniejszego in te ­
resu w arta  je s t nadmienienia przecząca odpowiedź obywa­
telstw a na propozycją rozszerzenia T ow arzystw a k red y to ­
wego ziemskiego na cafe państwo, z jednym  zarządem . 
Uzasadniono ją  powodami żninam i z dawniejszego proje­
k tu .—  Mieliśmy też kilka wypadków dowodzących zmę­
żnienia opinji publicznój. Rys ten ogólny ważniejszym 
je s t  dla kraju niż szczegóły służące pastw ą dla plotkarzy 
miejscowych. Leonard Sowiński.

tym sposobem uniknęłoby się czynności komissji w eryfika­
cyjnej, i że powtóre: opłata czynszowa mogłaby z czasem 
doprowadzić włościan do własności. P ierw szy z tych 
względów zanadto je s t osobisty i nie przystaje do uwag 
z pozoru filantropijnych, h istorja zaś w łościan po krajach 
uczy, iż czynsz przym usow y  częściej ich doprow adzał do 
uciążliwszej jeszcze robocizny, ja k  do w łasności. Przy 
własności ogólnej, tam się tylko znaleźli włościanie, gdzie 
ta  im nadaną z góry została i poprzedziła  czynsz przymu­
sowy. A . Tyszyński.

* ■

W IADOM OŚCI BIEŻĄ C E.

ODPOW IEDŹ PĄNU DOBUŻYNSKIEM U.
A rtyku łu  mego p. n . Czynsz i pańszczyzna  niezrozu- 

miał p. Dobużynfki. Celem tego a rtyku łu  nie było wcale 
ubóstwianie pańszczyzny. Powiedziano w nim owszem 
w yraźnie, iż najpożądanszy bytby ten czas, w którymby 
nie byty wymagane od włościan a a , czyasz a a t pańszczy­
zna. Z okoliczności nadesztego czasu spi*y wania listów n a ­
dawczych tak  na zasadzie inw entarzy j a t  ug0dliwych umów 
1 zarazem z powodu już  faktu: iz włościanie tu te jsi są na j­
powszechniej za pozostawaniem  pizy powinności roboczej, 
wyraziłem tylko uwagę: iż 1) zobowiązanie się do roboty 
rolnej nie będzie ju t  odtąd pańszczyzną dawną, 2) iż w ja _ 
snym  interesem  jes t właścicieli, W spisyw aniu warunków 
roboty tój czynić folgi, l wreszcie 3) iż gd} ocenianie ko­
rzyści miejscowćj dla pracowników, najtrafn iej uskutecz- 
nionem być może przez samych pracowników, korzystniej­
szą się wydaje dla kraju  dobrowolna robota niz czynsz 
przymusowy. J e s t  to okoliczność nader często zapomina 
na przez piszących rozprawy ekonomiczne, iż p raca  rolna 
i zobowiązania się do niój nie powinny być uw ażane go 
dlej jak  praca rękodzielnicza, piórem i t. p. P. Dobużynski 
mówi, iż naw et przy w arunkach nowej Ustawy, zobowlą~ 
zanie się rolników do pracy określonój będzie „obrzydłi- 
wością-“ W e F ran c ji zobowiązania się robotników do 
pracy około danćj roli byw ają niekiedy dożywotnie (De P la y  
„L es .O u v rie rs  europeens*') i nie poczytywane© to je s t za 
obrzydliwość, tćm mniej więc może nosić to nazwisko pra­
ca, k tó ra  z woli pracownika każdego roku odwołaną być
może. .

P . Dobużynski je s t zdania, i i  bezu/arunkowte lepsze są 
tranzakcje ugodliwe na czynsz, a to najprzód dla tego: it

—  Jeżeli się niemylimy, donosiliśmy jeszcze w roku 
zaprzeszłym, o założeniu w m ajętności Basinie w Nowo- 
gródzkiem szkółki dla ludu. Zacny a pow ażary  dziedzic 
tych dóbr, niedawno sędzia pokoju, lir. 0 ’R ourk, nieustaje 
w swej troskliwości o dobro m aterja lnei moralne powierzo- 
nój jego opiece gromady. Gdy niejeden dzisiejszą zmianę 
stosunków uważa za proste zwolnienie go od obowiązku 
czuw ania nad przyszłością swych włościan, h r. 0 ‘Rourk 
usiłuje podwoić swe starania. W  szkółce basińskićj, we­
dle wyrażenia się sąsiedniego włościanina, od którego tę 
relację bierzemy, je s t obecnie „z pół kopy“ dziatwy kmie­
cej. Oprócz gorliwego nauczyciela, sam szanowny dziedzic 
uczy w niej młodzież, łoży koszt na utrzym anie u siebie 
instytucji, słowem zachęty a naw et podarunkam i w przy­
kładanie się do książki wdraża. Od la t kilku ta  szkół­
ka nie jednem u już z młodego pokolenia włościan przetarła 
oczy umysłu, i nadal uieustaje w pięknym zawodzie. Niech 
nam skromność czigodnego obywatela przebaczy tę wzmian­
kę publiczną o rzeczy robionej wcale nie dla rozgłosu: 
„przykład je s t zarazą“ , powiada nasze przysłowie.

—  Praw dę powyższego przysłowia potwierdza fak t we 
wsi S. niedaleko od Baslua położonej. W łościanie tej wsi 
poczęli starać  się sami o kstalceuie piśmienne swych dzieci, 
środkami, jak ie  mają w swych ręku. Sprowadzony do wios 
ki staruszek  z bazyijaóskich niegdyś dóbr Eaw ryszew a, je s t 
obecnie w S. nauczycielem wędrownym. Przechodząc ko­
le ją  z chaty do chaty, prowadzi za sobą gromadkę uczniów 
i przesiaduje z nimi na jednem  miejscu po tygodniu lub 
więcej, stosownie do tego, ja k a  liczba dzieci z jednego do­
mu na naukę uczęszcza. Rotacja ta, od daw na p rak tyko­
w ana po zaściankach szlacheckich, tu  po raz pićrwszy zo­
sta ła  zastosowaną i dosyć częste czynić musi zwróty, bo na 
dziesięć chat małej wioski przypada jedónastu uczących się, 
ośm chłopców i trzy dziewczynki. W  ciągu bieżącój zimy 
dzieci już „przeszły elementarz**, to je s t przesylabizowały 
go i nauczyły się czytać na nim; podług praktykowanego 
na wsi sposobu, pozostaje jeszcze „przejść książkę po 
wierzchu**. S taruszek za naukę otrzym uje mieszkanie, stół 
i naw et bieliznę kolejao po tygodniu lub więcej w chacie 
każdego włościanina, a  nadto po dziesięć groszy od ucznia, 
co przynosi mu dochodu 3 zł. gr. >0 miesięcznie. Bieduy 
starzec zgadzał się uczyć za samo tylko utrzym anie; lecz 
włościanie „niezechcieli jegokrzywdy** i sk ładają  mu do­
browolnie ten szczupluchny datek.

—  Praktyczny naród angielski od daw na wpadł na myśl 
szczęśliwą drukow ania książek element rnych na m aterja- 
le trwalszym  od papieru, i zastosował do tego, właściwą 
drogą przygotowany perkai. T rw ałość jego, opierająca się 
skutecznie i nieuniknionem u szarzaniu  kriążki podczas na­
uki i psocie nieodłącznej od pacholęcego w ieku,spraw iła, iż 
dziełka do początkowej nanki drukowane na pcrkalu, są 
dziś w powszechne© użyciu po szkółkach elem entarnych 
w Aaglji. W ysokie cło na granicy od tego m aterja łu  nie 
d o z w a l a ł o  n a m  d o t ą d  w p r o w a d z a n i a  g o  g o to w y m  do k r a ­
ju  i zastosow ania praktycznej in/śli A igliicó,v do własnego 
drukarstw a. Dopióro przed niedawnym czasem p. A leksan­
der Nowolecki, w W arszaw ie, jakeśm y donosili, wpadł na 
myśl przygotowania w domu porkalu do druku sposobem 
przez siebie 'w ynalezionym . Oberonie otrzymaliśmy już 
pierwszą próbę zastosow ania w ynalazku p. Nowoleckiego, 
i przyznać powinniśmy, iż mu się wybornie udała. Jestto  
Illustrowany abecadlnik historyczny polski, napisany przez 
znanego au to ra  dziełek dla dzieci, p. Teofila Nowosiel­
skiego. Spora ta  książka, na 192 stronicach druku, oprócz 
samej nauki czytania, obejmuje pacierz, przykazania Boskie, 
treś* nauki chrześcijańskiój, opowiadania z życia sławnych 
mężów Polaków, powiastki moralne 1 modlitowki, początki 
arytm etyki, ważniejsze wypadki z dziejów polskich w ier­
szem, k ró ttie  wiadomości z historji polskiej prozą i w ier­
szem, wyjątki z historji świętój, początki geografji i w ia­
domości z nauk przyrodzonych. Dwanaście rycin litogra- 
fow anych na osobnych kartach  i czterdzieści cztery drze­
woryty w tekście zdobią to dzieło. D ruk czysty i w yraź­
ny, pomimo tego, iż m ite rja ł był przygotowany na próbę 
bez stosownych ku tem u machin, każe wróżyć pomysłowi 
p. Nowoleckiego zupełne powodzenie. Zauważyliśmy ty l­
ko, że obok czysto i pięknie odbitych drzeworytów, chro- 
molitografje szaro i mdło wyglądają: zdaje się więc, że le­
piej do takich książek  zastosow ać wyłącznie drzeworytni- 
ctwo, które tu  jeszcze ma i tę dogodność, że taniej kosztu­
je , co dla ceny książek elem entarnych arcy  ważną je s t 
rzeczą. W  Aaglji arkusz d ruku  na perkalu płaci się 
zwykle 1 szyling (2 złotej; p. Nowolecki postanawia pu­
blikację swoję objętości 8 arkuszy sprzedawać 15 do 16 zip., 
skróconą zaś od 6 zł. 20 gr. do 8 zł. Tym sposobem obszer­
ny Abecadlnik, o którym mowa, kosztujący na papierze zł.
8 gr. 20, na płótnie kosztować będzie o 9 zł. drożej, lecz 
dziesięć papierowych przewyższy trw ałością. I  ze wzglę­
du więc na cenę wynalazek p. Nowoleckiego zasługuje na 
ja k  najw iększe upowszechnienie. Spodziewamy się, iż 
wydawca niepoprzestanie na tej próbie,a publiczność oceni 
jego pracę.

—  Prostując podaną, przez nas na początku roku wia­
domość, donosimy, że powiatowy lekarz W ieszw iański 
utonął nie w Niewiaży lecz w Niemnie pod W ilkiją , 1 
zwłoki jego dotychczas znalezione nie zostały.

—  Obywatelowi gubernji M ińskiej powiatu Rzeczyckie- 
go, p. Antoniemu M oraw skiem u, pozwolono wystawić 
w jego m ajątku  Chobao kaplicę rzym sko-katolicką, dla 
odprawiania w niój nabożeństw a przez miejscowego pro­
boszcza lub jego wikarego.

—  W  Kijowie w krótce ma być o tw arty  szpital dla 
niezamożnych Izraelitów , na 12 łóżek urządzony. Zakład 
ten  jako  pryw atny, powstały z ofiar dobrowolnych, zosta­
je  pod bezpośrednim zarządem  Kijowskiego tow arzystw a 
dobroczynności.

— W  tych dniach ukazała  się na jaw  z drukarn i A. 
kyrkina, dwutomikowa książeczka, p. n. Biórko. O jej 
mającćm nastąpić wyjściu, wspomniały już poprzedniczo 
rożne pisma publiczne. J e s t  to w ierny obrazek obyczajowy, 
z la t ostatnich minionego wieku. A utor pan Kazimierz 
Bujuicki, zacny i zasłużony obywatel inflancki, oddawna 
w piśmiennictwie naszem znajomy, jako wydawca przed 
laty zbiorowego pisma, zowiącego się od pierw iastkow ej 
nazw y DżWiny zachodniej, Rubon, P am iętn ików  ks. Jorda ­
nu, W ędrów ek po m ałych drogach, kilku komedyjek i po­
w iastek  tak  w ierszem  jak  prozą, zasilający niegdyś praco 
witem i zdolnem swojem piórem wychodzące pisma perjo 
dyczne; dziś szanowny w eteran, już w małżeńskiem po­
życiu jubilat, nie przesta je  pracow ać dla ziomków w raz

obranym przez siebie zawodzie. Obecny swój obrazeic 
z rzeczywistego ułożył wydarzenia w W ilnie, gdzie istotnie 
nowy nabywca jakiegoś starego biórka, odkrył był znie­
nacka w potajemuikach jego znaczne pieniądze, kilka osób 
skreślił z natury , (Smuglewicz, m alarz Olendzki). inne  
też osoby m usiały być po większej części w owych czasach 
żyjącemi, tylko je  au to r pod przybranemi zapewne ukrył 
nazwiskami, o czem wnosić można z żywych, bijących 
w oczy rzeczywistością opisów. Mile się odczytuje całe 
opowiadanie jasne, potoczyste, zwięzłe, wyraźnie na za­
przeczyć się niczem nie mogącej prawdzie osnute. N a sa­
mym wstępie au to r oprócz cytacji z Juw enala  także w łas­
nym wierszem umieścił godło:

Co się  n a  tym  bożym  św iecie,
M iędzy ludźm i różn ie  p lecie;
P ubliczne  , dom ow e spraw y,
P ra ca , k topo ty , zabaw y 
I bo leści i ro sk o sze ,
T ego w szystk iego po tro sz ę  
W  książeczce  inojój zn a jd z iec ie .

I dotrzymał słowa. Zaraz z początku wybornie zryso- 
wany skąpiec, mieszkaniec lichój kamieniczki przy ulicy 
Trockiej w W ilnie, a  obok niego, jakby  dla sprzeczności, 
przedstaw iona prosta, uboga, upośledzona od przyrodzenia 
jego służebna, ale pełna cnót niepospolitych, dowodząca 
wyraźnie, że w każdej doli latwiój i godniej znieść ciężar 
życia z pomocą hartow nej woli i  bogobojnej pokory. Są 
tu  i tak ie  obrazki, jak ie  już teraz przeszły u na* w po­
danie: np. dawna nasza szlachta, z cnotami i przywaram i 
swemi, kontrakty obywatelskie, różne całkiem  od obecnych 
zręcznie zabiegi przeszło-wiecznych pełnomocników, gas­

nącej a ze swej panomanji wydobyć się nie umiejącej a r J ' 
s to k rac ji, napotykają się wreszcie i dramatycznlejsz® 
s c e n k i, ja k  np. zbójcy w górach ponarskich, przygody 
dzielnego m azura Perełk i i t. p. Słowem wszystkiego po 
trosze a wszystko się dzieje w W ilnie, Trokach, M ińsku 
lub w poblizkich im wioskach. Naszem zdaniem, któreśm y 
ogólnie z odczytania Biórka  p. Bujnlckiego powzięli, dzieł­
ko to je s t  pięknym przyczynkiem wspomnień o zgasłej już 
miejscowej przeszłości naszej; je s t  to skromny, mały pie­
niążek, do skarbnicy lepszych ksiąg naszych dorzucony; 
cenny, wybitny i niefałszywy, za który serdeczną szanow­
nemu autorowi składamy podziękę. K. .. .  o. . . .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
—  P au u  K o n s ta n tem u  G. w W id u k lach . U dzielone p rzez  p an a  

sp ro s to w an ie  um ieścim y, a  z lie tu  sko rzystam y  w w łaściw ej ru b ry ce . 
O książce  n ic z pew nością don ieść n ie m ożem y, gdyż d o tychczas w t u ­
te jsz y ch  k s ię g a rn iach  jć j  n ie mamy.

—  P an u  E u s ta c h e m u  P. w G rodnie. W iadom ość, ja k ą  p an  nam  w li­
śc ie  p rzesy łasz  m ieliśm y ju ż  sobie ndzis lo n ą , a le  z niój sk o rz y s ta ć  nie 
m ogliśm y. W p rzyszłych  k o rresp o n d en c jach  w dzięczni będziem y za  
fa k ta  ogół obchodzące. O pracow anie s ty lu  ch ę tn ie  p rzy jm u jem y  na  
sieb ie .

O F I A R Y .
N a ochronkę m oraln ie  zan iedbanych  dziec i w Irk u ck u  od JW . pp . 

o byw ate li p - t tu  T elszew skiego  rs . 114.
Rs. 3, na kościo ł P an ien  M arjaw itek  w C zęstochow ie, od N. N .

CENY TA RG O W E W W IL N IE , 

od 26 lu tego  do 1 m arca .

Z yta beczka 15 r. 50 k., pszen icy  beczka 25 rn b ., jęczm ien ia  beezka 
11 ru b ., ow sa beczka 7 ru b . 50 ko p ., grochu* beczka 16 ru b ., gryki 
beczka 10 rub ., s ia n a  pud  65 kop., słom y pud  30 kop., k a r to fli  beczka 
7 rub ., m as ła  pud  11 rub . 5 0 kop.

K A 3 E H H B I H  O ł J Ł H B J E H I H .

1. Ba.ieiicKiftcupoTCKift cyAi> i ip u w ia m a e rb  a t e - 
jiaiomtixm bt> npacyrcT B ie  CBoe n a  2 0  hhcjio  MapTa 
A-ia Topra h qpe3m r p u  a m  nepcTopjKKH, a a h  B3H- 
TiH Bi, apeHAy A0M0Bb> cocToauiaxm Bm o n e s y n -  
CKOMb BkAtHin, r ą k  OyAyTL npCATjflBjiOHbi n upeA- 
BapuTeJibHhia KOUAUgiii- 1 8 6 2  r .  $eBpa,ia  2 7  AKR- 

PaTMairb fh u co ecm i.
CoKpeTapb rp u n ee iv id . ( I l l )

1. Bu.aeHcuifi o ó e p b  npoBiaHTMońeTepm b l i 3 b i - 
B ieT b  /Kejiaioinax'b urn TopraMm n a  n p a u a r i e  b i > 
oriTOBift noApagm nocTpohKu HOBaro 3AaHia a-m 
B aao u cn aro  npoBiauTCKaro Mara30Ha, n a  KanoByio 
paóOTy Hcuacaeno no c m 6 t :6 1 4 ,9 4 1  p. 48  k. cep .

T o p r a  óy A y rb  npoH3BOAimca Bm  BaaencKoft 
Ka3eHH0ii naaaT k : Toprm 15 a  nepeTopaiKa 19 
MapTa 1 8 6 2  r . ,  cm 1 2  uacoBm yTpa.

H oate.UEoma.Yrb ynacTBonarr, b  m ro p rax m  H3ycr- 
libixrn, npeAOCTaB.iaeTCH npacbiaaTb Bb s a n e n a -  
TaHiibix'b naK erax  b uHCbiieitiibia oómfiBiieHia, cm 
TfcMrn, n roób i KoiiBepTbi c ia  n o cT y n aaa  b b  n p u eyx -  
CTBie, npou3B0Aamee Topra , ne  no3aie 10 uacoBm 
yTpa Bb AORb, nasii  in JHiir,ul A-ia uepoTOpauui, c a -  
MbiH m e  oómaBJieuia nacai ib i óbiaa coraacHo <top- 
m6, n p aa ia teH n o a  Km 1909  e r .  X t .  c b .  rpx*A . 3xk. 
H3A- 18 5 7  r . ,  cm naananon ieM b lytiibi nponucbio a  
cm a3baB.ioHie.vim c o ra a c i a  Ha n p a n a r i e  noApHAi 
Bm ToniiocTH n a  npeA'bRB.ieHHbixb m  Topraxm 
y e j io B ia x m .

t lJA P R A U M , npiiiiHBiuio iiOApiUUh u ueacnoA - 
HHBmje KOHTpaKTHoft oóH3anHocru, HOAsepraiorca 
onpeAt.ioHHoft neycTofiKt.

IIoAPOÓHbia jko npeABipardAbiibia ycaoBia, c m  
onpeakxenieMb Bb Hnxm uopaAfta iicuoAiienia iioa- 
paaa h cpoKOB b nan a ria u oKonii xnia, mojkho bh- 
A-bTb B b  K l3 0 H U )it r ia .l lT &  3x6.1 arOBpe.VI'JHHO A°
T o p r o B m .

ł lp ju id i i i a  o Hie.uHia y a a s T a i B m  Bb ro p ra x m ,  
cm irpa.i»;K3nie.vrb 3iAoroBb Bm oóe3iie43Hie o n p e -  
AkAemioń no ycAOBiavim na ycTońKH, Ha ca y u i f t  
H o acupaB iuro  BiaitOAHOHia o S a a a i i a o c ra  a  BUAOiim 
o 3BXHia, Moryxm óbirb nOAaBaeubi na KaHynk Top- 
r a ,  hah neperop:KKu, a  B b Ha3aaqeHHbie aah c e ro  
naCAa, nanaKm ho no3JKe 12 nacinm yrpa.

Ba.ieiiCKia: oSopm-iipoBiarnwuflcTepm na-
ABOpablft COBkTHHK'b ApCUCi.

BpOMeimo ac. A- iio.MouiHUKa HanoBiiasm 
ocoSbixm n a p y nenift u p a  reHepaAm-HH- 
TeiiAaiiTB KaiiHTaHm Jlem poecK iu. (112)

O G ŁO SZEN IA  SK A RBO W E.

1. W ileński sąd sierocy wzywa życzących do 
swojej sądowej n i  dzień 20 m arca na ta rg  i we 
trzy dni na przetarg , dla wzięcia w arendę domów 
w opiekuńczein zawiadywaniu zastająeych; gdzie 
okazane też będą życzącym w arunki przedugodne. 
Dnia 27-go lutego 1862 roku.

Radny Jankowski.
Sekretarz  H ryniew icz. (111)

1. W ileński ober-prow jantm istrz wzywa ży­
czących na targ i, Ala wzięcia z hurtowego pod-‘ 
radu wybudowania gmachu nowego na W ileński 
magazyn prowjantowy, na jakow e przedsięwzięcie 
kosztorysem wyliczono 14,941 rub. 48 kop. sr.

T arg i będą się odbywały w W ileńskiej izbie 
skarbowój dnia 15, i przetarg  dnia 19 m arca te r . 
1862 roku, od godziny 12 zrana.

Niechcącym uczestniczyć w targach  stów nych, 
pozwala się przysyłać w pakietach opieczętowa­
nych objawienia na piśmie, z zastrzeżeniem , iżby 
te  pakiety otrzymane były w sądowćj odbywającej 
targi, nie później ja k  o godzinie 10 zrana w dniu 
na przetarg naznaczonym ; same zaś objawienia 
m ają być pisane stosownie do formy, załączonej 

do 1909 a rt. X. t. zb. pr. cywil. wyd. 1857 r., 
z wymienieniem ceny wyrazam i i z zobowiązaniem 
się wzięcia podradu na istotnych w arunkach , Ja­
kie na ta rgach  okazaae będą.

Podradczycy, którzy wziąwszy podrad niew y- 
p e l n i ą  zobowiązań kontraktow ych, ulegają zapła­
ceniu ustanowionego sztrafu za niedotrzymanie.

Szczegółowe w arunki przedugodne, zaw ierające 
w y k ł a d  s p o s o b u  w y p e ł n i e n i a  p o d r a d u  i  o z n a c z e n i e  
term inów rozpoczęcia i ukończenia, można w i­
dzieć w izbie skarbowej wcześnie przed targam i.

Prośby o chęć uczęstniczenia w ta rg ach  z za łą ­
czeni kii zastxwu na zabezpieczenie ustanow ione­
go w w .truukich sztrafu za niedotrzym anie w r a ­
zie n ieakuratnego w ypełnienia zobowiązań, oraz 
św iadectw a stanu, mogą być podawane w przed­
dzień ta rg u  lub p rzetargu , w dni zaś na to nazna­
czone, nie później jak  o godzinie 12 zrana.

Ober-prowiantm i*trz, radzca dworu Arens.
Czasowie pet. obow.‘ pomocnika, urzędnik  

do szczególnych poleceń przy jeneralnym  
intendencie kapitan Pietrowski. (112)

O G Ł O S Z
OBTMBJIEHIE.

1. YupaBAeHie paóoTaMa 2 - ro  oTAkAeHiH C . - I I e -  
TdpóyprcRO-BapuiiBCKod ;K3A63H0ii Aopora o 6 m a B -  
AHeTrn, q ro  Bm KaugeAapia, naxoAHutoften Ha I l p e -  
ofópameHCKOft y . iunk  B b ao.vi& AópiMOBHHOBoft, 5y- 
AyTb iipnnH.viie.vtu  oómimTeAbcriu Ha acnoAHeHie 
Bb TeueitiH HACTOHim.ro Akra u icru  ocTABtnaxca 
paóoTb n a  BTońiKo Aoporfe JtdiKAy C b ohuhuxm h h 
Kobho.

J lu i f t ,  JKeAatoiifH B3art u >APHA'b > HailAyrh Bm 
KaHgeAHpiit ynpaBAeuia u y m u u a  oómacnaHia u yKa- 
3anie  ycAÓBift Ha KXKitxm pubom  bypy rm ot , a » a e -  
Mbi eateAHCBHO, uckakohxh BocispeccHia, o ib  3 ‘/ a 
qxcoB'b y r p a  Ad 2 uacoBm no noAyAHjt.

II  ocAkAHift cpoKm npeAcraB.ieHia oó moaTeAŁCTBm 
ha3nanxeTca Bm 12 HxcoBb, 14 4HCAA TdKyigaro 
MapTa aikcflha. __________________

W yszedł z druku, jako odbitek K u rje ra  W i­
leńskiego, poemat Jana M azuranicza, napisany po 
serbsku. S m l e r o  A g i  I z m a o
l e t  O z e u g l s a  z czeskiego t łóm aczenia
Jana Kolara, przełożył W ŁA D Y SŁA W  SYRD* 
KOMLA, (cena kopiejek pięćdziesiąt). Nabyć mo­
żna: w Wilnie w mieszkaniu tlóm acza, w domu 
Bobiatyńskiego Nr 155,— przy Królewskim m łynie, 
na prowincji i w Warszawie: a) u niektórych 
garzy, b) u osob posiadających rozesłane exempiarz

S e r  x  l » o s t a  J f „ rH T PL
o t r z y m a ł  i sp r z e d a je  E D W A R D  I E G H i t x ,

E N I A  P R Y W A T N E .
OGŁOSZENIE.

1. Zarząd robotami 2 wydziału S. P e te rsb u rsk o - 
W arszaw skiej kolei żelaznej podaje do publicznej 
wiadomości, że w biurze znajdującem  się na P re- 
obrażeńskićj ulicy w domu Abramowiczowej będą 

przyj ino w aae zobowiązania się na wykonanie w 
ciągu la ta  części pozostałych robot na tejże kolei 
między Św ięcianam i i K o w n e m .

Oioby życzące ubiegać się o podrad znajdą  
w biurze zarządu potrzebne objaśnienia i w skaza­
nie warunków na jak ich  roboty będą się oddawać, 
codziennie, wyjąwszy niedziele od godziny 8 ‘/ 2 
z ran a  do 2-ej po południu.

O stateczny term in złożenia zobowiązań się 
w teinże biurze oznacza się o godzinie 12-ej dnia 
14  bieżącego m iesiąca.

1  UWIADOMIENIE. g
Niniejszćm mam honor donieść szanow ­

nej publiczności, że Skład mój, na zbliża­
jącą  się wiosnę skompletowany w znaczny 
wybór OBIĆ i SZLAKÓW  zagranicznych 
i krajowych na cenę od 30 kop. do 3 rsr. 
za sztuczkę.

A ugust Mrongowius. 1.

BHJIEHGKIU M HEBHHKb.
I I p i tx a B m ie  bt> Bh jib h o , ct» 1 - r o  n o  4 -o e  ju ap T a .

rO C T H H IIH U A  HHIIIKOBGKII. I Iom.: K a in a u i , .— BorAaHODUTb. 
OIhkobckh. —  CnapcK a. —  ĄoMÓpoiicKii. —  C T paineB H ii,. ~  FyAOMH- 
H a.—  XiiJieBCKH.—  AoJiaMOBH'ib.—  BajinncKH.—  TeAUOiJAT*- h h - 
KeBH'i'b.—  IIpatiiG opa.—  Mh iic k h .— Mim ieBiiHT,.— A -P 'Ł HoBatOBCKH. 

ropcK ft
’  B'j> A. I iy ilK IIH A : KceHąoi, d’-iiop- K o p w in  KH.—  Bom. Mii. A h x - 

HHiiKii.-— B-b ,V O r i lH C K A r O :  o a » H a  O r r a c K a  e t  A ouepxio  A i i t -  
j i o i o . - B b  a - A H 3 E H n iT A A T A : I I om . M b . TepTM aH b.

M h d . I Io c p . i)p n . C o k o a o bck h .—  K oji. a cc . A ji . MaeBCKH. ^ 11H- 
oco 6 . n o p . lip o  B h ji. BoeH. r y 6 .  no/vnojiKOB. T p H o e c b .—  B iu ie iie ii .  
y t a ą .  n p o ą B. flBop . M e ś .  TyK aaJio  —  H a ą B. cob. P ł it b h ib  b h .—  H oM. 
O ny-tp ift K occko.

B u lix a B in io  H 8b  B a j i in a ,  c i  1 - ro  n o  4 -o e  M apTa.

IIom. K au iH ąe B a .—  jto w o p o B c u a .—  E o rą a H o n iiM b .— _____________ __
H hko b ck u — ILoMapitanKir.—  A p ubm hckh . —  IIom. 1’OMaIy!l . u . Cob. 
H aąB. cob. BoJioąKOBHH-b.—  M up IIocp. OA- I’y iJin iro . jjjaBaceBgH1) 
d’epft. BacHJieBCKH.—  Jliocxp .. Bh ji. na.i. rocyA-______ ______________ _

DZIENNIK W IL E Ń SK I.

P rz y jech a li do W ilna  ^  do 4 -go m a rc a .
iinTU -r N 1S 7 K O W SK L Obyw. K aszyc.— B ogdanow ici.— Ja n k o w - HOTEL NISZKOW &n^ S t ra s ie w ic l .__Ru(1bm in a  _ c h i ie w s k i ._

1  s i  ^ ' ^ ^ k i  - G i e d g o w d . -  M inkiew icz.— P rz y b o ra .—  M iń-
K a ta r ,y .ia  J U k

w  ,1 PTIPKlNA: K siądz  F lo r. K orczyńsk i.— Ob. H ip. L ach n ick i.—  
W 1 OGIŃSKIEGO: K siężna  O gińska z có rk ą  A n ie lą .  W d . A JZEN - 
S 7 T A D T A - Ob. Ja il H ertm an .

S ęd z ia  pojednaw czy E rn . S okołow ski.—  A ss. koL Al .M a je w sk i.—  
TTrzed. szczeg. poi. przy  woj. gub. wil. P odpó lk . t  n e b e s .— M arsza 
lek  S z lach ty  p - t tu  W ilejsk . M iecz. T u k a łto .— Raił. dw. R y tw iń sk i.—  
Ob. O nu lry  K ossko.

W yjechali z W ilna , od l - g °  d a  4 -g o  m arca .

Ob. K aszycow a.—  D ąbrow ska .—  B godanow icz,—  P rz y b o ra — J a n ­
kow ski.—  P o m arn ack i—  D ryw ińsk i.— o n . I om aszew icz,—  R ad. dw. 
W ołodkow icz.— Sędzia  P o jednaw czy Ł aw . R u s z c z y ć .-R a d .  dw. F e rd , 
W a s ile w sk i— L u s tra to r  W il. Izby D obr P a ń s tw a  W . P anasew icz .

O e ia r o n  uo»BOJU»mt B t iu m ,  5 MapTą  1862 r ,  -w HeHCopm CTaTCKift coB*THnsm u paBaJiepi. A. M y x m t, W drukarni A. H- K 1 r k o r  a.


